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Vis 
gasiro- 
nomica

Szukaliśmy w starych rocznikach 
statystycznych danych dotyczących 
stanu posiadania łódzkiej gastrono
mii przed wojną, ale nie znaleźliśmy. 
Z konieczności więc trzeba było od
woływać się do pamięci starych ło- 
dziaków.

— P rz e d  w o jn ą ?  — m ó w i je d e n  ze  
s ta ry c h  ło d zian . — P rz e d  w o jn ą  w  Ъо- 
dzi c o  k rok- b y  ta  k n a jp a  czy k a w ia rn ia .  
N ie  z lic zy łb y ś  p an ... — I w sp o m in a !  o  
„R o m ie “ — w y k w in tn e j  r e s ta u ra c j i  z 
o g ró d k ie m  p rz y  u licy  P io trk o w sk ie j  152, 
g d z ie  d z iś  je s t  s to łó w k a  d ie te ty c z n a  (a le  
ju ż  b ez  o g ró d k a ), o  m a łe j,  z ac iszn e j 
,,H e lla d z ie “ n a  p la c u  R e y m o n ta , g d z ie  co 
w ie cz ó r  k i lk u  p a ro m  g ra t p ia n is ta . a  
m im o  to  lo k a l n ie  sp la jto w a ł,  o  n o cn y m  
lo k a lu  T a b a r i  ii“ , g d z ie  d z iś  F i lh a rm o 
n ia  (N a ru to w ic z a  20), o  „ C a sa n o v ie “ n a  
Z a c h o d n ie j, k tó ra  z a ra z  po  w o jn ie  s ta ła  
s ię  „ M a rie n sz ta te m “ , by p o tem  z n o w u  
w ró c ić  d o  s ta r e j  n a zw y , by  je d n a k  n i 
czy m  ju ż  n ie  p rz y p o m in a ć  d a w n e j „C a- 
s a n o v y “ z  e g zo ty cz n ą  o rk ie s trą ,  n o w o 
czesn y m  b a re m  i o b ro to w y m  p a rk ie te m .

W e w sp o m n ie n ia c h  s ta re g o  ło d z ia n in a  
je s t  i r e s ta u r a c ja  „ H o te l P o lsk i“ p rzy  
P io trk o w sk ie j  3, i c u k ie rn ia  „ E s p la n a d a “ 
p rzy  P io trk o w sk ie j  100. i „ W e rsa l“ n a  

. ro g u  Z ie lo n e j i P io trk o w sk ie j,  i „ L o u v re “ 
w  lo k a lu  z a jm o w a n y m  jeszcze  d o  n ie d a 
w n a  p rzez  K lu b  M ię d zy n a ro d o w e j P ra sy
i K s ią ż k i. A i k a w ia rn i  b y ło  z n ac zn ie  
w ię ce j. N ie k tó re  z  n ic h  m ia ły  ty lk o  po 
p a rę  s to lik ó w , k a ż d a  z  n ic h  w y ró ż n ia ła  
się  ja k ą ś  sp e c ja ln o ś c ią  lo k a lu , w  ż a d n e j 
n ie  b y ło  tego , c o  d z iś  „ S a n e p id “ n a z y w a  
zap lec z em  — a le  p ro sp e ro w a ły , c ie szy ły  
sdę p o p u la rn o ś c ią  w ś ró d  m ie sz k ań c ó w  1 
m im o  n ie w ie lk ic h  o b ro tó w  i b ra k u  do 
d a tk ó w  za „ d z ia ła ln o ść  ro z ry w k o w ą “ j a 
k o ś  d a w a ły  so b ie  r a d ę  z  u rz ę d a m i s k a r 
b o w y m i;

A p rz ec ie ż  p rz e d  w o jn ą  m ie liśm y  w  
Łodzi z n a c z n ie  m n ie j  p o te n c ja ln y c h  gości 
k a w ia rn ia n y c h  i re s ta u ra c y jn y c h  w  po
ró w n a n iu  z  o b e cn y m  o k re se m , gdy  w y d a 
te k  n a  pó ł c z a rn e j  n ie  je s t  z n o w u  d la  
n ik o g o  c h y b a  ż a d n y m  p ro b lem em , gdy  
sk ła d k o w e  s p o tk a n ie  w  re s ta u ra c j i  II
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KONRAD FREJDLICH

Kobiety konlroln
PITA VAL ŁÓDZKI

e

W październiku roku 1922 
opinia publiczna k raju  zbul
wersowana została niesłycha
nymi praktykam i Urzędu Sa- 
nitarno-Obyezajowcgo w Ło
dzi. Szczegółowych m ateria
łów dostarczył proces praso
wy, k tóry  znalazł się na wo
kandzie Sądu Okręgowego w 
Łodzi i choć przez prokurato
ra Jana Skabiczewskiego zo
stał zakwalifikowany jako po

spolita pyskówka, rychło wy
łam ał się z tego koryta. Bez
pośrednim  powodem oskarże
nia był cykl artykułów  pt. 
„W obronie upadłej kobiety” 
napisanych przez publicystę i 
działacza społecznego Stanisła 
wa Rapalskiego, a w ydruko
wanych przez W ładysława De 
leckiego w pepesowskim ty 
godniku „Łodzianin”*

R apalsk i k ry ty cz n ie  odniósł się 
w  nich do  obow iązującego wów czas 
w Polsce system u reg lam en tac ji p ro 
sty tu tek  i udow odnił na  p rz y k ła 
dzie łódzkiego U rzędu S an ita rn o - 
Obyczajow ego, do jak ich  prow adzi 
nadużyć. Poniosło go jed n ak  pióro
i słuszne oburzen ie, to też  dość 
niezręcznie nazw ał w tych  a r ty k u 
łach  in sp ek to ra  U rzędu  i naczel
nego lek arza  w jed n e j osobie d r  
S tan isław sk iego  m am u tem  nie wi
dzącym  końca w łasnego  nosa. To 
zaś w ystarczy ło  p ro k u ra to ro w i za 
p re te k s t do o skarżen ia  zarów no 
au to ra  iak  i re d ak to ra . O nastaw ie 
niu p ro k u ra to ra  św iadczyć może 
na jlep ie j fak t, że w stosunku  do 
obu oskarżonych zam ierzał zastoso
wać a resz t tym czasow y, od k tó re g o  
odstąp ił po złożeniu p rzez  nich 
kaucji w wysokości 100.000 m k, co 
n aw et w tych czasach in fla c ji pie- 
niadza, było k w ota  bardzo  w ysoką.

Proces w yznaczono na dzień G 
październ ika  przed po łudniem , w zy
w ając  19 św iadków , głów nie w ska
zanych przez obrońcę. Św iadkiem  
oskarżen ja  by ł oczywiście d r  S ta 
nisław ski i m iał zrów now ażyć ta m . 
tych , co jed n ak  n ie  p rzedstaw iało

się ta k  łatw o. Ale i sy tu acja  o sk ar
żonych n ie była p rosta . W w ypad
ku zniew agi jedynym  sposobem  
obrony je s t p rzep row adzen ie  tzw . 
dowodu p raw d y , podlegającego 
wszakże całem u  szeregow i og ran i
czeń, a k tó ry  p raw o ów czesne do
puszczało ty lk o  w yjątkow o. S y 
tu ac ję  oskarżonych  kom plikow ało
I to, że większość św iadków  pozo
staw ała  w zależności od dok tora  
S tan isław skiego , k tó ry  m ógł sie na 
nich „odegrać” poza salą sądowa, 
co m ogło zaw ażyć na  w yn iku  roz
p raw y . N iek tó rzy  7. n ich  w oleli po 
prostu  uchylić  sic od zeznań niż 
narazić  naczelnem u lekarzow i U rzę
du, d r  S tan is ław sk iem u , k tó ry  nie 
k ry ł  się b y n a jm n ie j z tym , że p o trafił 
być m ściw y. Toteż a tm o sfe ra  na  
procesie by ła  od sam ego początku 
nap ię ta . W płynęła  na  to z jednej 
stro n y  nieobecność 6 św iadków , z 
d ru g ie j zaś w niosek obrońcy o od
roczenie w ty ch  w aru n k ach  roz
praw y. czem u energicznie sprzeci
w ił się p ro k u ra to r. Do pogłębienia 
te j a tm osfery  w zajem nej n ieu fnoś
ci przyczynił sie tak że  sędzia 
M arian  C ynarsk i. usposobiony tego  
dn ia  do sypania  g rzy w ien  św iad

kom , oajczęściel nędzarzom , d la 
k tó ry ch  w y m ierzona  k a ra  p ieniężna 
stanow iła  półm iesieczny zarobek. 
Pomimo, że część św iadków  spro
w adzono na rozp raw ę przym usow o, 
w ciąż n ie stanow ili kom ple tu , to
też obrona trzy k ro tn ie  w ystępow ała  
z w nioskiem  o odroczenie spraw y. 
K iedy zaś w reszcie sąd p rzystąp ił 
do ich przesłuchan ia  n a s tą p ił now y 
in cy d en t, tym  razem  w zw iązku z 
zaprzysiężeniem . Św iadkow ie  d r  Mie
rzyńsk i o raz  B a lcerzak  ośw iadczy
li, że są  bezw yznaniow i i nie beda 
przysięgać na k rzy ż  w  m yśl tego 
p rzep isu  K o n sty tu c ji, k tó ry  m ówi, 
że n ik t w b rew  sw ej woli nie mo
że być zm uszony do b ra n ia  ud z ia łu  
w czynnościach re lig ijn y ch , co n ie  
p rzekonało  sędziego 1 skończyło się 
now ym  w nioskiem  do  p ro k u ra to ra
o u k a ran ie  ich obu za odm owę zło
żenia przysięgi.

R apalski, k tó ry  doskonało  rozu
m ia ł p raw d ziw y  c h a ra k te r  tego 
procesu w y stąp ił z płom ienną m o-
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SWWÊ/ШТМ
W izy ta  p re zy d en ta  W łoch  — G iu

seppe Saragata w  Polsce  — pierw sza  
od zakończen ia  w o jn y  w izy ta  g ło w y  
państw a , będącego czło n k iem  organi
zacji a tla n ty c k ie j  — zw róciła  p o w 
szechną uw a g ę  pra sy  zagranicznej.
1 to z k i lk u  pow odów . Po p ierw sze  
dlatego, że  W łochy  w  k ró tk im  odstę
pie czasu s ta ły  się trze c im  — po F ran
c ji i W . B ry ta n ii  — rozm ów cą P olski, 
po dru g ie  dla tego, i e  w  w arsza w skich  
rozm ow ach  d o sz ły  do głosu zagadnie
n ia  a k tu a ln e  z m iędzyn a ro d o w eg o  
p u n k tu  w id zen ia , po trzec ie  dla tego, 
że w izy ta  ta  — w  p rzeko n a n iu  w ie lu  
ko m en ta to ró w  — oznacza za p ow iedź  
„ ru ch liw sze j ze s tro n y  p a ń stw a  w ło s
kiego p o lity k i  odprężen io w ej i gospo
da rcze j" .

W  su m ie  ocenia się ją jako  n a w ią -  
ztinie d ia logu, k tó r y  —  zn ó w  c y tu ję  — 
„w przyszłości n ie  m u s i pozostać w y 
łączn ie  d w u s tro n n y m  i m oże  pow ażn ie  
p rzyc zy n ić  się do rozpogodzenia  a tm o 
s fe ry  w  sto su n ka ch  m ięd zyn a ro d o 
w y ch " .

C h c ia łb ym  p rzy  ty m  podkreślić , że 
prez. Saragat u w a ża n y  jest za jed n e 
go z n a jlep szych  e ksp ertó w  p o lity k i  
m ięd zyn a ro d o w e j.

T a k  w ięc  prasa zagraniczna  u w y 
p u k la  przed e  w sz y s tk im  m ięd zyn a ro 
d o w y  a sp ek t ro zm ó w  po lsko -w ło sk ich , 
chociaż n ie  m n ie j isto tne  było  za p ew 
n ien ie  dalszego pom yśln eg o  ro zw o ju  
s to su n kó w  b ila tera ln ych . K lim a t  
w spó łpracy  m ię d zy  P olską  i W łocha
m i jest od d łuższego  czasu w y m in ie  
dob ry , w izy ta  ta  jed n a k  znaczn ie  go 
pogłębiła .

W sp ó ln y  k o m u n ik a t p odkreśla  
m . in.: dążen ie  obu stron  do a k ty w 
nego dzia łan ia  na  rzecz poko jow ego  
w spó łżyc ia , postępu  w  dzied zin ie  roz
brojenia , w y ra ża  za n iep o ko jen ie  roz
w o jem  w y d a rze ń  w  A z ji  p o łudn iow o-  
w schodn iej, su g eru je  rozszerzen ie  
w spó łpracy  p o lsk o -w ło sk ie j , a ta k że  
zapow iada  p a ń stw o w ą  w izy tę  E d w a r
da Ochaba w e  W łoszech.

In n y m  w y d a rze n iem  eu ro p e jsk im , 
k tó re  p rzy k u ło  uw agę św ia ta  p o lity c z 
nego  u> osta tn ich  dn iach , by ło  nasi
len ie  pogłosek, jeszcze  n ie  p o tw ierdza  
n ych , ale bardzo praw dopodobnych ,
o d e cy z ji de G a u lle ’a ponow nego k a n 
d yd o w a n ia  na sta now isko  p re zyd en ta  
F rancji. T y m  sa m ym  b y ło b y  uzasad
nione p rzyp u szc zen ie  w iększośc i Fran
cuzów , że  sęd ziw y  w ie k  p rezyd en ta  
nie  będzie przeszkodą  d °  w zięcia  
po raz w tó ry  n a  sw o je  bark i 
7- le tn ich  obo w ią zkó w  szefa  państw a. 
Podnoszą się jed n a k  w e  F rancji glo
sy , b y  w  te j  sy tu a c ji u tw o rzy ć  urząd  
w icep rezyd en ta , reg u lu ją c  ty m  sa m ym  
spraw ę na stęp stw a .

O bok de G aulle 'a , jeśli oczyw iście  
p o tw ierd zą  się p rzew id y w a n ia  co do 
jego osoby, o fo te l p re zy d en c k i u b ie 
gać się będą m . in. p rzedstaw ic ie l le
w icy  — M itte rra n d , rep rezen ta n t pra
w icy  — V ignancour oraz być  m oże

W spraw ie 
now ego żywiołu

Pan/uje pow szechne  p rzek o n acie , 
ż e  m anny n a s tęp u jąc e  ży w io ły : 
og ień , w o d a  i pow ie trze . A le  to  
n ie p ra w d a . W w ie k u  X X  p o jaw ił 
się  now y, g ro źn y  żyw io ł, a  m ia 
now ic ie  spo rto w cy  i ich k ib ice . 
R zecz p ro s ta  — nie /wszyscy, a le  
ma żyw io ł s te rczy .

S iłą  w iodącą tego  żyw io łu  je s t  
sp o rto w iec , p rzew ażn ie  p iłk a rz , 
a lb o  b ck so r, k ib ic  'na tom iast to  
m asa , k tó rą  spo rto w iec  po rusza. 
P o d am y  odpow iedni p rz y k ła d . 
P rz e d  ikUtou la ty  mojaiki T ram - 
p iaz (p iłk a rz) z d ją ł  ma b o isk u  
raajłkd  i pokeziaä k ib ico m  ja k  z 
ta m te j  st.rony w y g ląd a . K ib ice  
« ie  p rzychodną n a  m ecze  b ezbron
n i, inacze j żyw io ł n ie  b y łb y  ta k i  
tsnowu groźny. R zucali w  Tna/m- 
p isza  k am ie n ia m i i b u te lk a m i. 
Czysto w  taikich w y p ad k ach  o- 
hryw ia jed n a k  k to  inny , a  m ian o 
w icie sędz ia  g łów ny  i boczni, cza  
кеш m ilic jan c i. W  w y n ik u  n a p ię 
te j  a tm o sfe ry  pom iędzy  sdłą w io
d ą cą  (zaw odnicy) a  m asą  u d erze 
n iow ą (k ib ice) le jo  się  k re w . 
N iedaw no k ib ice  zachodnion ie- 
m ieocy (na szczęście) w y b ili oko 
zaw odnikow i, zaś w A m eryce  Po- 
ïu  dniow e i k a żd e j aiedzdeli w ypa
d a  po  k ilk a se t z łam ań  rą k ,  a lb o  
nóg. U nas m n ie j, a le  n ie  m a  się 
co m a rtw ić  — k rz y w a  rośn ie .

A by tego  ro d za ju  w y p ad k o m  
zapobiec  sportow cy i k ib ice , k/tó- 
r z y  do ży w io łu  n ie  n a leżą , b u d u ją  
wyisoikie s ia tk i w okół botek. W 

te n  sposób jedrta część żyw io tu  
odgrodzona Jest od  d ru g ie j, a  
o b ie  p ilnow ane  p rzez  m ilic ję , t ru d  
no ty lk o  u sta lić , k to  w  ty m  n iezw y 
k ły m  ogrodzie zoologicznym  ies t 
m a łp ą , a  k to  w idzem . P ro 
ces o p asy w an ia  po d w ó jn y m  p ło 
tem  osobno zaw odników , osobno 

klbdcôw, o ty le  jes t n iesk u teczn y , 
że kam ien ie  i b u te lk i f ru w a ją  po 
mad siaitką, A z resz tą  b u te lk i zibie

Lecanau t (z ram ien ia  ug ru p o w a ń  
cen tro w y ch ).

F rancuska  P artia  K o m u n istyczn a  
u d zte li poparcia k a n d yd a tu rze  M itte r-  
randa. Ja k  p o d kreślił przed  k ilk u  
d n ia m i W aldeck  R ochet w  w y w ia d z ie  
d la  „N ouvel O bserva teu r" , jego orien
tacje  p o lityczn e  są w  licznych  p u n k 
tach zb ieżne  z celam i za w a r ty m i w  
p ro jekc ie  w spólnego program u  w y b o r
czego, opracow anego p rzez F PK . „XJ- 
w a ża m y  — p o d kreślił sek re ta rz  gene
ra ln y  F P K  — że zd o ła liśm y  osiągnąć 
porozum ien ie  w o kó ł ka n d yd a ta  lew icy , 
k tó r y  zobow iązał się do obrony p ro 
gra m u  m in im u m , m ożliw eg o  do p rzy  
jęcia p rzez w szy s tk ic h  d e m o kra tó w ”.

Z  E uropy  p rzen ie śm y  się do A fr y k i .
N a w id o w n ię  po łityczn ą  — ja k  po

w racająca fa la  — w k ro c zy ło  zn o w u  
K ongo. T y m  ra zem  z  p o w odu  zd y m i
sjonow ania  p rzez prez. K a sa vu b u  do
tychczasow ego  p rem iera  — C zom bego.

Od pew nego  czasu było  w łaśc iw ie  
jasne, że C zom be m u si odejść. „Ope
racja” o ty le  b y ła  jed n a k  ła tw ie jsza , 
że ostatnio partia  C zom bego  — „Co
noco” odniosła d o tk liw ą  porażkę , n ie  
u zy sk u ją c  poparcia dla je j  czło w ieka  
na  sta now isko  przew odniczącego  se
na tu .

— 1 n ie  je s t za d ziw ia jące  — pisze  
k o m en ta to r  „Figaro" — że K a sa vu b u  
zd ym is jo n o w a ł C zom bego, lecz to, że 
p o w ierzy ł m is ję  u tw o rzen ia  now ego  
rzą d u  in n em u  K a tang i je ż y k o w i  — 
E va r is to w i K im b le .

K im  Jest K im ba?
P rzyw ódcą  p ó łn o cn o ka ta n g ljsk ie j  

partii  — B a lu b a ka t, k tó ra  w  o sta tn im  
okresie  p rzy łą czy ła  się do „D em okra
tycznego  F ro n tu  K onga", w y s tę p u ją 
cem u  p rzec iw ko  C zom bem u.

C zom be i K im b a  w spółpracow ali ze  
sobą w  czasie secesji K atangi. J u ż  
jed n a k  w te d y  poróżn ili się, P ow ierze  
nie  fu n k c j i  p rem iera  b. m in . spraw  
zagr. K atangi m oże  w ięc  pozw olić  na  
upieczen ie  rów nocześn ie  dw óch  p ie
czeni: odsunięcie C zom bego p rzy  za
a kcep to w a n iu  tego k ro k u  p rzez K a 
tangę.

Nas jed n a k  in te re su je  g łów nie  po li
tyc zn e  znaczen ie  d ecyzji. N iczego nie  
p rzesądza jąc o d n o tu je m y  . ty lk o , że  
im ię  C zom bego by ło  syn o n im em  pro
gram u, sk ierow anego  na  ścisłą w sp ó ł
pracę z Zachodem . W  te) sy tu a c ji po
w ta rza ją ce  się na łam ach prasy  za
chodnie) py ta n ie , c zy  zd ym isjo n o w a n ie  
dotychczasow ego  prem iera  n ie  p rz y 
c zyn i się do ro z lu in len ia  w ięz i K onga  
z  Zachodem  — być m oże  — nie  jest  
b ezprzedm io tow e. Chociaż tru d n o  ta k 
że w y k lu c zy ć , że b y ł to m a n e w r przed
I I I  ko n fe ren cją  szefów  p a ń stw  O r
ganizacji Jedności A fr y k a ń sk ie j.

T y le  now ości. A  ze  spraw  u tr z y m u 
jących  się od pew nego  czasu w  or
bicie za in teresow ania?  T u  przede  
w s z y s tk im  w y m ien ić  trzeba  Indonezję .

R o zw ó j w y d a rze ń  w  ty m  k ra ju  ś le 
d z o n y  jes t z  dużą uw agą. Proces n o r
m ow a n ia  w e w n ę tr zn e j sy tu a c ji p rze 
biega pow oli. C iągle odnosi się w ra 
żenie, ię  kon tro lę  nad  p re zy d en te m  
sp ra w u je  arm ia .

M im o u p ły w u  ponad dw óch  tyg o d 
n i od w y d a rze ń  30 w rze in la  — w łaśc i
w ie  ła d n a  z zagadek n ie  zosta ła  roz
w iązana . S tw a rza  to pole do przeró ż
n ych , czasem  w ręcz fa n ta s ty c zn y ch  
d o m ysłó w , i „ rew e la cji”, k tó rych  nie  
będ ziem y  pow tarzać. L e p ie j pocze
ka jm y ...

W . S Ł A W S K I

M imo arcezitow anta p rzez  
armii} przyw ódcy  zam achu  z 
dn ia  1 październ ika, pu łkow ni
k a  U tunga, sy tu a c ja  polityczna 
w Indonezji Jcet d a lek a  od n o r
m alizacji.

N a ty m  и л  tle  m nożą »1Q n a  
lam ach  p rasy  zachodn ie j sp e k u 
lac je  o dnośn ie  p ersp ek ty w  p ro 
cesu  stab ilizac ji w ty m  k ra ju . 
New Y ork T im es, pow ołu jąc »iij 
n a  e n u n c jac je  w ysoko posta
w ionej osobistości w rządzie  in 
d o nezy jsk im , pisze, iż p rezy 
d e n t S u k a rn o  zam ierza  u tw orzyć 
no w ą p a r tię  kom unistyczną , 
Ideow o n iezależną 1 rep re zen 
tu ją c ą  indo n ezy jsk ą  ra c ję  s ta 
nu . P ropozycja  pow yższa m lata 
się sp o tk a ł z „pełnym  zrozum ie
niem** ze s tro n y  m in is tra  obro
n y  g en era ła  N asution .

S k o ń czy ł etę w ie k  ele 
gancji, zaczął — w ie k  
uw odzen ia ,

(Y ves St. Laurent —
dyktator mody

ma późn ie j m łodzież  i sp rzed a je . 
G ro m ad zen ie  p rzez  m łodych  lud z i, 
a  zw łaszcza  h a rce rzy  b u te le k  na 
bobikach, b u te le k  po a lk o h o lu , 
n ieza leżn ie  od w arto śc i poznaw 
czych, posiada  tak że  n iem a łe  w a r 
tości w ychow aw czo. I na  ty m  po
leg a ją  d o b ro tliw e  cechy żyw iołu. 
N ie  jed y n e  szczerze m ów iąc.

S portow cy  i k ib ice  n ie  w c iąg 
nięci w  w ir  ży w io łu  p o w o d u ją  
n iek ie d y , że się  bo isko  zam y k a. 
T ak  je s t, z am y k a  z  pow odu m ałego  
m ordobic ia, dw ie. trz y  z łam an e  no
gi, jed en  sędzia i dw óch m ilic jan tó w  
p o tu rb o w an y ch  i ju ż  n ie  m a . bois
k a , d a jm y  n a  to. w  B rzezinach . 
W ted y  z d o b ro d z ie js tw  żyw io łu  
k o rz y s ta ją  d z ien n ik arze  spo rtow i, 
b iją  n a  a la rm , że — d a jm y  na to
— w  B rzezinach  n ic  się  n ie  dzie
je , m arazm , skończm y z m arazm em . 

J a k  w y tłu m aczy ć  kom uś, k to  n ie  
p ob ił zaw o d n ik a , sędziego, czy  po 
p ro s tu  kogoko lw iek , że to  jes t 
źle, m usi n a jp ie rw  pobić, inaczej n ie 
d a  «ię w ychow ać, poniow aa n ie 
będzie n a  czym  w ychow yw ać. I 
ży w io ł p o w raca  n a  boisko, wmaca 
do  h a l, gw iżdże podczas, gdy  o r 
k ie s tr a  g ra  h y m n  p ań stw o w y  in 
nego  m o ca rstw a , gw iżdże i potarzy 
k u je :  w  ry ja  go, w  żołądek ch a 
m a , z m a sa k ru j żtoba! P oniew aż 
w  hallach i  na bo iskach  n ie  po
ty k a ją  s ię  dyplom aci, w ięc też  do 
k o n flik tó w  m ięd zy n aro d o w y ch  n ie  
dochodzi, a  to  jes t ch y b a  n a jw a ż 
niejsze , p raw d a?

L udzie  n ie  ogarn ięci p rzez  ży
w io ł p ow odu ją  czasem , że się  tego 
czy  tam teg o  k arze . Za różno rz e 
czy. Za h an d el m iędzynarodow y, 
kopn ięc ie  n ie  tu-m, gdzie trzeb a , 
b icie  n ie  n a  r in g u , lecz w  k n a j
p ie, m aduźyw anie  n apo jów  w y 
sko k o w y ch  i in n e  sp o rto w e  p rze 
w in ien ia , A le  k a ry  n ie  m a ją  sen 
ш ,  po  p ierw sze  d la tego , że są 
p rzew ażn ie  n a  p ap ie rze , a  j a k ’n ie  
są, to  jeszcze gorzej. No bo ja k  
k a r y  są  w y m ierzan e  n a p raw d ę , to  
o s łab ia ją  d ru ż y n ę , k tó ra  m oże 
w obec teg o  p rzeg rać . A p rz e g ra 
n a  to  p ro b lem  ekonom iczny . W 
p ew n y m  w ie lk im  m ieście n a ty c h 
m ia s t spadia p ro d u k c ja , jeżeli

przegina jed y n a  d ru ż y n a  p i łk a r 
sk a  p ierw sze j lig i. Ż yw ioł tra c i 
d y n am ik ę , gorzej p ra c u je  i k rz y 
w a  zam iast rosnąć — idzie w  
dół. W zras ta  n a to m ias t ja k  . w y li
czy li s ta ty s ty c y , k rz y w a  spożycia 
a lk o h o lu . M a to  d o b re  s tro n y , 
gdyż  odpow iednio  su m y  ze sp rze  
d ą ży  w ody  ognistej p rzeznacza  się 
n a  budow ę p aw ilonów  odw yko
w ych  p rzy  szp ita lach , oo poaw a- 
l a  na u trzy m an ie  jak ie j tak ie j 
ró w now ag i.

K aran ie  posiada i in n e  d o d a tn ie  zna 
czenie. U łatw ia  m ianow ic ie  tran sfery . 
A tran sfe ry , za lecane  n ieda w no  p rzez 
łó d zk ą  te le w iz ję , to  są ta k ie  e le 
g anck ie  zap ro szen ia , Ikiierowiaine 

pod  a d re se m  zaw o d n ik a  — chodź 
pain do n as , tam  p an a  uJĆariali, u  
nas będziesz -czysty . Do zap ro sze 
n ia  załącza  s ię  e ta t ,  czy li ta k ą  
p ra c ę  p rz y  k tó re j  n/ie m a  robo ty , 
m ieszikanie bez kaiucji, g araż , no 
a  sam ochód  ro z u m ie  się sam  
p rzez  się . Pon iew aż e ta ty  są z 
re g u ły  podobne do  sieb ie , m iesz
k a n ia  i  garaże  też, zaiwadnik o- 
irioniu je się  g łów nie  n a  m a rk ę  
sam ochodu, Co znacznie  u ła tw ia  
tra n s fe r  w  naszym  am a to rsk im  
sporcie. T arg i na  b icepsy , golenie, 
h a k i, s ie rp y , lew e  p roste , ta rg i 
n a  b o m b ard ieró w , ry ce rzy  w iosny, 
d y n a m it w  p ięściach , żonglerów , 
d ry b le ró w , k ró ló w  strzelców , b y 
w a ją  n iek ie d y  bardzo  em ocjonu
jąco  i n ie  jed en  raiz dochodzi do 
p o d b ija n ia  cen'. A o d b y w a ją  się  w 
ta k  zw an y m  sezonie m artw y m , 
k ie d y  'kibice, ta  d ru g a  część ży
w io łu , odpoczyw ają. Z w iosną n a 
b io rą  sił i w ted y  znow u u s ły 
szym y: w  m ordę  b y d lak a , sędzia 
św in ie  p asać l H ancorze rozpoczną 
zb ió rk i b u te le k  po  wódce, now e 
bo isk a  o g rodzim y  s ta l  ową s ia tk ą , 
a kiar ch y b a  już  n ie  będzie, ty l
ko  sam e tra n s fe ry , b o m b ard iery  
i se lek c jo n ery .

' Ą'

p a n s tw  u z n a ją  to  za  konieczne. 
R zecznik b ry ty jsk ieg o  m in iste r
s tw a  »praw  zagran icznych  od
m ów ił w szelk ich  k o m en tarzy  w 
zw iązku  z  don iesien iam i p ra so 
w ym i w  te j spraw ie.

A ngielsk ie w ładze publicz
n e  pod ję ły  now e Érodki w aiki 
p rzeciw ko n asila jącem u  się ch u 
ligaństw u  i w andalizm ow i. W ar
tość zniszczonych przez  chu li
ganów  w b ieżącym  ro k u  urzą
dzeń  użyteczności publicznej 
(kolojc, szko ły , u rzędy  poczto
we) p rzek roczy  znacznie stra.ty 
pon iesione  z  tego ty tu łu  w  ro 
k u  ubieg łym  1 szacow ana jes t 
n a  p o nad  jed en  m ilion fun tów  
sz terllngów . W Livertpoolu w 
c iągu  jednego  ty lk o  tygodnia 
chu ligan i un ieruchom ili 375 bu 
d ek  te lefon icznych , spośród  2.600 
istn ie jący ch . Ł ączne s tra ty  b ry 
ty jsk ie j ko le i szacow ano są  na  
[ponad 500 ty sięcy  fun tów  sz te r
llngów . P o lic ja  w L iverpoolu  
o raz  zarząd  kolei w prow adzają  
d o  w alki z w andalizm em  kam e
r y  te lew izy jne . pow iększona 
znaczn ie  zostan ie  liczba patro li 
p o licy jnych  z psam i, zw łaszcza 
w  re jo n a c h  szczególnego nasile
n ia  przestępczości.

irtanle znaleźć w  ang ie lsk ie j tr a 
d y c ji sądow ej p recedensu , ze
zw alającego  n a  p rzy jęc ie  odpo
w iedniej fo rm uły  ty tu łow an ia  
sędziego p ici żeńsk ie j. W tej 
sy tu a c ji n ic  pozostaw ało  n ic  
innego, jaik uczynić zadość w y 4 
m ogom  trad y c ji poprzez p rzy ję
c ie  fo rm uły  ty tu łu  „Jeg o  Lor- 
d ow ska Mość P a n  Sędzia K . 
L an e“ . W osta tn im  Jednak  cza
sie  k ró lestw o ang ie lsk ie  s ta ło  
s ię  w idow nią n iebyw ałego  w strzą  
su . U rząd Sądu  N ajw yższego 
bow iem , acz  n ieśm iało  i bojażli- 
w ie począł ty tu łow ać pan ią  La
n e  „Je j L ordow ska M ość P an i 
S ędzia  L a n e “ .

W ładze sajR ońskle d o k o n a
ły  kon fisk a ty  u k azu jącego  »ię 
w  języ k u  ang ie lsk im  dzienn ika  
z  pow odu a r ty k u łu  nap isanego

K to  posiada p ien iądze  
k u p u je  sobie sam ochód. 
K to zaś n ie  posiada, um ie  
ra w  in n y  sposób.

Fernandel

przez znanego  p u b licy stę  1 ko
m en ta to ra  sp raw  zag ran icznych  
W altera L lppm anna. A m ery k ań 
sk i p u b licysta  naraz ił się  ce n 
zorom  połudn iow ow letnam sklm  
tym , iż om aw iając  w  a rty k u le  
ten d en c ję  do  zw iększania się 
w ysiłku  w ojennego USA w W iet
n am ie  i  p ersp ek ty w y  toczącej

«J» Trw ająca od czterech let
у,w o jn a “ m iędzy o byw ate lem  
a m e ry k a  ńsiklm, zam ieszku jącym  
w  Szw ajcarii, a  po lic ją  1 w ła
dzam i szw ajcarsk im i n a  tle  
p rzek roczen ia  przepisów  budow 
lanych  zakończy ła  się  w ydale
n iem  n lesfóm ego  obyw atela  po
za  gran ioe k ra ju . Isto ta  p rze 
k ro czen ia  po legała n a  w ybudo
w an iu  przez n iefo rtu n n eg o  A m e
ry k a n in a  dw upię trow ej w illi o 
68 cm  w yższej, an iże li zezw ala
ją  n a  to  p rzep isy .

Szef p ań s tw a  A lgierii p u ł
k ow nik  B um edien  »form ułow ał 
ponow nie listę  o skarżeń  w ysu
w an y ch  przeciw ko  b. p rezy d en 
tow i Ben Belli. Ben B ella — 
stw ie rd z ił B um edien  — uw ażał 
się za p ro ro k a , jak ieg o  oczeki 
w ala  A lgieria. C złonkow ie КС
i B iuro P o lityczne  FL N  dow ia 
dywafc się m ieli o zasadn iczych  
posu n ięc iach  w p o lity ce  za g ra 
n icznej i w ew n ę trzn e j Ben Bel 
li ped y n ie  z gazet. W szelka p ró  
ba p ro te s tu  z ich  s tro n y  p ię tno  
w ana by ła  jak o  w rogie d z ia ła 
n ie  k o n trre w o lu c y jn e  w obec so 
cja iizm u .

♦> W N ow ym  Joricu o tw arte  
n ieb aw em  zostan ie  „M uzeum  
S ław nych  L udzi“ . Z najdą  się 
w  n im  w ykonane z  p la s ty k u  
p o r tre ty  tak ich  osób, Jak : Boss 
T w ceda, Pap ieża J a n a  ХХШ , 
A udrey  H epburn , Je z u sa , M arti
n a  L u lhera  K inga, o raz  B eatle
sów , g ra jący ch  na  sw ych  in stru 
m en tach . Je d n y m  słow em , coś 
d la  każdego.

Z  Londyniu donoszą o  Ist
n ie jący m  porozum ien iu  m iędzy 
rządam i A nglii 1 USA zaa ta 
ko w an ia  C hińskiej R epublik i 
L udow ej p rzy  użyciu  sdl Jądro
w ych  bądź konw encjonalnych , 
w  w y p ad k u  gdy  rząd y  ty ch

...A le  Jak O jciec Ś w ię ty  po jedzle  do C hin, to  w te d y  
a pew nością zm ien i siuój podgląd na problem  regulacji 

urodzin . (T h e  O bserver)

<;• P a ry sk i La N ation  o  osta t-  
n im  przem ów ien iu  b. sek re ta rza  
» tanu  USA D eana A chesona, w 
k tó ry m  ośw iadczy! on , że zjed
noczen ie  E uropy  „w ym aga in i
c ja ty w y  am ery k ań sk ie j i to 
w brew  o b stru k c ji f ra n c u sk ie j“ : 
„T ak  więc — p isze 1л N ation — 
Jesteśm y Już doskonale  poin
form ow an i: d la  D eana Acheso- 
n a  (i d la  w ielu innych  A m ery
kanów ) sto licą zjednoczonej 
Europy by łby  W aszyngton, a  
Je3 sz tan d arem  gw iaździsta fla
ga. Jesteśm y  wdzięczni byłem u 
se k re tarzow i »tanu, że tak  ja s 
no dał nam  do  zrozum ienia, 
chociaż p raw dę m ów iąc, do m y 
śla liśm y  się tego od d aw n a“ .

<♦ W czasie  jednego  z p rzy
ję ć  w B iałym  Dom u p rezyden t 
Jo-hnson w  rozm ow ie z g rupą  
w aszyngtońsk ich  dyplom atów  
pow iedział o p rezydencie  de 
G au lle 'u  ja k o  „zrzędliw ym  dziad 
!ku“ , k tó ry  je s t to lerow any  „tak 
d ługo, dopóki pozostaje  w do
m u " . Owa „ro d z in n a" m etafo ra  
Jo h n so n a  d o ta rła  na ty ch m iast 
do  P aryża  i Jak s ię  pow iada, 
w yw ołała o s try  zgrzy t w  Pałacu  
E lizejsk im .

*> C hińska R epublika budow a 
fo rm aln ie  zażądała  odroczen ia  
k o n fere n c ji a fro -az ja ty ck ie j, k tó 
r a  zgodnie z  w cześniej u sta lo 
nym  te rm in em  m iała  się  roz
począć 5 listopada br.

♦i* G enera l de O au Ile okazał 
s ię  zapalonym  k ib icem  sporto 
w ym . Z d/urna i sa ty sfak c ją  
śledził on  w alkę francusk ich  
biegaczy w czasie m eczu lekko
atle tycznego  z R osjanam i. Po 

•m eczu p rezy d en t F ran c ji odbył 
k ró tk ą  rozm ow ę z M ichelem  
Ja z y : „B iegł pan  w span ia le  na 
d y stan sie  5 tysięcy  m etrów . 
O glądałem  pana bieg przez te le 
w izję. Jednakow oż 10 tysięcy  
m etrów  w ypadło  p a n u  nieco 
słaibiej, to n ie je s t pana  d y s
tans . n a to m iast Iw anow  był 
w sp an ia ły ” .

♦t* Je d en  z in ic ja to rów  d y sk u 
sji ekonom icznej w Zw iązku 
Radzrieeklm prof. Li Derm an 
udzielił ko respondentow i agencji 
TA SS w yw iadu, k tó rego  tem a
tem  były w rześniow e o b rad v  
P lenum  К Г KPZR. Istfrt.na treść  
uchw ał P lenum  — zdaniem  prof. 
L lbcrm ana polega na tym , Iż 
obecnie zysk  będzie w ykorzy 
sty w an y  Jako n a jb ard z ie j ogól
n y  m iern ik  efektyw ności p racy  
przedsięb io rstw , Jako źródło za
ch ę ty  do  rac jo n a ln eg o  system u 
produkcJL  P rof. L lberm ah za
p y tany  co sądzi o  te rm in ie  
„ llb e rm an l/m “ używ anym  przez 
p ra sę  zachodn ią , odpow iedział: 
„ P ra sa  ta  s ta ra  się przedstaw ić 
m oją ro lę w w ypaczonym  l 
sz tuczn ie  w yolbrzym ionym  św ie
tle. S tw orzyła ona m it o „11- 
b erm an lzm ie". Mol koledzy w 
k ra ju  w iedzą »dobrze, że żad 
nego  „liberm an izm u“ nii» m a i 
n ie  było, by ła  natom iast oży
w iona zespołow a p raca  i o tw ar
ta  w a lk a  poglądów “ .

❖  K iedy E lizabeth  K. bano  
m ianow ana została  p ierw 
szą w  Anglii k ob ie tą  sędzią  S ą
d u  N ajw yższego, U rząd Sądu 
N ajw yższego m im o n a jsk ru p u 
la tn ie jszych  s ta ra ń  n ie  b y ł w

się  w ojny , w k ilk u  słow ach 
zaw arł c h a ra k te ry s ty k ę  arm ii 

ea jgońsk le j, k tó ra  »»aż n azby t 
rozczarow uje“  i cechu je  się  »»ni
sk im  m o ra le“ .

♦♦♦ S enato r R obert K ennedy  
dom agał się  w sw ym  w ystąp ie
n iu  n a  fo ru m  S enatu  zaprosze
n ia  ChRL do  udzia łu  w o b ra 

d ach  genew skiej ko n fe ren c ji ro z
b ro jen iow ej.

*  S ztuka  re lig ijn a  pt. „Ś m ierć 
człow ieka“ . u k azu jąca  Je zu sa  
ja k o  n as to la tk a  w nieb iesk ich  
dżinsach  u zn an a  została  przez 
londyńsk iego  cenzo ra  te a tra ln e 
go za „b lu źn ie rczą“ 1 niedo
puszczona d o  w ystaw ien ia. 
O biekcje cen zo ra  do tyczy ły  
szczególnie a k tu  ukrzyżow ania, 
w  k tó ry m  udzia ł b io rą  m łodzi 
ludzie  u b ran i rów nież w dżin 
sy . G ra ak to ró w  odbyw ała się  
p rzy  akom p an iam en cie  big- 
beatUj

Od w artości pisarza  
‘pow inno  się odejm ow ać  
nagrody ja k ie  u zy ska ł.

Jules Romains

<♦ W P ek in ie  u k azał się IX 
tom  pism  C hruszczow a, n a  k tó ry  
sk ła d a ją  się 72 Jego przem ó
w ien ia , depesze i w yw iady, z 
o k resu  od m a ja  do  llpca  1958 
roku .

<♦ R ada M inistrów  R um uń
sk ie j R epublik i Socjalistycznej 
p od ję ła  decyzję  podniesien ia  
przecię tn ie  o 10 proc. p łac d la  
kierow ców  pojazdów  m echanicz
n ych , obsługi techn icznej w 
w arsz ta tach  sam ochodow ych i 
trak to ro w y ch .

P rezy d en t S tanów  Z jedno
czonych  Jo h n so n  w ypow iedział 
się  w  ośw iadczeniu , w ygłoszo
nym  z okazji tzw . „D n ia  P u 
ła sk ie g o " , na  rzecz dalsze j po
p rą  wy stos u n k ó w poi sko-am e ry- 
k ańsk lch , d rogą  ożyw ienia w y
m iany handlow ej, zw iększenia 
w ym iany w dziedzin ie  nauki i 
k u ltu ry . W k o m en tarzu  pośw ię
conym  tem u ośw iadczeniu  R eu
te r  s tw ierdza , iż Jest o n o  w y
razem  dążen ia  Joh :isona «;o 
„p rzerzucen ia  m ostów  m iędzy 
S tanam i Z jednoczonym i a  k ra 
jam i E uropy  W schodniej“

♦> P rzeprow adzone w w ielu 
in sty tu c jach  leczniczych w 
Zw iązku R adzieckim  b adan ia  wy 
kazały , że za tru d n ien i w  sz p i
ta lach  lekarze  tra c ą  na  spo
rządzan ie różnego ro d za ju  do 
k u m en tac ji m edycznej 40—S0 
proc. sw ego czasu , a lekarze  vr 
p rzychodniach  aż 70 proc. Za* 
leca  s ię  w zw iązku z tym  sto
sow anie tzw. m ałe j techn ik i w 
p racy  lekarzy , a  m iędzy in n y 
mi m agnetofonów , m aszyn  do 
p isan ia  i s tenografii. Ja k  do
tąd  jed n ak  liczbę zak ładów  lecz
niczych, w k tó ry ch  stosuje  się  
tzw. m ałą  tech n ik ę  m ożna do 
słow nie policzyć n a  p alcach  — 
pisze „Praw xla“,
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Dalszy ciqg ze str. 1

czy  I I I  'k a te g o r ii  .ró w n ież  n ie  e ta n o w i 
W yłom u w  b u d ż e c ie  m ie s ię cz n y m  d la  
W iększości lu d z i p ra c u ją c y c h

O to  w ię c  p a ra d o k s :  gości je s t  w ięce j, 
r e s ta u ra c j i  i k a w ia rń  m n ie j. W  te j  c h w i
li Ł ódź  je s t  n a  sz a ry m  k o ń c u  w  k r a ju  
je ś li  ch o d zi o tzw . w sk a ź n ik  m ie jsc  k o n 
su m p c y jn y c h , p rz y p a d a ją c y c h  n a  1000 
m ie sz k ań c ó w . M am y  ich  o b e c n ie  ty lk o  
15,4, p o d czas gdy  w e  W ro c ław iu  je s t  
Sch 20, P o z n a n iu 33,9, K ra k o w ie  33, u w  
W a rsz a w ie  31. W liczb ach  a b so lu tn y c h  
o z n ac za  to  11.378 k rz e se ł i fo te li w  138 
k a w ia rn ia c h , b a ra c h , r e s ta u r a c ja c h  i b a 
ra c h  m le c zn y c h . V is g a s tro n o m ic a  Ł odzi 
je s t  z a te m  n ie z m ie rn ie  u b o g a , ja k  n a  
p o trz e b y  m ia s ta , w  k tó ry m  c o raz  w ię ce j 
lu d z i s to łu je  s ię  n a  m ie śc ie , w  k tó ry m  
o b se rw u je m y  c o raz  ży w szy  ru c h  tu ry 
s ty c zn y .

P ró b o w a liśm y  w y tłu m a c z y ć  so b ie  ja k o ś  
te n  n ie d o s ta te k  g a s tro n o m ic z n y  m ia s ta . 
M ó w io n o  n a m  n a  p rz y k ła d  (w  k rę g u  lu 
dzi w ta je m n ic z o n y c h ) , że  to  s k u te k  b ra k u  
t ra d y c ji ,  s k u te k  teg o , że  ło d z ia n ie  p o d o 
b n o  n ie  m a ją  w e  k rw i s p o tk a ń  w  k a 
w ia rn i,  a n i p rz y  r e s ta u ra c y jn y m  s to le , 
że  to  s p ra w a  b ie d y  m ie sz k a n io w e j ło
d z ia n , k tó ra  o d su n ę ła  n a  w ie le  l a t  po- 
t r z r b y  g a s tro n o m ii n a  d a lszy  p la n  i td .

T ru d n o  w  to  w sz y s tk o  je d n a k  u w ie rzy ć .
I w  W a rsz a w ie  n a  p ie rw sz y m  p la n ie  s t a 
n ę ło  b u d o w n ic tw o  m ie sz k an io w e , a  
p rz ec ie ż  w sk a ź n ik  m ie jsc  k o n su m p c y j
n y c h  je s t  w  s to lic y  je d e n  z  n a jw y ższy c h .
I w  K ra k o w ie  lo k a li o b e c n ie  m am y  m n ie j 
n iż  p rz e d  w o jn ą , a  je d n a k  w  d a ls z y m  
c ią g u  K ra k ó w  n a s  b ije  ilo śc ią  s to l ik ó w  
W k a w ia rn ia c h  i r e s ta u ra c ja c h ,  i w  P o 
z n a n iu  w ięk szo ść  lo k a li p o  w o jn ie  w y 
b u d o w a n o  z  u w ag i n a  gości o d w ie d z a ją 
c y ch  T a rg i, a  p rz ec ie ż  te  lo k a le  c z y n n e  
są  c a ły  ro k  i d a ją  w ię k sz e  d o c h o d y  n iż  
lo k a le  łódzk ie j

*
W  Ł odzi, tu ż  p o  w o jn ie , b y ła  m o d a  

n a  „ s to d o ły “ . N ie  w ia d o m o , k to  w ła śc i
w ie  p o d p isa ł s ię  p o d  o d p o w ie d n im i z a 
rz ą d z e n ia m i w  te j  sp ra w ie , a le  je s t  f a k 
tem , że  w  k ró tk im  c z a s ie  ta k ie  „ s to d o ły “ 
p o w s ta ły  w  k a żd y m  ła d n ie js z y m  lo k a lu  
r e s ta u ra c y jn y m  czy  k a w ia rn i .  Z a  je d n y m  
Z am ach em  z n ik a ły  „ lo że“ w  r e s ta u ra c ja c h  
p o u su w a n o  ró ż n e  e le m e n ty  a r c h i te k tu r y  
W n ętrz  po  to , a b y  z m ie śc iło  s ię  jeszcze  
k i lk a  s to lik ó w , ż eb y  o b ro ty  b y ły  w yższe, 
żeby , b ro ń  Boże, gość re s ta u ra c y jn y  n ie  
m óg ł so b ie  w  in ty m n e j  a tm o s fe rz e  po
ro z m a w ia ć  z b lis k im i —■ u c ie rp ia ła b y  n a  
ty m  — ro z u m o w a n o  —  k o n su m p c ja  a l 
k o h o lu . Z a p o m n ia n o , że  a tm o s fe ra  in ty m 
n o śc i je s t  m ag n e se m  p rz y c ią g a ją c y m  lu 
d z i d o  r e s ta u r a c j i  czy  k a w ia rn i ,  że  to  
c zy n n ik , k tó ry  s p r a w ia ł  i s p ra w ia  w szę 
d z ie  n a  św ie c ie  (w  B u d a p e sz c ie  czy  w  
P ra d z e ) , że  o  r e s ta u r a c j i  m y ś li  s ię  ja k
o  m ie jsc u  k u l tu r a ln e j  ro z ry w k i, a  n ie  
ja k  o  o d s tra s z a ją c e j  m o rd o w n i, w  k tó re j  
gość s ied z i n a  m a ry n a rc e  gośc ia  z  s ą 
s ie d n ie g o  s to l ik a , w  k tó re j  je d y n y m i 
a t r a k c ja m i je s t  pó ł l i t r a  i k o t le t  s c h a b o 
w y .

W ie lu  lu d z i u n ik a  d z iś  łó d zk ich  lo k a li 
ty lk o  d la te g o , że  n ie  c h ce  u cze s tn ic z y ć  w  
b ó jk a c h  1 a w a n tu ra c h ,  że  n ie  m o że  w  
n ic h  sp ę d z ić  k i lk u  g o d z in  w o ln e g o  c za su  
n a  ro z m o w ie  z p rz y ja c ió łm i n ie  z a m a w ia 
ją c  p rz y  ty m  k ilk u  l i t ró w  w ó d k i. Ci lu 
d z ie  o m ija ją  lo k a le , z a d o w a la ją c  s ię  ra z  
d o  ro k u  p rz y je c ie m  u rz ąd z o n y m  u s ie 
b ie  w  d o m u . Łódzikie lo k a le  s ą  w ię c  w ła 
śc iw ie  d la  gości z tzw . sz y b k ie j r o ta c j i :  
W p ad n ą  n a  pó l g o d z in y , w y p iją  l i t r  i 
p ó jd ą , ro b iąc  m ie jsc e  d la  n a s tę p n y c h . A 
że  ta m  g d z ieś  p o  d ro d z e  z  re s ta u ra c j i  d o  
d o m u  kogoś z aczep ią , le g n ą  w  b ra m ie , 
p rz e śp ią  s ię  w  Iz b ie  W y trz e ź w ie ń  —  to  
ju ż  g a s tro n o m ię  n ie  o b ch o d z i. G a s tro n o 
m ia  z ro b iła  sw o je .

-ir
D z iw n y m  z b ie g iem  o k o liczn o śc i, n ie  

u d a ło  s ię  w p ro w a d z ić  w  ż y c ie  lic zn y ch  
u c h w a ł m ie jsk ie j w ła d zy , d o ty cz ąc y c h  re
w in d y k a c ji  d a w n y c h  lo k a li r e s ta u r a c y j 
n y c h  i k a w ia rń .  W  s p ra w ie  „ E s p la n a d y “

—  re p re z e n ta c y jn e j  k a w ia rn i  w  sa m y m  
s e rc u  m ia s ta , b y ło  ju ż  n a w e t  p a rę  
u c h w a ł i n ic  z  teg o . A rg u m e n t o b ro tó w , 
ja k ie  w  ty m  w y m a rz o n y m  n a  k a w ia rn ię  
lo k a lu  ro b i h a n d e l sp ó łd z ie lczy , je s t  p o 
d o b n o  n ie  d o  z b ic ia . M a rz e n ia  o  p rz e 
ję c iu  „ T a b a r in a “ „ o d esz ły  w  s in ą  d a l“ 
w  m o m e n c ie , g d y  F ilh a rm o n ia  o św ia d 
c zy ła , że  p o trz e b n e  je s t  je j  w ię k sz e  z a 
p lecze . G a s tro n o m ia  n ie  p o tra f i  ró w n ie ż  
p o z y sk a ć  lo k a li w  ś ró d m ie śc iu , o p u sz c za 
n y c h  p rzez  p rz en o sz ą ce  s ię  d o  in n y c h  
b u d y n k ó w  In s ty tu c je . L o k a l n a  rogu  
u l. W ię ck o w sk ieg o  p rz y z n a n o  „ T u ry śc ie “ ; 
P rz y  ul. P io trk o w sk ie j  68, g d z ie  b ę d z ie  
z lik w id o w a n y  s k le p  sp o ży w czy , u s ta w i 
s ię  b iu rk a  d la  p ra c o w n ik ó w  „ O rb isu “.

P o za  ty m  —  ja k  m ó w ią  g a s tro n o m ic y
— g n ę b i ic h  i łó d zk i S a n e p id . O d czasu  
do  czasu  t r z e b a  z a m y k a ć  ja k iś  lo k a l z 
n a k a z u  t e j  in s ty tu c ji,  k tó ra  o c en ia  s ta n  
s a n i ta r n y  lo k a lu . K to ś  m ó w ił n a m  je d 
n a k , że k ra k o w sk i „ W ie rz y n e k “ m a  ta k  
m a łe  z ap lecze  k u c h e n n e , że  g d y b y  po 
s ia ć  m u  n a  k o n tro lę  łó d zk ic h  sp ecó w  od 
s ta n u  s a n ita rn e g o  w  m ieśc ie  —  z m ie jsc a  
n a k a z a lib y  z a m k n ię c ie  lo k a lu . No, a le  
fa ch o w c y  s a n i ta r n i  k ie ru ją  s ię  sw o im i 
k ry te r ia m i  i t r u d n o  im  m ieć  za  z łe , że  
t a k  t ro s k l iw ie  d b a ją  o  czy s to ść  lo k a li  i 
z d ro w ie  r e s ta u ra c y jn y c h  gości.

N ie  s to im y  w p ra w d z ie  z u p e łn ie  w  m ie j
scu . C oś s ię  k rę c i  i  w  łó d zk ie j g a s tro n o 
m ii. O s ta tn ia  u c h w a ła  o jcó w  m ia s ta  
p rz e w id u je  p e w n e  w z b o g ac e n ie  s ta n u  p o 
s ia d a n ia .  J e j  r e a l iz a c ja  je d n a k  za leżeć  
b ę d z ie  o d  e n e rg ii  i s ta n o w c zo śc i lu d z i, 
o d p o w ie d z ia ln y c h  za  g a s tro n o m ię , s a m a  
u c h w a ła  b o w ie m  je szc ze  n ic  n ie  d a je . 
P o w ię k sz y  s ię  w ię c  n ie b a w e m  k a w ia rn ia  
„ T e ln k a “ p rz y  u lic y  T r a u g u t ta  o  lo k a le  
z a jm o w a n e  d o ty c h c z a s  p rz e z  są s ie d n i 
„ k o m is“ i p ry w a tn e g o  lo k a to ra . „ A k a d e 
m ic k a “ zy sk a  n a  m e tra ż u  p rzez  d o łąc ze 
n ie  lo k a li  fo to g ra fa  i w a r s z ta tu  n a p ra w  
ra d io w y c h , n a  P io trk o w sk ie j  292 o trz y 
m a m y  k a w ia rn ię  w  lo k a lu  p o  „ O rb is ie “ , 
p o w ię k sz o n y m  ró w n ie ż  o  m ie sz k a n ie , p o 
w ię k sz o n a  z o s ta n ie  r e s ta u r a c ja  „ R zem ie 
ś ln ic z a “ n a  K iliń sk ie g o  104 (k o sz tem  ze
g a rm is trz a ,  f ry z je ra  i lo k a to ra ) , b ę d z ie  
w ięce j m ie jsc a  w  b a rz e  „ P rz e k ą s k a “ n a  
N a w ro t  53 i w  „ K lu b o w e j“ n a  K iliń s k ie 
go  78, z w ięk szy  ilo ść  s to l ik ó w  „W ó lczan - 
k a “;

A le  łó d zk a  g a s tro n o m ia  n ie  c ze k a  je 
d y n ie  n a  p om oc z  z e w n ą trz . I w e  w ła s 
n y m  z a k re s ie  s t a r a  s ię  p o p ra w ić  s y tu a 
c ję  w ie lu  lo k a li  g a s tro n o m ic zn y c h . P rz e z  
p rz e n ie s ie n ie  sk le p u  w łó k ie n n ic z e g o  p rzy  
u licy  P io trk o w sk ie j  127 z a m ie rz a  po
w ię k sz y ć  o b o k  i s tn ie ją c y  „ S w it“ , p rz y  
po m o cy  p o d o b n e j o p e ra c ji  — zw ięk szy ć  
ilo ść  m ie jsc  k o n su m p c y jn y c h  „ Z a c isz a “ i 
„ G w a rn e j" ,  n a  n o w o  u ru c h o m i po  g en e 
ra ln y m  re m o n c ie  „ K o m e tę “ p rz y  ro g u

Ł ą k o w e j i K o p e rn ik a . N a d a l te ż  g a s tro 
n o m ia  c h c e  czy n ić  w y s iłk i w  sp ra w ie  
p rz y w ró c e n ia  „ E s p la n a d y “ je j  d a w n e m u  
p rz e z n a c z e n iu , c h c e  o d z y sk a ć  p a ła c y k  
p rz y  u lic y  P a b ia n ic k ie j ,  g d z ie  je s t  w y 
m a rz o n e  m ie js c e  n a  ła d n ą  re s ta u ra c ję .

U c h w a la  R a d y  N a ro d o w e j m a  b y ć  z re 
a liz o w a n a  do  k o ń c a  s ty c z n ia  1967 ro k u , 
w ła sn e  z a m ie rz e n ia  g a s tro n o m ii i w y 
d z ia łu  h a n d lu  — w  o k re s ie  la t  1965-66, 
d o p ie ro  w ięc  p rzy sz ło ść  p o k aże , ile  w  
ty c h  p o s ta n o w ie n ia c h , s łu sz n y c h  z p u n 
k tu  w id z e n ia  g a s tro n o m ic zn e g o  ro z w o ju  
m ia s ta ,  je s t  re a liz m u .

W a lk a  o  s to lik i  k a w ia rn ia n e  i r e s ta u 
ra c y jn e  w  . ty m  m ie śc ie  n ie  je s t  ła tw a . 
Bo n ie  w y s ta rc z y  ju ż  p rz y ro s t  lo k a li w  
sa m y m  ś ró d m ie śc iu , p o w o je n n y  ro zw ó j 
n o w y c h  o s ie d li, w y s u n ię ty c h  d a le k o  n a  
p e ry fe r ie  Ł odzi, ż ą d a  jed n o c ze sn e g o  ro z 
w o ju  g a s tro n o m ii i n a  ty c h  n o w y c h  te 
re n a c h , n ie z n a n y c h  je szcze  h a n d lo w i z 
a n a l iz y  p o trze b . W iem y  z  d o św ia d c za n ia ; 
ż e  n ie k tó re  d e c y z je  w  te j  dzit-dziinle o k a 
z a ły  s ię  b łę d n e  — in ic ja ty w y  u ru c h o m ie 
n ia  n o w o c ze sn y c h  lo k a li  w  n o w y c h  o s ie 
d la c h  n ie  z aw sze  „ c h w y ta ją “ . M ieszk ań cy  
ty  eh  o s ie d li n ie  d o s trz e g a ją  p rz e z  c a łe  
la ta ,  że  tu ż  ob o k , p o d  n o se m  .m a ją  ła d 
n e  k a w ia rn ie  czy  b a ry  i p o  s ta r e m u  w ę 
d r u ją  n a  k a w ę  d o  „ m ia s ta “, p o w ię k sz a 
ją c  ju ż  i ta k  n ie z n o śn y  tło k  w  ś ró d m ie j
s k ic h  lo k a la c h .

No, a le  p e w n e  ry z y k o  t rz e b a  p o n ieść
—  je s t  o n o  n ie o d łą c z n e  w  d z ia ła n iu  h a n 
d lu . P o w s ta n ą  te d y  n o w e  k a w ia rn ie  n a  
K a ro le w ie  i  K o z in ac h , w  k o ń c u  N a ru to 
w icza , n o w e  b a ry  m le c z n e  n a  D ą b ro w ie
i p rz y  ul. K a so w ej n a  C h o jn a c h , b u d u je  
s ię  b a r  „ R a r y ta s “ (p o d o b n y  d o  „ K ę sa “ 
z  ul. O b ro ń c ó w  S ta lin g ra d u )  n a  p ląc u  
N iep o d leg ło śc i. O gółem  w  n o w y c h  o s ie 
d la c h  i d z ie ln ic a c h  p e ry fe ry jn y c h  m ie sz 
k a ń c y  o tr z y m a ją  10 lo k a li g a s tro n o m ic z 
n y c h  n a  b a ry  m le c zn e , r e s ta u ra c je  i k a 
w ia rn ie . K tó re  z n ic h  w y trz y m a ją  p ró b ę  
ż y c ia  —  zo b aczy m y . W  k a żd y m  ra z ie  ju ż  
d z iś  hnożna pow ied zieć , że  b a r  w  n o w y m  
b lo k u  p rz y  u l. D łu g o sza  n a  K o z in ac h  t a 
k ie j p ró b y  ż y c ia  n ie  w y trz y m a ł — o k a 
z a ł s ię  m o cn o  d e f ic y to w y  i w  te j  c h w ili  
z n a la z ł  s ię  n a  liś c ie  lo k a li, k tó re  łó d zk a  
g a s tro n o m ia  c h ę tn ie  w y n a ję ła b y  tzw . p ry  
w a tn y m  a je n to m .

,-tIt
P rz y  ta k  m a łe j  ilości m ie jsc  k o n su m p 

c y jn y c h  n a  k a ż d y  1000 m ie sz k a ń c ó w  z a j 
m u je m y  je d n o  z p ie rw szy c h  m ie jsc  w  
k r a ju ,  je ś li chodzi o  o b ro ty  liczo n e  n a  
je d n o  m ie jsc e . W  Ł o d zi ta r g u je  s ię  „ n a  
je d n y m  k rz e ś le “ oko ło  33 tys. z ł ro czn ie , 
w  czym  b ije m y  n a  g ło w ę  i W arsz a w ę  i 
P o z n a ń , i K ra k ó w  (p rz e c ię tn a  w  P o lsce
—  28,4 ty s. zl). N ie  d z iw m y  się  w ięc , że 
w  łó d zk ich  lo k a la c h  ta k i tło k . A że  je s t  
t ło k  —  n ik t  — k to  n ie  m a  d o  w y d a n ia  
o d  ra z u  c h o ćb y  100 z ł n a  „ je d n o  p o sie 

d z en ie " , n ie  p c h a  s ię  d o  r e s ta u ra c j i .  B y ł
b y  z re sz tą  ź le  w id z ia n y  i p rz ez  k e ln e ra ,  
c z e k a ją c e g o  n a  z a m ó w ie n ie  co  n a jm n ie j  
pó ł l i t r a  i  p rz e z  in n y c h  gości, c z e k a ją 
cych  w  s z a tn i  n a  w o ln y  s to lik .

N ik o g o  w ięc  n ie  m o że  z d z iw ić  s ta le  
w y so k o  u trz y m u ją c y  s ię  u d z ia ł w p ły w ó w  
ze  sp rz e d a ż y  a lk o h o lu  w  o g ó ln y ch  o b ro 
ta c h . O  je d e n  p ro c e n t  c o  p ra w d a  z m a la ł 
o n  w  p o ró w n a n iu  d o  ro k u  p o p rzed n ieg o , 
a le  i taik p rz e c ie ż  w y n o s ił  o n  w  u b ie 
g ły m  ro k u  je szcze  27,3 p roc . W y n ik a  z 
teg o , że  ty lk o  n a  w ó d k ę  ło d z ia n ie  z o s ta 
w ia ją  w  lo k a la c h  g a s tro n o m ic z n y c h  o k o 
ło 140 m in . z l ro c zn ie  ( łą c zn e  o b ro ty  w  
ro k u  517 m in .).

I tu  m a łe  o k ie n k o  n a  s p ra w ę  o b s łu g i 
k l ie n ta . R o b ie n ie  o b ro tó w  p rz y  po m o cy  
a lk o h o lu  n ie  w y m a g a  ż a d n e g o  w ysiłku* 
b o  p o leg a  n a  p o s ta w ie n iu  n a  s to le  b u te l 
k i z  w ó d k ą , n ie z a le ż n ie  w ięc  o d  teg o , że  
a lk o h o l w  r e s ta u ra c ja c h  s ta n o w i je d y n ie  
n ie c a łą  trz e c ią  część  o b ro tó w  i  t a k  o b 
s łu d z e  b a rd z ie j o p łac i się  s to lik , p rz y  
k tó ry m  s ię  p i je  i  to  du żo , n iż  s to lik , p rz y  
k tó ry m  ty lk o  s ię  j e  lu b  p i je  ^p ię ćd z ie 
s ią tk ę “ n a  g łow ę.

Z  ro k u  n a  ro k  z m n ie js z a  s ię  te ż  ilość  
z a k ła d ó w  n ie re n to w n y c h  — w  1963 n  
b y ło  ich  je szcze  30, w  ro k u  u b ieg ły m  
ju ż  ty lk o  22, (a d e f ic y t  ic h  w y n ió s ł po 
n a d  2 i pó ł m in . zł). G d y b y  n ie  re s ta u 
r a c je  i b a ry  d e f ic y to w e  łąc zn y  zy sk  łódz
k ie j  g a s tro n o m ii w y n ió s łb y  o k o ło  12 m im  
z ł ro czn ie , co  b y ło b y  n a jw ię k sz y m  o s ią g 
n ię c ie m  f in a n s o w y m  Ł Z G  po  w o jn ie ; 
T y lk o  z n a w c y  z a g a d n ie n ia  tw ie rd z ą , że  
d o c h o d y  z e  112 z a k ła d ó w  g a s tro n o m ic z 
n y c h  w  Ł o d zi (ty le  ich  o b e c n ie  m am y  
p o za  „ O rb ise m “ i PS S) p o w in n y  w y n o 
sić  k i lk a  ra z y  w ięce j.;; A le  to  ju ż  n ie  n a 
leży  d o  te m a tu .

W  W y d ä ia le  H a n d lu , k tó ry  m . in . r e a 
l iz u je  p o lity k ę  g a s tro n o m ic z n ą  m ia s ta , 
z a p y ta liśm y  o  d ro g i w y jśc ia  z  im p a su . 
U sły sze liśm y  w ie le  s łó w  k ry ty k i  pod 
a d re se m  o b słu g i i  k ie ro w n ik ó w  n ie k tó ry c h  
z a k ła d ó w  g a s tro n o m ic zn y c h ' („1 0 -p ro cen to  
w a  p o d w y ż k a  u p o sa ż eń  d la  k e ln e ró w  
n ie m a l n ie  p o p ra w iła  s ta n u  o b s łu g i“), w ie  
le  o b ie k ty w n y c h  o p in ii  o  s y tu a c ji ,  w  k tó 
r e j  z n a la z ła  Się łó d zk a  g a s tro n o m ia . P a 
d ła  te ż  o c e n a  p rzy sz ło śc i —  ta k ie j ,  ja k ie j  
ży czy lib y śm y  so b ie  m y  sa m i, g o śc ie  k a 
w ia rn ia n i  i r e s ta u ra c y jn i :

—  Ł odzi p o trz e b a  je szc ze  25 n o w o c ze 
sn y c h  z ak ła d ó w , żeb y  ra d y k a ln ie  p o p ra 
w ić  o b ecn y , s ta n  rzeczy . A le  k o sz to w a ło 
b y  to  o k o ło  90 m in . zł. D o  1970 ro k u  n a  
c a ły  h a n d e l  m ia s to  m a  d o s ta ć  ty lk o  180 
m in , a le  w  te j  k w o c ie  m ieszczą  s ię  i 
w y d a tk i  n a  n o w e  sa m o ch o d y  d la  t r a n s 
p o r tu  h a n d lo w e g o  i ty le  in n y c h  jeszcze  
p o zy cji w  w y d a tk a c h , że  n a  in w e s ty c je  
b u d o w la n e  w  g a s tro n o m ii z o s ta n ie  b a r 
d z o  n ie w ie lk a  su m a .

F E L IK S  B Ą B O L



Ł odź je s t  b a rd z o  m ło d y m  
o śro d k ie m  a k a d e m ic k im . K ie  
d y  w  u b ieg ły m  ro k u  k r a 
k o w s k a  A im a  M a te r  św ię c i
ła  sw o je  600-lec ie , U n iw e r 
s y te t  Ł ó d zk i sk o ń c z y ł z a 
le d w ie  la t  SO. D o św iad c ze 
n ia  n a sz e j w łó k ie n n ic z e j s to 
licy  ï 'o ls k i  w  z a k re s ie  w sp ó ł
ży c ia  s tu d e n tó w  i  re sz ty  
m ie sz k ań c ó w  o ra z  p ły n ą 
c y ch  s tą d  w z a je m n y c h  k o 
rz y śc i lu b  też  p rz e c iw n ie  — 
ro d z ąc y ch  s ię  s y tu a c j i  k o n 
flik to w y c h  m o g ą  b y ć  z je d 
n e j  s t ro n y  n ie ty p o w e , z  d r u 
g ie j —  m o g ą  d o ty czy ć  je d y 
n ie  s ta d iu m  p rze jśc io w eg o .

Z aak lim aty zo w an ie  jak ie jś  
g ru p y  społecznej w  obrąb ie  
w iększej społeczności doko
n u je  s ię  bow iem  powoli i n a 
p o ty k a  często  n a  dość duże 
opory, Aby w ięc  m óc ocenić

Fot. M . H olzm an

w  m ia rę  ob iek ty w n ie  ow o z ja 
w isko  n a  naszym  teren ie , 
trzeb a  je  porów nać z an a lo 
gicznym  zjaw isk iem  w  innym  
ośrodku, m ającym  pod tym  
w zględem  w ielo le tn ią  trad y 
c ję. D la dokonan ia  teg o  po
ró w n an ia  w ybra łam  K raków . 
N ie  ty lk o  ze  w zględu na  tra 
dycję . S w o je ' obse rw acje  ł 

w ypływ ające  z  nich  rozw aża
n ia  postanow iłam  ograniczyć 
ty m  razem  do  o rg an izac ji ży
c ia  k u ltu ra ln eg o  p rzez  s tu 
den tów , a  w łaśn ie  nasz  s ta 
ry  gród  n ad w iślań sk i dz ierży  
w  te j m ie rze  zaszczytną acz 
n ieo fic ja ln ą  palm ę p ierw szeń 
stw a w śród  w szystk ich  ośrod
ków  akadem ick ich  w  k ra ju . 
Je ś li n aw et n ie  stać  n a s  jesz 
cze na ry w alizac ję  z  K rako
w em , to  przecież tak ich  am b it 
nych po rów nań  bać się  n ie  
m usim y. A lbośm y to  jacy  ta 
cy.«

K raków  posiada  obecn ie  11 
w yższych uczelni: U niw ersy te t 
Jag iellońsk i, Politechnikę. Aka 
dem ię G órniczo-H utniczą, Wyż- 
sizą Szkołę Rolniczą. Wyższą 
Szkolę Pedagogiczną. W yższą 
Szko?ę Ekonom iczną. Państw o
w a W yższą Szkolę M uzyczną, 
P aństw ow ą W yższą Szkołę 
T ea tra ln ą , A kadem ię Sztuk 
P ięknych . A kadem ię M edycz
ną. Wyżsizą Szkołę W ychowa
n ia  Fizycznego o raz  dw a  SN-y, 
czyli studia nauczycielsk ie na 
p raw ach  w yższych uczelni, 
k tó ry ch  słuchacze m ogą na
leżeć d o  Z rzeszenia S tuden tów  
Polskich. Jed en aśc ie  uczelni 
p rzy  n iespełna  półm ilionow ej 
rzeszy  m ieszkańców  to  bardzo 
dużo  W d o d a tk u  K raków  wy
d a je  sie być znaczn ie  m n ie j
szy. W szystkie d rog i p row a
dzą  w  nim  d o  Rynku. Cen- 
try czn e  zabudow anie  m iasta  
sp raw ia , że  w łaściw ie  gdzie 
by  się n ie  poszło, w szędzie 
je s t  b lisko . Szczególnie od
czuw a to  m ieszkaniec  Lodzi 
p rzyzw yczajony, a w łaściw ie
i.przym ęczony“ d o  dużych od
ległości. K raków  jes t uroczo 
sook.olnv. kam eralny . B rak w 
nim  gorączkowości w ielk iego 
m ias ta  przem ysłow ego. Je s t  
jak b y  p rzy cupn ięty  w okół 
dum nego  W awelu, zapa trzony  
w  sw oje  zaby tk i, w  prze
szłość pełną  św ietności. Je s t 
w  tym  m ieście  jak aś zadum a, 
ja k a ś  specyficzna, u rzeka jąca  
m elancholia . Na to  w szystko 
K raków  m oże sobie pozwolić, 
bo  lego d rug ie , m n ie j p a tr ia r-  
chalne. b ardzie j su ro w e  i u - 
m oru san e  oblicze, to  przecież  
Nowa H uta . Ale N ow a H uta  
w yrosła  pod bokiem  grodu  
podw aw elskiego, n ie  w  jego  
obrębie . D latego tam  głów nie 
o g n isk u je  się  p rzem ysł i 
w szystko, co z n im  zw iązane. 
A  K raków ? Pozosta je  m iastem  
zabytków  i  m iastem  s tu d en 
tów . M iastem  m łodych 1 m ia
s tem  przeszłości. I to  w łaś
n ie  je s t  w ażne, że  stu d en ci 
n ie  gubią się  w nim , n ie  ty l
k o  n ie  gubią  — oni n a d a ją  
pew ien  ton m iastu  m ającem u 
s ta re  trad y c je  k u ltu ra ln e  i 
akadem ick ie . S tuden tów  w szę
dz ie  je s t pełno. Z aw ładnęli 
przesław nym i P lan tam i. W ro
śli w R ynek sw oim i „ Jesz- 
czu ram i“ . T o oczyw iście g a r
s t k i  cech pow ierzchow nych. 
N ie  są  o n e  jed n ak  bez  zna
czen ia  — s tw a rza ją  pew ną a t
mosfer«}. A przecież  a tm osfe
ra  je s t d la  dz ia łalnośc i k u l
tu ra ln e j sp raw ą  n a d e r  pod
staw ow ą.

S tudencki K raków  dochow ał 
się  znanych i  cenionych w  
Pölsoe zespołów . Ł atw o było 
się  o  ty m  p rzekonać w  czasie 
osta tn iego , trzeciego ju ż  z  rzę 
d u  O gólnopolskiego Festiw a
lu  w  W arszaw ie. C hyba n a j
b ardziej pop u larn y m i są  spo
śród  nich  „T e a tr  38“ i fo lk lo 
ry styczny  zespół „H y rn i“ . 
Oba zespoły  m a ją  c h a ra k te r  
m iędzyuczeln iany. „ T e a tr  38“ 
należy  d o  szczęśliw ców : po 
s iad a  w łasną  scenę. M ałą, c ia 
sną, a le  w łasną, znakom icie 
u sy tuow aną, bo  w  podziem iach 
k lu b u  środow iskow ego „Pod 
Jaszczu ram i“ ( jes t jeszcze w  
K rakow ie  d ru g i k lu b  środo
w iskow y — „R o tu n d a" i dzie- 
w iętnaście(l) k lubów  uczel
n ianych  ze  słynnym  „Żacz
kiem "). N a  w arszaw sk im  fe

stiw a lu  i,T ea tr 38“ o trzym ał 
nagrodę M in istra  K u ltu ry  i 
Sztuk i za inscen izację  „M oral
ności p an i D ulski e j“ o raz  za
kw alifikow ał się  d o  m iędzy
narodow ego przeg lądu  tea tró w  
studenck ich  w raz  z d rug im  ze
społem  — T ea trem  Politech
n ik i K rakow skiej. W idow nia 
„Pod Jaszczu ram i"  liczy sobie 
80 m iejsc, a le  „T e a tr  38" wy
s tę p u je  tak że  gościnn ie  n a  
w olnym  po w ie trzu  w  B arba
k an ie  (900 m iejsc). R ekordy 
p o p u larności pob iła  „S tara  
b a śń “ (około 40 sp ek tak li 
„Pod Jaszczu ram i" 1 20 w. 
B arbakanie) i  „K ońców ka" 
B ecketta  (rów nież około  60 
soektakll). N ajnow szy p ro 
gram  -  „Szalona lokom otyw a" 
W itkacego.

W ielkim  i  zasłużonym  uz-

stąp ilib y  w  Łodzi lu b  w  w o 
jew ództw ie. zaproszeni p rzez  
jak iś  zak ład  lu b  g ru p ę  za
kładów .

W w arszaw skim  Festiw alu  
Zespołów  S tudenck ich  k rak o 
w ian ie  w zięli udz ia ł na jlicz
n ie j: n a  ogólną liczbę 1.000 za
proszonych 250 osób przybyło  
w łaśn ie  z  podw aw elskiego 
grodu. Poza k o nkursem  (zo- 
w zględu n a  lim it!) w yróżnio
n e  zostały  w  u znan iu  za  o- 
slągm ęcia  a rty s ty czn e  dw a 
te a try  p iosenk i: u n iw ersy teck i 
„Sow izdrzał" i m iędzyuczel
n ian y  „H efa js to s“ . Za poszu
k iw an ia  no w ato rsk ie  w  dzie
d z in ie  choreografii o trzym ał 
p ierw szą  nagrodę  Zespół Eks
p e ry m en ta ln y  T ańca  Nowo
czesnego W yższej Szkoły Wy
ch ow an ia  Fizycznego. O trzy-
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Albośmy to 
jacy tacy...

nan lem  cieszy  się  M iędzy
uczeln iany  Zespół G óralski 
„H y rn i“ . Pow stał w 1959 roku  
z  zespołów  Po litechn ik i K ra
kow skiej i A kadem ii G órni
czo-H utniczej. O becnie  liczy
28 członków  łączn ie  z  w łasną  
5-osobow ą kapelą, k tó rą  k ie
r u je  jeden  z  najlepszych  m u 
zykan tów  Podhala, w nuk  
słynnego  kobziarza  z  Poron i
n a  T reb u n i M roza, s tu d e n t 
trzeciego  ro k u  A kadem ii S z tu k  
P ięknych . P raw ie  w szyscy 
członkow ie zespo łu  pochodzą 
z  Podhala. U staw ian ie  p ro 
g ram u , n ad aw an ie  m u  osta
tecznego k sz ta łtu  odbyw a się 
zbiorow o. Sam o przygotow a
n ie  now ego p ro g ram u  trw a  
około  roku . Z espół p lan u je  
o p racow an ie  i  zaadap tow an ie  
n a  scenę  w ese la  góralskiego. 
K iedy w  czerw cu  rozm aw ia
łam  z  k ierow nik iem  zespo łu  
Józefem  B uńdą  — stu d en tem
IV ro k u  m elio rac ji, m ów ił m l
o  najb liższych  pe rsp ek ty w ach : 
w ystępach  w  B u łgarii w  lip - 
cu, p rzygotow aniach  do  goś
c in y  w  S zw ajca rii w  końcu 
s ie rp n ia  i  w  początkach  w rześ
n ia . A w ięc — sła w a  m iędzy
narodow a. Z espół i.H ym l" 
n ie  oszczędza się  jed n a k  ty lk o  
n a  ta k ie  im prezy , n ie  d a je  
się  p rosić  o  w ystęp y  w  k ra 
ju . Ba, k ie ro w n ik  zespołu  
zd radził m i, że  c h ę tn ie  w y

gnał tak że  w yróżn ien ie  Chór 
P ie śn i S łow iańskiej (tzw. 

S łow iank i“) i  „H yrn i" . D ru
g ą  nagrodę uzyskał zespół 
jazzow y „Jazz-B end-B all" , któ 
r y  w  m arcu  gościł w  W iedniu, 
gdzie uznany  został — choć 
ooza konkursem  — za n a jlep 
szy  eu ro p e jsk i trad y cy jn y  ze
sp ó ł jazzow y. W dorocznym  
stu d en ck im  fe stiw a lu  i,Jazz 
n a d  O drą" zdobył o n  w  1964 
ro k u  p ierw szą  nagrodę. Na 
w ak ac je  zaproszony  został 
w raz  z  eoCistą P io trem  Szcze
p an ik iem  d o  Jugosław ii.

A in n e  im prezy  ogólnopol
sk ie?  In n e  nagrody? N a F esti
w a lu  S tudenck ich  Z espołów  
R ozryw kow ych w  G liw icach 
zespół b ig-beatow y pod k ie
row nic tw em  W iesław a D ym 
nego  zdobył p ierw szą  nag ro 
dę. S ukcesy  odnoszą tak że  
stu d en ci k rakow scy  n a  n iw ie  
rad iow e], W częstochow skim  
k o n k u rs ie  n a  au d y cję  m uzycz
n ą  I nagrodę u zy sk a ła  au d y 
c ja  rad io w ęz ła  „N ow inki" 
(P o litechn ika K rakow ska) pt. 
„ Ja n  S eb astian  B ach”. W m a r 

c u  br. Polskie  R adio  zam ieś
c iło  w  p ro g ram ie  II  au dycję
o  tem aty ce  społecznej p t. 
j,N aw rócony“, z realizow aną 
przez  S tan is ław a  Szym ańskie
go  — przew odniczącego S ekcji 
Radiow ęzłów . S ek c ja  ta  o b e j
m u je  w  K rakow ie  łączn ie  22

rad io w ęz ły  n a  ogó lną liczbę
116 stu d en ck ich  radiow ęzłów  
w  k ra ju . (W arszaw a m a ich 
np . 14). P rzy  znakom icie  dzia
ła jącym  rad iow ężle  P o lite c h 
n ik i i,N o w in k i"  p o w o ła n e  zo
s ta ło  Ś rodow iskow e S tu d io  
R adiow e, k tó re  r a z  w  tygod
n iu  n a d a je  w sp ó ln y  progiram  
d la  w szystk ich  radiow ęzłów . 
W c z a s ie  F estiw a lu  K u ltu ra l
neg o  w  W arszaw ie studenci 
k rak o w scy  o trzym yw ali co
d z ienn ie  15-m inutow e spraw oz 
d an ia  ra d io w e  z  poprzedniego 
d n ia , p rz e k a z y w a n e  d o  K ra
kowa) d rogą  lo tn ic z ą . T o się  
n azy w a  organ izacja!

W ogóle w  dziedzin ie  in for
m ac ji K raków  m a  p ięk n e  o- 
siągn ięcia . P o w stała  tam  S tu 
d en ck a  Agencja In fo rm acy jna  
liczącą  7 red ak to ró w  i 10 fo
to rep o rte ró w . W szyscy p racu 
ją  bez hon o ra rió w  — w  ra* 
m ach  p racy  społecznej. M ają 
sw o je  p ism o — o rg an  Rady 
O kręgow ej Z SP „ K u rie r  A ka
d em ick i“ . W ychodzi od  dw óch 
la t  i  j a k  d o tąd  liczy  sob ie  11 
num erów . W ydaw ane je s t  n ie 
m al cudem , od  n u m eru  do 
n u m eru . N ie  ty lk o  piszący i 
rów n ież  1 p e rso n el techniczny  
p ra cu je  bez  h o n orariów . Pi-* 
sać  m ogą w  „ K u rie rze  A ka
dem ick im “ w szyscy: rektorzy* 
studenci, d eb iu tu jący  dzienni
k arze . S ta ły  zespół red ak cy j
n y  stanow i w łaśn ie  S tudencka  
A gencja  In fo rm acy jna , na  
k tó re l czele  s to i re d a k to r  — 
stu d e n t V ro k u  p o lon istyk i — 
M aciej Szum ow ski. Z asługą  
S ek c ji są  ta k ie  zm ien iane  oo 
tydzień  fo to rep o rtaże  w y sta 
w ian e  n a ^  zew n ą trz  gm eefru 
(,Pod  Jaszczu ram i“.

N a X V -le d e  ZSP, K raków  
w y stąp ił z  n ies ły ch an ie  cenną 
in ic ja ty w ą: w  porozum ien iu  z  
W ydziałem  P ro p agandy  M iej
sk iego  Z arząd u  ZMS ogłoszo
n o  m arzec  m iesiącem  k u ltu ry  
e tu d en ck ie l w  k lubach  robo t
niczych. Im p reza  „ch w y c iła” . 
B ędzie się  ju ż  odbyw ać oo ro 
ku . M anzec 1965 o b jął 19 sp o t
k ań . B yły w  n ich  w ieczory 
au to rsk ie  studen tów -poetów  
(bardzo c iep ło  i z z a in tere so 
w an iem  p rz y ję te  i  dysku tow a
ne  p rzy  zapełn ionych  salach), 
w ystępy  kab are tó w : „C yru lik“ 
(z A kadem ii M edycznej), 
„P lf-Pa;f“ (z Politechniki), 
,.,P a rad o k s“ (z A kadem ii G ór
n iczo-H utniczej), w ystępy  tea 
trzyków  piosenki, zespo łu  „H yr 
n i“ , k o ncerty  s tu d en tó w  Pań
stw ow ej W yższej Szkoły  M u
zycznej.

P rzysłow ie m ów i: „ Ja k  Ku
b a  Bogu, ta k  Bóg K ubie“. I 
sp raw d za  się  n a  p rzyk ładzie  
podw aw elsk iego  grodu. S tu 
denci p ięk n ie  d z ia ła ją  n ie  ty l
k o  w e w łasnym  in te res ie , a le  
takż»  n ą  rzecz całego spo łe
czeństw a. M iasto postanow iło  
im  się  w yw dzięczyć. Ju ż  n ie 
d łu g o  pow stan ie  w  K rakow ie 
Dom  K u ltu ry  S tu d en ck ie j, n a  
k tó ry  R ada N arodow a p rze 
znacza 3 m iliony  zł. Z aadap
tu je  się  w  ty m  ce lu  gm ach 
w dzie ln icy  K azim ierz. P race  
n a d  a d ap tac ją  p o d ję te  będą 
ju ż  pod  kon iec  tego  roku . 
P rzew id u je  się  u rządzen ie  sa 
li te a tra ln e j, sa li p ro jek cy j
n e j, k aw iarn i,

T y le  o  K rakow ie. C iąg d a l
szy, tym  razem  łódzki — n a
s tąp i.

K O B I E T Y
k o n i r o l n e

Dalszy ciqg ze słr. 1
w a po lityczną , w  k tó re j ra z  jeszcze 
dosadnie sch a rak te ry zo w a ł dz ia ła l
ność U rzędu S an ita rn o -O b y cza jo w e- 
go i  d o k to ra  S tan isław skiego , a  
p rz y  tym  u zasad n ił sw e stanow isko  
su g e ru jąc , że d z ia ła ł z  pobudek  
ideologicznych, za k tó re  gotów jest 
ponieść konsekw encje . W  ogóle, 
chociaż w  tym  czasie w  R adzie 
M iejsk ie l m . Łodzi w iększość m ieli 
socjaliści. R apalski zachow yw ał sie 
ta k . jak  dz ia łacze lew icy  przed  są
dam i carsk im i, co p rzy d a ło  ro zp ra 
w ie  odpow iedniego posm aku, cze
m u nie zdołał p rzec iw staw ić  sie 
ani sędzia an i p ro k u ra to r. N a tle  
R aoalsk iego  oskarżony  Dolecki w y 
padł zu p ełn ie  b lado. B ron ił sie 
tw ierdzen iem , że n ie  czy ta ł a r ty 
k u łó w  R aoalskiego, k ied y  szły do 
d ru k u , gdyż m ia ł zau fan ie  do lego 
p ió ra . T ru d n o  podw ażyć szczerość 
tego zeznania , może ta k  by ło  is to t
nie, na  pew no jed n ak  n ie  czy tał 
a r ty k u łó w  R aoalsk iego  p ro k u ra to r, 
a w każdym  razie  n ie w yczy ta ł z 
nich tego, co tam  było Istotne. S k a- 
biczew skl orzy R aoalskim  w y g ląd ał 
jak  m an ek in . W ykazał ty lk o  u pór.

n aw et w tedy, gdy n iew ą tp liw ie  n ie
m ia ł ra c ji. N a jtru d n ie jsza  by ła  ro la  
C ynarsk iego  — w y d an ie  w y ro k u  
skazu jącego  p rzek reśliło b y  jego 
k a r ie rę  w  R adzie M iejsk ie j, R apal- 
skl by ł oostacią  p o p u la rn a  w m ieś
cie i ogó ln ie  szanow aną, a  C y n arsk i 
m iał w ie lk ą  ochotę na fo te l p rezy 
denck i, na  k tó ry m  zresztą  w  ro k  
później zasiad ł. Z d ru g ie j s tro n y  
n ie  ch cia ł n a raz ić  się p ro k u ra tu rz e , 
k tó rą  p raw dopodobnie  in sp iro w ał 
k toś w ysoko postaw iony . C ynarsk i 
w iec s ta ra ł sdę przedstaw ić  n a  roz
p raw ie  jak o  sędzia w y ją tk o w o  sta 
nowczy i dociek liw y, zad aw ał py 
tan ia  isto tn e  d la  sp raw y  i dość 
p ry n cy p ia ln ie  p o dejm ow ał decyzje.

K iedy R apalsk i złożył sw o je  w y 
jaśn ie n ia  w s tęp n e , było oczyw iste, 
że w procesie n a stąp ił zw ro t o 180 
stopni. Z oskarżonego  sta ł sie o sk a r
życielem , a buńczuczne w ystąp ien ie  
doktora  S tan isław sk iego , w  k tó ry m  
m ien ił sic odpow iedzialnym  za cało
k sz ta łt w alk i z  n ie rząd em  j choro
bam i w enerycznym i w  m ieście, m o
gło ty lk o  rozśm ieszyć tym  b ardzie j, 
że d o k to r n ie  zauw ażał całe j fa ł- 
szywości pa tosu  ch w aląc  sie, że to 
on w łaśnie, S tan is ław sk i, p rzy zn a je  
m iano  n ierząd n ic  zaw odow ych k lien  
tk o m  U rzędu . M im o w oli w y ra z i
ście też  zary so w ały  sie różnice  w  
postępow aniu  kom isji m ag istrack ie j, 
k tó rą  do k to r nazw ał „sam ozw ań
cza” i  ko m isji U rzędu, na k tó re l 
czele sta ł. T am ta przychodziła  pro
sty tu tkom  z pomocą w y sy ła iac  je 
do zak ładów  opiekuńczych , w y n a j
du jąc  Im nracę, ta . k ierow ana  przez 
S tan isław sk iego  sza fo w ała  ty lk o  ka

ram i zm uszając  k o b ie ty , и często 
dziew częta do  p ra k ty k  podlejszych  
jeszcze n iż  ich o k ru tn a  p ro fes ja , 
o d b ie ra jąc  m ożliw ość uczciw ej p ra 
cy i p rzy w iązu jąc  ra z  n a  zaw sze 
do „czarn e j k siążk i” . O kazało  sie  
p rzy  ty m , że d o k to r idzie  w  sw ych 
p ra k ty k a ch  da le j n iż  zw iązane z  
dzia łalnością  U rzędu  in s tru k c je  
„m ln istersk ie” , a to  z ak raw a ło  już  
na nadużycie  p ra w a . S tan is ław sk i 
by ł w w y stąp ien iu  sw ym  buńczucz
ny, z resz tą  do  pew nego ty lk o  m o
m en tu . Na zap y tan ie  obrońcy R afa ła  
K em pnera , kogo zgodnie z  in s tru k 
c ją  n a le ży  nazyw ać p ro s ty tu tk a , 
S tan isław sk i zu p ełn ie  szczerze od
p a r ł, że kob ietę  u p ra w ia jąc ą  n ierząd  
zawodow o, p rz y  czym  dodał, że 
postępow anie  k w a lif ik u jąc e  eie do 
tak ie j oceny o k reśla  sam  w ed łu g  
gustu . W tedy ad w o k a t odczy tał m u  
a r t.  23 in s tru k c ji m in iste rsk ie j, gdzie 
p isa ło  czarno  na  b ia ły m : „ P rz y m u 
sow ym  oględzinom  lek a rsk im  n a 
leży poddaw ać osoby, u o ra  w iniące 
n ierząd  zawodow o, t j .  so rzed a jace  
sie w ielu  osobom  w  k ró tk ic h  od
stępach czasu (w c iągu  tego  sam ego 
d n ia  lu b  tygodnia). Osoby, u p ra 
w ia jące  n ierząd  zaw odow o, w  r a 
zie choroby, m usza  być leczone w 

.szp ita lach  d la  p ro sty tu tek , a w  
b ra k u  ich w oddzia łach spec ja l
nych” .

S tan is ław sk i został tak że  zaw sty 
dzony py tan iem  sedziego, czy p raw 
da jest, że w czasach carsk ich  p ia
stow ał fu n k c je  nadziriatela* n a  co 
jed n ak  odparł, że przez 21 la t p ra 
cow ał w  Odessie jako s ta rszy  or
d y n a to r  n a  oddzia le  w enerycznym .

D oktor m u sia ł jeszcze b a rd z ie j 
odczuć sw e  osam otn ien ie , k ied y  
w reszcie  w y s tąp ili św iadkow ie 
obrony . Ani jedno  z  ty ch  zeznań 
n ie  było d la  niego k o rzy stn e , n ie
zależnie  od  tego, czy zeznaw ały  
p ro sty tu tk i, czy p rzedstaw icie le  
św ia ta  lekarsk iego , czy działacze 
społeczni. Z eznania  te  a lbo  S tan i
s ław skiego  o sk a rża ły  o bezm yślne
i o k ru tn e  p ra k ty k i , a lbo  też ośm ie
szały  go jak o  lekarz«'. O grom ne 
w rażen ie  w y w a rły  na sądzie i pu
bliczności w y ja śn ien ia  personelu  
szp ita la  im . M arii M agdaleny, w  
k tó ry m  leczone by ły  p ac jen tk i sk ie 
ro w an e  p rzez  U rząd  S an ita rn o -O b y - 
czajow y. L ek a rze  i p ie lęg n ia rk i 
m ogli się w ypow iedzieć n ie  ty lk o  
na tem a t w iedzy d o k to ra  S tan is ław 
skiego, a le  też  n a  tem a t p ra k ty k  
U rzędu w ogóle, gdyż szp ita l są 
siadow ał orzez u lice z in s ty tu c ją  
odpow iedzialna  za ca ło k sz ta łt w al
kt z  chorobam i w enerycznym i. P e r
sonel szp ita la  zeznał pod przysię
gą. że agenci u rz ęd u  p o stęp u ją  w 
stosunku  do k o b ie t k o n tro ln y ch  
b ru ta ln ie , s to su ją  siłę  fizyczna i 
nie trzy m a ją  sie żadnych p rzep i
sów p raw a. P rzy  m ik roskop ie  w  
U rzędzie p racow ać m ia ła  siostra  
Iga, o  ba rd zo  n isk ich  k w a lifik a 
cjach , popełn ia jąca  no toryczne po
m yłki u zn a jąc  ko b iety  zdrow e za 
ch o re  i odw ro tn ie , to sam o zresztą 
obciążało d o k to ra  S tan isław skiego , 
k tó ry  k iero w ał do szp ita la  M arii 
M agdaleny  k o b ie ty  zu p ełn ie  zdrow o
i po trzech  dniach, zu oełn ie  przez 
szp ita l n ie  leczone, Uznawał w resz
c ie  za  zdrow e. D oktor S tan is ław sk i

zm uszał też do system atycznej kon
tro li  te  kob iety , k tó re  daw no w y
leczone p raco w a ły  po k ilk a  la t  w  
szp ita lu  M arii M agdaleny  i m iesz
k a ły  u a  te re n ie  szp ita la , po to , aby 
je upokorzyć n a  bad an iu  d la  p ro
sty tu tek .

P rzed  sądem  p rzew in ę ły  sie też  
o f ia ry  n a jo k ru tn ie jszeg o  zaw odu, 
a zarazem  o fia ry  osobiste d o k to ra  
S tan isław skiego . N iek tó re  z  n ich  
nie b y ły  z resz tą  n ig d y  p ro s ty tu t
kam i. W iecej, b y ły  w śród nich ta 
kie, k tó re  n ie  by ły  p ro s ty tu tk am i
i n ie  by ły  n ig d y  w eneryczn ie  cho^ 
re, bo d o k to r S tan is ław sk i upo
w ażnił a jen tó w  U rzędu do spro
w adzan ia  na  k o n tro le  każdei p rze
chodzącej u licą  kob iety , jeżeli ty l
ko pow ziął p rzek o n an ie  lu b  p rz y j 
puszczenie, że u p raw ia  ona n ierząd . 
S k u tk i tych  o re ro g a ty w  n ie  d a ły  
na siebie długo czekać. D w ai agenci 
zaczepiali m łoda dziew czynę w  
p a rk u  H elenow sk lm  i zm uszali do 
pójścia z nim i na zabaw ę. N astęp
n ie, k ied y  dansing  sie  skończył 
ośw iadczali, że ją  a resz tu ją , chyba  
że pójdzie z nim i do  ho telu . Dziew
czyna dała  się bezw olnie p ro w a
dzić. W h o te lu  zd arzy ł sie w ypa
dek  — jed en  z agen tów  ra n ił  ja  
w  ręk ę . Pom im o to, a jenci n ie  zre
zygnow ali ze swe.1 zdobyczy. Zm u
sili ją do picia w ódki, przem ocą 
ro zebra li, na koniec  zaś zgłosili do 
kom isji n a  czele k tó re j s ta ł d r  S ta
n isław ski. In n a  n ie le tn ią  dziew czy
nę, k tó ra  zaraził narzeczony, dok
to r  S tan isław sk i zm uszał do  p rzy 
jęcia „czarne j k siążk i” . W skutek 
szykan  zm a ltre to w an a  dziew czyna
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Salvadorc Dali — hiszpaij- 
ski surrealists jest znany na 
Zachodzie przede w szystkim , 
jako nieprzeciętny mistrz sa 
m oreklam y. Obdarzony du
żym  talentem , oddaje ко na 
użytek celów , będących za
przeczeniem  funkcji sztuki. 
Tworząc obrazy przypom ina
jące koszm arne halucynacje, 
artysta celow o stara się w y 
w ołać g r o z ę  otaczającego nas 
św iata, uczucie sytuacji bez 
w yjścia.

Ju ż  trzydzieśc i la t  śledzi z 
uśm iechem , ja k  cały  św ia t u - 
s iłu je  odgadnąć, czy jes t a r -  
ty stą-g en iu szem , czy ty lk o  
w y ra fin o w an y m  sza rla tan em . 
D ali n ie  robi w rażen ia  n o r
m alnego  człow ieka, a tak ą  o- 
p in ię  po tw ierd za  też  w szyst
ko, co go o tacza. D latego  to,
i ek scen try czn a  rezydencja , 
k tó rą  sobie w y b u d o w ał 61-let- 
ni su rre a lis ta  w śród ska ł, nad  
zato k ą  P o rt L igat, w H iszpa
nii, b a rd z ie j p rzy p o m in a  p u 
d ła  do bu tów , ułożone jedno  
n a  d ru g im , niż fu n k c jo n a ln y  
bu d ynek . D roga, która, tu ta j  
p row adzi, tak że  n ie  je s t tak a , 
ja k  inn e : po czterech  m in u 
tach  m arszu  od m aleń k ie j, 
obok leżącej, osady  ry b ack ie j 
u ry w a  się nagle , gub i pośród 
sk a ł i m y li k ie ru n e k . W re 
jo n ie  całej m iejscow ości n ic 
w olno  niczego budow ać, an i 
niczego zm ieniać. B rzeg zato 

k i, dom y, cm en tarz , pagórk i
— w szystko  m usi tak  pozo
stać, ja k  jest. W  ro k u  1953 
F ranco  ogłosił rezy d en cję  D a
li za re jo n  zakazany . B u r
m is trza  z ry b ack ie j osady  też 
nie m ożna porów nyw ać z in 
nym i ludźm i; pogodził się 
ju ż  z w eg etac ją  w  cie
n iu  m is trz a  i w y p e łn ia  
p rz y  n im  li ty lk o  sk ro m n e  
obow iązki dochodzącej pom o
cy dom ow ej.

N aw et łabędziom  w  zatoce 
n ie  w olno żyć ta k , ja k  ży ją  
inne. Dali chce bow iem  udo
w odnić św ia tu , że te  słodko
w odne p tak i m ogą żyć i w 
m orsk ie j wodzie, jeżeli on, D a
li, tego zechce. T rzy  jeszcze 
ży ją , p ły w a jąc  w  kó łko  u 
brzegów  zatoki.

L ubi dz ien n ik arzy . Bez 
nich, p rzez całe  życie, b y łb y  
co n a jw y że j a r ty s tą , a jogo 
nazw isko znaleźć by  m ożna 
ty lk o  w  ka ta lo g ach  dzieł 
sz tuk i lu b  w spółczesnego m a 
la rs tw a . A tak że  dz ien n ik arz , 
ja k  n a d a rz y  m u  się o kazja , 
n ie  om in ie  jego rezydencji.

Ju ż  od dz iesią tków  la t z 
nazw isk iem  D ali w iążą  się  na 
całym  św iecie szum ne w ido
w isk a  i sk an d a le . Po  raz  
p ierw szy  o d k ry ł korzyści e- 
fek tó w  rek lam o w y ch  pu b licz 
nego sk a n d a lu  po p ew nym  
w y d arzen iu  w  S tanach  Z jed 
noczonych. Oto w  ro k u  1934, 
w  N ow ym  Jo rk u , p rz y  5 
A venue, D ali p raco w ał nad  
d ek o rac ją  p a rte ro w e j w itry n y  
dom u handlow ego  T e lle ra . 
G dy  d y re k c ja  dom u ośm ieli
ła  się  w nieść, n ieznaczne zre 
sztą, zm iany , a r ty s ta  w pad ł 
w „ tw ó rczą  fu r ię " . P rz e w ró 

cił jeden  z dekoracyjnych" re 
kw izy tó w  — w a n n ę  pe łną  
w ody i p o k ry tą  w łosam i — i 
z p asją  rzu cił się  n a  szybę 
w ystaw ow ą. Szkło rozprysło  
się  w  k a w a łk i, a  D ali w ysko  
czył p rosto  w  liczny  tłu m  
gapiów . Został aresz tow any . 
Je d n a k że  tego d n ia  zyskał 
w ie lk i rozgłos. W w ięzien iu  
o trzy m ał se tk i lis tów  z w y 
razam i u zn an ia  i życzeniam i 
w sze lk ie j pom yślności. A lbo
w iem : „D ali b ro n ił sw obód 
a r ty s ty  p rzed  in g eren cją  h a n 
dlow ców !”... Był b o h a te rem  
dn ia. X od tąd  pozostał n im  
do dziś.

W L ondynie, w  ro k u  1936, 
p rzyszed ł w  kostiu jn ie  p łe tw o  
n u rk a  na w y k ład  o paranoi. 
W r. 1939 znów  jes t w No
w ym  Jo rk u , gdzie u św ie tn ił 
św ia tow ą w y staw ę  m ala rs tw a
i rzeźb y  o ry g in a ln y m  dzie
łem : siedem naście  żyw ych 
ru sa łek  w  p rzezroczystych  
k ostium ach  k ąp ie low ych , p lu s 
k a jący ch  się  w  ogrom nym  
ak w ariu m . R u sa łk i ro zm aw ia 
ły  pod w odą p rzez  te le fo n  i 
p isa ły  n a  m aszynach . Ten 
ży w y  obraz  nosił nazw ę: 
„M arzen ie  D ali o W enerze” ... 
W  ro k u  1954, w R zym ie, by ł 
na k o n fe ren c ji p raso w ej już  
w  in n y m  s tro ju  — w  b ia ły m  
ja jk u  w ielkości człow ieka, 
k tó re  p o k ry ł 918 zag adkow y
m i zn ak am i.

Te, i tem u  podobne, sposo
b y  zw racan ia  na sieb ie  ogól
n e j uw agi p u b licznej z a in te 
reso w ały  pew nego pary sk ieg o  
lek a rza , d a jąc  m u  okazję  do 
postaw ien ia  d iagnozy  o stan ie  
psychicznym  m ala rza . Oto je 
go w n iosk i: „D ali m a  n a jw y 

żej zo rgan izow any  m ózg spo
śród pacjen tów , k tó ry ch  m ia 
łem  okazję  zbadać w  m ojej 
p rak ty ce . W y k azu je  s t ru k tu 
ry , ty p o w e  d la  p a ra n o i”.

— O becnie — zw ierzy ł się 
n iedaw no  D ali dzienn ikarzom
— in te re su ją  m n ie  w  życiu 
ty lk o  — e ro ty k a  i śm ierć.

E ro tyczną  fa n ta z ję  k sz ta łtu 
je  on w sw oich u tw o rach , a  
śm ierci boi się pan iczn ie . Ko
nieczn ie  chce pozostać w śród  
żyw ych  :

— U trz y m u ję  śc isły  k o n tak t 
z am e ry k ań sk im i uczonym i
— opow iada. — N a jd a le j za
15 la t  nauczą  się zam rażać  
ciało n a ty ch m iast po śm ierci. 
W  s tan ie  zam rożen ia  p rzecho
w a ją  m n ie  ta k  długo, aż  pe
w nego d n ia  będzie m ożna 
m n ie  obudzić i w ted y  stanę 
się n ieśm ie rte ln y ...

— A k ied y  — sp y ta li dzien
n ik a rz e  — spostrzeg ł p an  po 
ra z  p ierw szy , że je s t p an  ge
niuszem ?

D ali robi ta jem n iczą  m inę
5 ch w ilę  m yśli:

— R ów no sześć la t  tem u...
— Ale przecież p an  ju ż  d u 

żo w cześniej...
— O czyw iście — p rz e ry w a  

D ali — w iedziałem  o ty m  
ju ż  dużo w cześniej, zaw sze 
w iedziałem , że jes tem  g en iu 
szem . Lecz w łaśn ie  sześć la t  
tem u  sta ło  się  to d la  m nie  
zu p ełn ie  jasn e . O godzinie 
szóstej rano...

D ali każdego d n ia  w sta je
o godzin ie szóstej rano . Je s t  
to d la  niego czas o b jaw ien ia .
O te j w czesnej godzinie r a n 
nej o tw ie ra ją  się p rzed  nim  
bezk resn e  obszary  poznania. 
T a k ! . ,

ZOFIA TARNOWSKA

Telewizja 
a  zdrowie
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Г J A K IE  ' N IE B E Z P IE C Z E Ń 
S T W A  D L A  Z D R O W IA  
G R O Z Ą  T E C H N IK O M ?

Na te  py tan ia  i w ie le  in n y ch  
kw estii odpow iada in te resu jąca  
Praca łódzkich lek a rzy : d r  H. W ie- 
liczańskiego (o rdynato ra  oddziału 
chorób w ew nętrznych  szp ita la  im.
H. Wolf), neuro loga doc. d r  W. S te i
na i  o k u lis ty  doc. d r  B. Kozłow
skiego. W spółpracow ał z n im i tcle- 
techn ik  z ośrodka te lew iz ji łódzkiej 
Czesław R ządkow ski,

Je s t  to p ion ierska ipraca, k tó re l 
w yniki w a rto  opublikow ać nie ty l
ko w fachow ych pism ach  le k a r

skich. K ażdy t  n a s  — telew idzów  —
i k ażd y  z p racow ników  te lew izji 
uzyskać pow inien cenne in fo rm acje  
na tem a t n iebezpieczeństw  szk lane
go e k ran u . D zięku jem y  więc zespo
łowi. k tó ry  zadał sobie t ru d  op ra
cow ania  tych  zagadnień , za um oż
liw ien ie  nam  skorzystan ia  z  cen
nych in fo rm acji.

W iadom o, że przed łużone p rom ie
niow anie gam m a, tj. dz ia łan ie  pro
m ieni ren tgenow sk ich  bardzo tw a r
dych i o w ielk ie j częstotliw ości, 
jes t niebezpieczne d la u stro ju  ludz
kiego. P rom ien ie  rentgenowskie* 
k tó re  p o w ita ją  w lam pie  k inesko
pow ej, należą do m iękk ich , a na
tężenie  ich p rom ien iow ania  prze
n ik liw ego  jes t bardzo słabe.

W m yśl w ytycznych m iędzynaro
dowe) kom isji dla ochrony przed 
prom ieniow aniem  dopuszczalna daw 
ka p rom ien iow ania  wynosi 0,2 m i- 
k ro ren tg en a  na sek. Dla jednej 
osoby dopuszczalna daw k a  prom ie
n io w an ia  przez okre*1 Л  la t w y
nosi 10 ren tgenów . S tw ierdzono , że

■ dew ka orontlbniow ania rfj ja k ą  jest; 
narażony  te lew idz  z odległości 1 m 
od e k ran u  o grubości 10 m m  jes t 
m nie jsza  od prom ien iow an ia  na 
tu raln eg o , k tó rem u  człow iek pod
dany  jest s ta le  w w aru n k ach  sw e
go by tow ania . Z tego w yn ika , że 
e k ran  te lew izy jn y  jako  źródło 
p rom ien iow ania  ren tgenow skiego  
jest zupełn ie  n ieszkod liw y  d la  
zdrow ia tplew idza.

F a k t n ieszkodliw ości te lew izy jn e 
go prom ieniow ania ren tgenow sk iego  
d r  W ieliczański i Cz. R ządkow ski 
spraw dzali w sposób n astępu jący : 
um ieszczali den tystyczne  b łony  re n t
genow skie g ładka s tro n a  do źródła 
p rom ieniow ania na lam pie  k inesko
powej m iędzy kineskor.em  a szybą 
czołowa, na  te jże  szybie od zew 
n ą trz  i m astępnie w zdłuż 1 m e tra  
odległości w odstępach 5-centym e- 
trow ych  w  prom ien iu  lam py (ki
neskopow ej i bocznie. B łony b y ły

poddane n ap ro m ien iow an iu  w  cza
sie p racy  o d b io rn ik a  od 1 do 40 
godzin. Dokonano 50 prób. Na żad
nym  z film ów  nie stw ierdzono  ob
jaw ó w  zaczern ien ia, tzn. śladów  
oddzia ływ an ia  p rom ien iow ania  re n t
genow skiego. (N aw et p rz y  40 go
dzinach n aśw ie tlan ia  lam pą k inesko
pową).

Inaczej przedstaw ia  się  to  w  od
n iesien iu  do te le techn ików  — u słu 
gowców. C odzienna w ielogodzinna 
p raca  przy  s ta le  św iecącym  e k ran ie  
odbija  się n ieko rzy stn ie  n a  s tan ie  
ich zdrow ia. O bjaw ia się to  prze
de w szystkim  uczuciem  szybko na
rasta jącego  zm ęczenia. Po tjewiiyni 
czasie p rzy łącza  się  uczucie p rzy 
krego uc isku  w okolicach nadoczo- 
dołow ych, p rzek rw ien ie  spojów ek 
z uczuciem  ..p lasku  w  oczach" oraz 
bóle i zaw ro ty  głowy. Dolegliwości 
te  m ija ją  w czasie u rlo p u  w ypo
czynkow ego, ale w raca ją  p rzy  p ra 
cy już  do up ły w ie  trzech  m iesięcy.

Doc. K ozłowski bad ając  185 osób 
zatrudn ionych  w zaw odzie te le tech - 
nik.i stwierdził- u 58 stan zapalny  
spojów ek, uczucie zm ęczenia i k łu 
cie w oczach po pracy. U 113 osób 
stw ie rd ził zm iany  w soczewce oka. 
Chociaż podobne zm iany m ożna 
spo tkać w oczach osób nie zw iąza
nych 7. zaw odem  te le techn lka , to 
jed n ak  tak  duża stosunkow o liczba 
p rzypadków  n asu w a  podejrzen ie  
pew nej zależności od nap ro m ien ie 
n ia  e lek trom agnetycznego . Czy 
isto tn ie  tak ie  zm iany zachodzą — 
okaże się  po badan iach  o partych  
na d łuższej obserw acji.

U te lew idzów  fa le  to  nie w yw ie
ra ją  bezpośredniego w p ły w u  na 
oczy. E w entua lno  dolegliw ości m a ją  
c h a ra k te r  w tó rn y  i sa spow odow a
ne zm iennością ośw ie tlen ia  e k ran u
i d ług im  p rzebyw an iem  w  m roku .

Z nany  jest fak t. że G recy p rzy  
k u p r.ie  n iew o ln ik a  staw iali go tw a 
rzą  do obracającego  się ko ła  g a rn 
carskiego. Z m ien iające się w okreś

lonym  ry tm ie  błyiski św ia tła  sło
necznego u  osobników  w rażliw ych  
w y zw ala ły  n ap ad  d rg aw k o w y  i dys 
k w a lifik o w a ły  k an d y d a ta  do kupna. 
Obecnie w iem y, że w ystępu jące  
pod w pływ em  b łysków  św ietlnych  
d rg aw k i są  pochodzenia ep ilep tycz
nego. Padaczka te lew izy jn a  jest 
szczególna postacią padaczki św iatło
czu łe j. z jaw isk a  opisanego ju ż  w
II  w . n. e.

J a k a  je s t tech n ik a  je j  pow staw a
n ia?

L am pa k ineskopow a p rzek sz ta łca  
im pulsy  e lek try czn e , odpow iadające  
poszczególnym  p unk tom  obrazu , n a  
im pu lsy  św ietlne , od tw arza jące  ob
raz  na ek ran ie . O braz św ie tln y  sk ła 
da się więc z pu n k tó w  n ieustann ie  
p rzesuw ających  się i m igocących. 
P rzy  p a trz en iu  z p raw id łow ej od
ległości częstość m igotan ia  p u nk tów  
św ie tlnych  wynosi 50/sek. P rzy  
pa trzen iu  z  b liska w idoczne są 
dw a oddzie lne  m igocące u k ład y  z 
częstotliw ością 25 błysków  na sek. 
Ta częstotliw ość je s t n a jb a rd z ie j 
n iebezpieczna podczas og lądan ia  
e k ran u  te lew izy jn eg o  ze zby t b li
sk iej odległości, np. podczas do
s tra ja n ia  odbioru . „Pom ocniczym " 
czynnikiem  w w y w oływ an iu  p a 
daczki te lew izy jn e j je s t pionow a 
desynchron izacia  w izji o raz  d rg an ie  
obrazu.

Padaczka w ystąp ić  może częściej 
u  dzieci (w w ieku 8—14 la t) n iż  
u  dorosłych  z pow odu tzw . n iedo j
rzałości”  u k ład u  nerw ow ego. U 
osób dorosłych u k tó ry ch  przyczy
ną padaczki te le w izy jn e j jes t o rg a 
niczne uszkodzenie m ózgow ia, sp rzy 
ja  napadom  te j choroby, zm ęcze
nie i n adużyw an ie  a lkoholu .

W Polsce, ZSRR i USA padaczka 
telew izy jna  zdarza sie ba rd zo  rzad 
ko. W A nglii w y stępu je  częściej. 
Z ależy to od spec ja lne j techn ik i 
nad aw an ia  obrazu .

U osób cierp iących  na m ig ren o 
w e bóle g łow y zby t d ług ie  ogląda

nie  te le w iz ji m oże spow odow ać mi
g ren ę  w czasie trw a n ia  p rogram u, 
lu b  k ilka  godzin po nim . U dzie
ci c ie rp iących  na m oczenie nocne, 
dolegliw ość ta  może nasilić  się, a  u  
do tkn ię tych  p ląsaw icą  w y s tęp u ją  
ru ch y  m im ow olne: pojaw ić się mo
że także  n ap ad  lęk u  nocnego. Poza 
tym , n iezależnie od prom ieniow a
nia te lew izy jnego , lecz w zależności 
od złej. d łu g o trw ałe j pozycji przed 
telew izorem , może nastąp ić  poraże
nie inerwu strzałkow ego.

PROFILAKTYKA

Z u jem n y ch  stro n  te lew izji n a 
su w ają  się au tom atyczn ie  w nioski 
zapobiegaw cze:

T eletechn icy  (fabryczni i usługo
wi) pow inni bezw zględnie używ ać 
oku larów  ochronnych lu b  m aski i 
ręk aw ic , a n ap raw y  telew izorów  
m ogą być dokonyw ane ty lk o  w 
w arsz ta tach . L ekarze  uw ażają, że 
pracow nicy te lew izy jn i pow inni 
o trzym yw ać u rlop  co pół roku  w 
w ym iarze trzy tygodn iow ym ...............

Osoby d o tk n ię te  padaczka te lew i
z y jn ą  nie m ogą d o stra jać  telew izji, 
a odległość, z k tó rej o g ląda ją  a u 
dycjo może wynosić na jm niej
1,5—2 m. Pokój pow in ien  być przy
ciem niony. pozycja — na w prost 
telew izo ra . W razie  desynchroni- 
zacji obrazu pałeży  odw racać w zrok 
od ek ran u .

Z um iarem  pow inny  ogladać au 
dycje te lew izy jn e  osoby cierp iące 
na m ig renę, a u dzieci n a leży  
uw zględnić tak że  czynn ik  em ocjo
n a ln y , w y n ik a jący  z treści p ro g ra 
mu telew izy jnego . Poza tym , d la 
w szystkich telew idzów  obow iązu jącą  
jest odległość od a p a ra tu  wynosząca 
co n a jm n ie j 1,5 m, p rzyciem nien ie  
pokoju (z pozostaw ieniem  słabego 
p u n k tu  św ietlnego  z boku, wzgl. 
z ty łu  ap a ra tu ) i um iarkow ane ko
rzy stan ie  z a tra k c ji  szklanego 
ek ranu .

książkę p rzy ję ła , choć ani razu  nie 
zrobiła z n ie j uży tk u . Je j m atk a  zaś 
Widząc ten  dokum en t h ań b y  córki 
rzuciła p ap ie r w ogień. D oktor 
S tan is ław sk i polecił dziew czynie 
W yrobić n ow ą książkę, m atk ę  zaś 
U karał stu m ark o w ą  grzyw na-

P rzy k ład ó w  podobnych proces do
sta rczy ł w iele , chociaż stan o w iły  
n iew ielk i ty lk o  procen t nadużyć 
u rzędu. R ów nie  d rasty czn e  by ły  
(netody szykan  w  sto su n k u  do ko
biet sta rszych  n ie raz  w iekiem , k tó 
re  p raco w ały  w  fa b ry k ach  czy 
sklepach. D oktor dysponow ał re je 
strem  chorych  w eneryczn ie  spo
rządzonym  przez w ładzo o k u p a
cy jne  p ru sk ie . W c z te ry  la ta  po 
Uzyskaniu niepodległości przez P o l
skę postanow ił do niego sięgnąć, 
b z iesią tk i w ystraszonych  kobiet, 
k tó re  ju ż  zdążyły  zapom nieć o tym , 
ie  chorow ały , s tan ę ły  te ra z  przed 
groźnym  obliczem  naczelnego le
karza. S tan is ław sk i by ł człow iekiem  
*asad. N aw et k iedy  n ie zn a jd o w ał 
sym ptom ów  choroby, u w aża ł że 
ludzi do U rzędu  n ie  w zyw a nad a
rem nie. O rd y n o w ał w ięc o p a tru n k i, 

w razie  sprzeciw u za k a rę  odsyła ł 
Przym usow o do szpitala. W strząsające 
było zeznanie jed n e j z tak ich  jego 
ofiar, k tó rej o p a tru n k i doktora  zmace 
tow ały  pięciom iesięczny płód. Dok
tor S tan isław sk i u p a rł  się: pięć r a 
ty  p rzym usow o k iero w ał ją  do 
Szpitala i pięć ra zy  w raca ła  nie 
leczona, gdyż d r  M ierzyński n ie  
Znalazł u n ie j sym ptom ów  choro
by. W reszcie S tan isław sk i też  uz
nał ją  za zdrow ą, a  w  każdym  ra 
sie k w a lif ik u jąc ą  się do leczenia

am b u la to ry jn eg o . M im o je j sp rze 
ciw ów  k aza ł p ie lęgn iarce  założyć 
o p a tru n ek . W praw dzie  zd aw ał sobie 
z tego sp raw ę, że kob ieta  w sk u tek  
o p a tru n k ó w  poroni, a le  „ to  jest 
jeszcze k w estia  n a u k o w a ”, jak  
ośw iadczył w  sądzie. K ob ie ta  poro
n iła . M im o że s łan ia ła  się, w cięż
k ich  bólach została przęm ocą sp ro 
w adzona ponow nie p rzed  oblicze 
S tan isław skiego , k tó ry  polecił p rzy 
gotow ać now y o p a tru n ek . D rw iąc 
sobie z je j s tan u  zam ierza ł egzek
w ow ać groźbę nowego o p a tru n k u , 
k iedy  sam  spostrzegł, że ja k a k o l
w iek  zw łoka  w  pom ocy lek a rsk ie j 
m oże przyw ieść  ją  do grobu . P rz e 
de w szystk im  postanow ił się je j 
pozbyć. Po lecił w ięc p rzeprow adzić  
kob ietę  n a  d ru g ą  s tro n ę  u licy  T ram  
w ajo w ej do szp ita la  M arii M agda
len y . B ył to  ja k  w iadom o szp ita l 
d la  w eneryków , podczas gdy poro
n ienie  k w alifik o w ało  p ac jen tk ę  na  
stó ł ch iru rg iczn y . S zp ita l M arii 
M agdaleny  zaw ezw ał pogotow ie, któ 
re  przew iozło kobietę  na w łaściw y 
oddział. Po operacji) c h iru rg  d r J a 
siński pow iedział z w y rzu te ip : „W y
rodna m atko , zabiłaś w łasne  dziecko. 
Będziesz za to  odpow iadać”. Ja k  
w iadom o, w  tam ty ch  czasach nie 
było jeszcze u staw y  o w aru n k ach  
dopuszczalności p rze rw an ia  ciąży, a 
k a rze  podlegała  zarów no kobieta, 
k tó ra  p oddaw ała  się zabiegow i, jak
i osoba, k tó ra  zabiegu dokonyw ała.

K obieta  rozpaczała. N ie d latego, 
że b a ła  się odpow iedzialności k a r 
nej. odpow iedzialny  za poronienie 
b y ł w yłączn ie  dok to r S tan isław sk i, 
rozpaczała, poniew aż czekała  na

dziecko z u tęskn ien iem , b y ł to  w a 
ru n e k  zaw arc ia  m ałżeń stw a  p osta 
w iony przez  narzeczonego.

A le d r  S tan isław sk i u m ia ł u t ru d 
n iać  życie rodzinne. Ł am iąc  ta je m 
nicę lek a rsk ą  odradzał kandydatom  
na m ałżonków  zrob ien ie  tego k ro 
ku, is tn ie jące  zaś m ałżeń stw a  roz
b ija ł  tw ierdząc , że stan  kob iety  jest 
zaraź liw y , w b rew  oczyw istym  fa k 
tom . D r S tan isław sk i p o tra f ił też 
doprow adzać ko b iety  do sam obój
stw a, jed n ą  z w łasnych  o fia r  p rz y 
szło m u  k iedyś ra to w ać  w  aptece, 
do k tó re j p rzy p ad k o w o  zaszedł. Być 
m oże szy k an y  te  i ok ru c ień stw a  
u w aża ł naczelny lek a rz  za podsta
w ę w ychow an ia  p ro s ty tu tk i, p ra 
cu jąc  ty je  la t  w  sw oim  fachu  m iał 
p re ten sje  do znajom ości psychiki 
kob iet u p raw ia jący ch  n ierząd . S k u 
te k  tych  p ra k ty k  by ł jed n ak  tak i, 
że n aw et kob iety , k tó re  znalaz ły  
sobie pracę , m usia ły  ją  porzucić lu b  
zostały  zw olnione, gdyż doktor trzy  
razy  w  tygodn iu  p o tra fił je  p rze
m ocą ściągać n a  k o n tro lę , a  tal,< 
częstej nieobecności n ie u sp raw ied 
liw i żaden pracodaw ca. Je d n a  z 
dziew cząt p oskarży ła  się sądow i: 
K iedyś n ie by łam  p ro s ty tu tk ą . P rz y 
szli po m nie  a jenci, k ied y  p ra łam , 
za rab ia łam  p ran iem , p row adzili 
m nie  przez m iasto  boso. Czy p ro 
s ty tu tk a  m oże chodzić bez bu tów , 
nie m ieć bu tów . T eraz  n ie  chodzę 
boso.

M imo tego wstrząsającego obrazu  
praktyk doktora Stanisławskiego 
prokurator podtrzymał do końca o- 
skarżenie. D om agał się dla  R ap al- 
skiego w y ro k u  sp raw ied liw ego  i su 

row ego stw ie rd za jąc : „że chociaż 
oskarżony  je s t  człow iekiem  bez w y 
k sz ta łcen ia  — zaledw ie  ukończył 
trz y  k lasy  — jed n ak  jes t człow ie
k iem  ro zw in ię ty m  i pow in ien  w ie
dzieć, że w  tak i b ru ta ln y  sposób 
w y rażać  się n ik t n ie  m a  p ra w a ”. 
(Chodzi o tego „ m a m u ta ”). Złośli
wość ta  zw róciła  się p rzeciw  p ro k u 
ra to ro w i. M imo sw oich dyplom ów  
b y ł w  po ró w n an iu  z R ap alsk im  po
stacią  na  procesie b ezbarw ną. W y
k aza ł ty lk o  tęp y  upór.

Po d w udn iow ej ro zp raw ie  sąd  w y 
d a ł w y ro k  un iew in n ia jący , uznając , 
że okoliczności przytoczone w  za
skarżonym  a r ty k u le  są p raw dziw e. 
Co do obrazy , sąd  je j się n ie do
szukał, choć czynu oskarżonego n ie 
pochw ala .

W m iesiąc po ro zp raw ie  d r  S ta 
n isław sk i przen iósł się do T orunia , 
n aw iasem  m ów iąc n a  lepsze stano
w isko, co n iezby t dobre  św iadectw o 
w y staw ia  ów czesnem u M inisters tw u 
Z drow ia. W każdym  razie  w  Ło
dzi S tan isław sk i by ł spalony.

P ro k u ra tu ra  nie da ła  jed n ak  za 
w y g ran ą . Założyła apelac ję  do Są
du A pelacy jnego  w W arszaw ie. 
R ozpraw a odbyła  się 12 czerw ca 
ro k u  1924. T ym  razem  zdecydow a
n a  w iększość św iadków  pow ołana 
została  przez p ro k u ra to ra , obrona 
w y s ta w iła  ty lk o  dw óch. Św iadkiem  
oskąrżen ia  była m. in. w dow a po 
fab ry k an c ie  Ju liu sz u  H einzlu, czyn
na działaczka C hrześcijańsk ie j Ligi 
O chrony K obiet. Ż ydow ską ligę re 
p rezen to w ała  H offm anow a. Obie te  
p an ie  by ły  członkam i kom isji, k tó 
re j p rzew odn iczy ł n iegdyś d r  S ta 

n isław ski. Z eznania  obu zacnych pań 
b y ły  raczej in fan ty ln e . Dow odziły, że 
żadnych nadużyć U rząd się n ie do
puszczał, skoro  one o ty m  nie w ie
działy . W procesie w y s tąp ił też 
d y re k to r  W ojew ódzkiego U rzędu 
Z drow ia d r  Skalsk i. Z eznania jego 
by ły  co n a jm niej nieścisłe, w każ
d ym  razie  sprzeczne z tym , co zez
nał sam  d r  S tan is ław sk i. Skalski 
w y s taw ił m u jak  na jlepsze  św ia 
dectw o. O brona pow ołała  ks. Siecz
kę, k tó ry  w spó łdz iałał z M ag istra 
tem  Łódzkim  w lokow aniu  ko
b ie t w  zak ładach  opiekuńczych, 
oraz  R afa ła  S trykow skiego , d y re k 
to ra  łódzkiej fab ry k i, k tó rego  n ie
ślubna  żona pad ła  o fiarą  dz ia łalnoś
ci u rzędu .

W brew  m ateria łow i dowodow em u 
Sąd A p elacy jny  w y d a ł w yrok  sk a 
zu jący , w y m ierza jąc  oskarżonym  
R ap alsk iem u  i D oleckiem u k a ry  do
k ład n ie  30 razy m niejsze  od tych , 
k tó ry ch  zażądał p ro k u ra to r, p ie rw 
szemu 6, d rug iem u zaś 3 dni a resz
tu . Na zasadzie am nestii k a ry  te  
zostały  od razu , z w y ro k u  sądu  
d a row ane . B iu ro k rac ja , k tó rą  re p re 
zen tow ali d r  S kalsk i i p ro k u ra to r  
tr iu m fo w a ła . Było to  oczywiście 
zw ycięstw o op łakane.

D la pełnego obrazu  losu kobiet 
kon tro ln y ch  b rak o w ało  ty lk o  zez
nań jak iegoś su ten era . Po procesie 
sta ło  się d la  w szystk ich  jasne, że 
tak im  m o n stru a ln y m  su ten erem  jest 
U rząd  S an itarno-O byczajow y.

KONRAD FREJDLICH
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M arcin  podśp iew yw ał pod nosem . Poznała  
m elodię, znow u „Liii M arlen c” . Sfałszow ał 
i u rw a ł speszony, a le  speszony tro ch ę  jak b y  
d la  przyzw oitości ty lk o . My God — pow ie
dz ia ł — zapom niałem , że ty  jesteś śp iew acz
k ą , pew nie  ci dobrze  zazg rzy ta ło  w  uszach; 
ja  ok ropn ie  fa łszu ję , ta k  m ówi m o ja  żona 
C onsueła, ja  tego w cale  n ie słyszę i bardzo  
lu b ię  śpiew ać w łaśn ie  tę m elodię, zaraz  mi 
się do b re  czasy p rzy p o m in ają , w ojna, w ie l
ki m arsz, A fry k a , W łochy, F ran c ja , jak eśm y  
k ro p ili tych  psu b ra tó w  N iem iaszków  i... 
w  ogóle by ł człow iek m łody. I le  razy  m am  
d ó b ry  hu m o r, zdaje  mi się, że znów  jes tem  
m łody  i w ted y  zaczynam  to  śp iew ać.

N ie m ogła się p o w strzy m ać  od zdziw ien ia
— W ojna to  do b re  czasy? A jednocześnie 
odczu ła  d o tk liw ie  i to  jego  lek k ie  „zapom 
n ia łem , że ty  śp iew asz”. D obry  sobie, za
p o m n ia ł o ty m , co je s t d la  n ie j n a jw a ż 
n ie jsze  w  życiu (N iedaw no, po je j re c ita lu , 
p rzed staw ia jąc  ją  sw oim  am e ry k ań sk im  
p rzy jacio łom  w  k a w ia rn i n a  szczycie P ru -  
d e n tia lu , pow iedział o n ie j — H a rry , to m o
ja  g ir lf r ie n d  z P o lsk i, w łaśn ie  p rz y je ch a ła , 
jes te śm y  z jednego  m iasta , z jed n e j u licy , 
b aw iliśm y  się razem  w  p iask u , czy ty  
w iesz co to znaczy baw ić się razem  w  p ias
k u ?  1 dop iero  gdy k to ś z ap y ta ł — To paru 
do n as  na  s ta łe , a  ona o d p a rła  — N ie, z w i
zy tą  do sio stry , p rzy  ok azji m ia łam  tu  dw a 
k o n c e rty  i n a g ra łam  k ilk a  po lskich  p ieśni 
n a  p ły ty , w k ró tce  w racam  do k ra ju ...,  M ar
cin  do d a ł — A cha, zap o m n iałem  w am  po- , 
w iedzieć, ona jes t śp iew aczką, p rim ad o n n ą  
w  operze  czy w  o p eretce , E lżb ietko , n ie  p a 
m ię tam , po czym  w ziął do u st k an ap k ę  z 
pi*zepiórczą w ą tró b k ą  i już  zag ad n ął I la r ry '-  
ego, p raw dopodobn ie  sam ochodziarza, o no
w y  m odel P ack ard a ). Ja d ą c  z nim  na ten  
p ie rw szy  w sp ó ln y  ob iad , ju ż  po raz  d ru g i 
d o tk n ię ta  ty m  jego „zap om nia łem , że ty  
śp iew asz" , p rzem ilcza jąc  to jed n a k , z ap y ta 
ła  — W ojna, dobre  czasy? I zaraz  posły
szała  sieczkę w ło sk o -fran cu sk o -an g ie lsk ich  
słów  Si, si b am b in a . X m u st te l l  you  a ll 
a b o u t m y  w a rex p e rien c es  in A frik a .

K iedy  zaczynał m ów ić o w o jn ie , w p ad ał 
w  ga lim atias ' różnych  jeżyków , ja k b y  już  
n ie ra z  o p o w iadał o sw o je j w o jen n e j p rzygo
dzie licznym  W łochom , F rancuzom , A n g li
kom , a m oże W łoszkom , F ran cu zk o m  i A n
g ielkom , k to  ich tam  w ie  ty ch  polskich  
ry ce rzy  znad  W ierzb ian ek ; z ap a lił się, ja k b y  
m ów ił o m yśliw sk ich  przygodach . N a jp ie rw  
b y l _  m ów ił — sza tań sk i obstrza ł, potem  
poszliśm y na  zw iad. Podchodzim y pod 
szw abską  pozycję, w id z im y  — p u sty  obóz, 
h a n g a ry  lo tn icze , w ięc m y  ostrożn ie , k ro k  
po k ro k u  i ty lk o  p a trz y m y  jak  nam  łu p n ą  
ogniem  prosto  w  nos, a  ta m  nic, cicho, p u 
sto. M yślim y: zasadzka. K ry je m y  się, a le  
idziem y, ta k  podeszliśm y pod b ra m y  h a n 
garów  a tam ... żyw ego ducha. N ienufiszki 
d a ły  d ra p ak a . A le za to  co za  m aszy n y  w  
h an g arach ! C złow ieku, co za w ozy! Oczy 
nam  zb ie la ły . Ich , n iem ieck ie  i zdobyczne
— fran cu sk ie , w łosk ie , a m e ry k ań sk ie . N a 
każdego z nas p rzy p ad ł jed en  wóz. J a  
w z ią łem  Ja g u a ra , m ia łem  go az do w y jazd u  
do A nglii, po tem  go o p y liłem . Albo, n a  
p rzy k ład ... Co m ów isz? A n ie, n ie  sam e w e 
sołe p rzy g o d y  zd arza ły  się, s tra c h u  tez  się 
człow iek n ie raz  n a ja d ł. K iedyś, to  Juz było 
w e W łoszech, w  górach , w y m aca li nas, w  
ta k ie j  m ałe j k o tlin c e  ja k  n a p a rs te k . I  za
częli p rażyć! D w adzieścia c z te ry  godziny le 
żeliśm y  n a  b rzu ch ach  pod o b strza łem , po
cisk i s iek ły  w  sk a ły  nad  n am i ja k  grpen. 
odp ry sk i jak  g ra d  sy p a ły  się  z góry . B yły  
z nam i dw ie  żo łn ie rk i, jed n a  beczała , a  d ru 
ga się c iągle śm iała . Co k u la  gw izdnie 
i p a c h ’ w  sk a łę , to  ona w  ty m  g łośniejszy  
chichot. Aż m n ie  to siek ło  i w rzasn ą łem : 
S h u t up, ty  ta k a  o w aka!, te  żo łn ie rk i to 
b y ty  n iezłe  dziw ki, n ic w szystk ie , a le  w iele  
z n ich , a  ona w te d y  — N ie m ogę cap ta in , 
look, on ju ż  n ie  m a  pół g łow y a  jeszcze 
s trze la . P o p a trzy łem  na  s ie rża n ta , rzeczy
w iście, ty ł  g łow y m ia ł odw alony  pociskiem  
ja k b y  u c ię ty  nożem , w idać  było ty lk o  k rw a 
w ą  m iazgę i w m ieszany  w  to  m ózg. N ie

w iem , on n ie  czu ł ju ż  w idocznie bó lu , a le  
jego n e rw y  ruchow o jeszcze dz ia ła ły , dość, 
że jeszcze złożył się do s trz a łu  i nagle... 
o p a rł się o sk a łę  i k a ra b in  m u się w y su 
n ą ł z rą k . P o k ap o w ałem  się, że ta  śm ieszka 
chichocze jak o ś  n ie n a tu ra ln ie , poszedłem  
po rozum  do głow y, że to  ze s tra c h u  i w te 
dy  poczułem  na szyi ręce  te j  d ru g ie j, co ca
ły  czas p o b ek iw ała ; też  m yśla łem , że ze 
s tra ch u , ju ż  chcia łem  na n ią  ry k n ą ć  — 
C ho lera , z b ab am i na  w ojn ie! a le  ona  nag le  
tu l i  ci się do człow ieka, c a łu je  m i guzik i m u n 
d u ru  i bełkoce — C ap ta in , n a  m iłość Boga, 
schy l tę  sw o ją  g łu p ią  m ak ó w k ę, bo ci ją  
u tłu k ą . Ech, to  b y ła  św ie tn a  dziew czyna. 
P rzek o n a łem  się p o tem ; w y szła  w p raw d z ie  
za m ojego dowódcę, a le  ja k  m ia łem  w  M a
ro k u  proces za jak ą ś  jazdę po p ijan em u  — 
z n ią jech aliśm y  w ted y  nocą z lu m p k i, 
ośw iadczy ła  m i się, a le  d o sta ła  kosza, n ie 
ob raziła  się, w ięc popiliśm y zdrow o i ona 
się potem  do dow ódcy z ab ra ła ; lu b iła  w o ja 
ków  — w ięc ja k  te n  proces p rzyszed ł to 
choć ju ż  była po nocy poślubnej z dowódcą, 
przyszła i św iadczyła za m ną: pow iedziała 
co i ja k  było. F a jn a  dziew czyna. To by ły  
czasy! W łaściw ie  to człow iek  częściej był 
p ija n y  jak  trzeźw y . A le żyło się! Mocno się 
żyło! O stro! J a k  te ra z  będzie w o jn a  — za
raz  idę. G orszy cię to? C złow ieku , m usi być 
w o jna , znow u je s t za dużo ludzi n a  Rwie
cie. W ojna to  n a tu ra ln y  reg u la to r. Pięć m i
lionów  capu t, dw adzieścia  m ilionów  — 
tr r ra c h !  i ju ż  się lu źn ie j robi n a  św ie- 
cie. N ik t jeszcze nic m ądrzejszego  n ie  w y 
m yślił. M ój T om m y też idzie, obaj pó jdzie
my, on do lo tn ic tw a. Ju ż  się  rw ie , m a 
osiem naście  lat.

I  ten  rosły , tęg i b a rb a rz y ń ca  M arcin  o p a rł 
się w ygodnie , schw ycił o burącz  k ie ro w n icę  
i zaczął jechać  p ó łk o listym i zakosam i od 
jednego  do d ru g ieg o  białego pasa  n a  szosie. 
G w iżdżąc „L iii M a rlen e ” , m ów ił m iędzy  
jed n ą  a d ru g ą  fra z ą  — Nic się  n ie  bój, ja  
się  n ie  w y k o p y rtn ę , n ic się n ie  stan ie , po
k a zu ję  ci ty lk o  ja k  się n ie raz  jeździło  na  
w o jn ie  na  bańce i n ic się człow iekow i n ie  
s ta ło .' Duch Ś w ię ty  czuw a nad  nam i ro 
ba szkam i, w szystko  kończyło  się zaw sze 
d ób tże , on Się bpiefciijte jiljUśahii.

Z p oczą tku  ścisnęła  szczęki, słu ch a jąc  te 
go g ad an ia  o dobrych  w o jen n y ch  czasach. 
A le potem  n ie  m ogła w y trzy m ać , odezw ała  
się  — T ak . w o jn a  to w sp an ia ła  p rzygoda! 
G w izd n ął z u zn an iem , k le p n ą ł ją  w  ko lan o ; 
to św ie tn ie , że ona je s t tego sam ego zdan ia. 
M ają  w sp ó ln y  język . N ie w yczu ł w  je j sło
w ach  iron ii. W ięc pociągnęła  da le ], ta lo m  
sam ym  sp o k o jn iu tk im  to n ik iem , az^ m u się 
ch yba  pod kon iec  z im no z tego to n ik u  m u 
sia ło  zrob ić , bo u m ilk ł w  tra k c ie  je j op°" 
w ia d an ia  i ty lk o  pochy lił g łow ę n ad  k ie 
row nicą. M ów iła — N aszych p rzygód  w  W ar
szaw ie  to n a w e t się  opow iedzieć n ie  da , t a 
k ie  b y ły  w sp an ia łe ! Si, bam bino . Ł ap an k i, 
a resz to w an ia , w a len ie  ko lbam i, k rz y k i „losi 
los! H aen d e  hoch!” . Po tem  p la k a ty  z n az 
w isk am i zak ład n ik ó w , ro z w ala n ie  pod m u - 
ram i m iasta  ludzi z zag ipsow anym i ustam i. 
R ozw ałk i na P a w ia k u , w yw ózki do 
c im ia, śm ierć  w k o m inach , m ydło  z lu d z
k iego  tłuszczu , lam p io n y  z lu d zk ie j skóry . 
P o tem  pow stan ie , bom by, w y czek iw an ie  n a  
pom oc ze W schodu, z Zachodu! t o p » « ,  
ru in y , pożary , p o żary  a potem ... K an a ły , 
k loaęzne ścieki, dźw igan ie  ra n n y ch , k a ł pod
p ły w a ją cy  pod usta , w łosy  sk le jo n e  od k a 
łu  Je rzeg o  w y n iosłam  z k an a łó w  na w ła s
nych p lecach ; to by ł osta tn i ra n n y  u ra to 
w an y  z naszego p u n k tu  san ita rn eg o . R esztę 
p rzv sy p alo . P o b ra liśm y  się w  k ilk a  la t  
po tem ; do dzisia j n ie w iem , czy z m iłości 
czy z pam ięci w spólnych  „p rzygód  . Jeszcze 
d z is ia j, gdy sobie p rzy p o m n ę  jak  u p ad a- 
łam  pod jego  c iężarem  i n ien aw id z iłam  go, 
bo ch c ia łam  go zrzucić  z p leców , ab y  ra to 
w ać siebie, a  n ie  m ogłam  tego  zrobić, jesz
cze dziś czu ję  tę  n ienaw iść  1 w sty d  za n ią 
i w ściekłość. W sp an ia ła  p rzygoda, co? T y lko  
pa trzeć , żeby  d ru g a  ta k a  by ła .

N ie odezw ał się  w ted y , n ie  pow iedzia ł n a 
w e t tego, co by  m ógł rzec, jak ieg o ś p rze- 
n raszam . zapom niałem , ze w y  tam , w  k ra  
ju , inaczej przeszliścle  w ojnę . I tak  m ilcząc 
jech ali b rzeg iem  M ich iganu  i w szystko  
jednej s trony  au to s trad y  ogrom ny obszar 
g ranatow ego jeziora  z szara w y s o o k a  w ieży 
’iśn ień  i po łysku jące  tw a rd y m , ostrym  bias 
idem w ody basenów , zatłoczone jach tam i, a z 
d rug ie j s trony  -  cynobrow e tego  dn ia  w ie
żowce w yraziście ry su jące  sic na t le  p rz e j
rzystego nieba i gm achy z betonu  i stali, 
w szystko przesłonięte  nagle _ dym em  w a r
szawskich ru in . odorem  ścieków , s traciło  
sw oją u rodę. . .

M arcin  m ilczał. E lżb ie ta  siedziała  sz tyw 
no. Z epsu łam  m u  h u m o r — pom y śla ła  — 
człow iek w iezie m n ie  do p ik an tn eg o  lo k a li
k u , a ja  m u  o k a le  i sm rodzie  ścieków  opo
w iadam . A le k to  zaczął p ierw szy?

S k ręc ił z L ak e  Shores A venue  w jech a ł 
w  tu n e l, zostaw ił wóz w  podziem nym  p a r 
k in g u . D alej poszli pieszo, m ów ili o czym ś

obo ję tn y m , a le  rozm ow a się  n ie  k le iła . Do
piero  gdy  znaleź li się pod b ra m ą  dom u, na  
szczycie k tó rego  by ł ten  p ik an tn y  lo k a lik , 
M arcin  pow iedział — No, E lżb ietko , roz
ch m u rz  się. U ją ł jfej rękę* podniósł p rz ep ra - 
sz a ją to  do Ust, w ybĄ kał — G łupio  to w y 
szło, człow iek p am ię ta  ty lk o  sw oje , w idzi 
przeszłość ta k  ja k  sam  ją  p rzeży ł... U sunęła  
m u  rę k ę  spod w arg , bo ju ż  s ta li pod d rzw ia  
m i dźw igu  i w in d z ia rz  w  b rązow ej lib e rii 
ze z ło tym i guzam i ro zsu n ął ją  p rzed  n im i. 
M ilczeli, jad ąc  w  górę, m ilcze li i w tedy , 
g d y  na  jed en as ty m  p ię trze  dźw igow y zab ie
ra ł  re sz tę  gości. W ysadził ich n a  osiem na
sty m  p ię trze , szli, n ic  n ie  m ów iąc, obok k ry  
sz tałow ych  w itry n  zape łn ionych  sztuczną b i
żu te rią . D opiero  gdy  siad a li p rz y  s to lik u  w  
sali w ychodzącej na  d ach y  i szczyty  w ież 
i w ieżyczek, zan im  podeszła  k e ln e rk a , E l
żb ieta  dokończyła uśm iech ając  się  c ie rp k o  — 
N ie chodzi m i o to ja k  p rzeży łeś  tam tą  w oj 
nę. A le że ta k  czekasz n a  następ n ą . J a k  się 
będziesz te ra z  w y b ie ra ł na  sw o ją  now ą 
w sp an ia łą  przygodę, a lbo  w y p ra w ia ł Tom - 
m y ’ego do a m ery k ań sk ieg o  lo tn ic tw a, to uw a  
ża j, żeby  nam  tw o je  ponaddźw iękow e sam o
lo ty  n ie  zap ró szy ły  oczu w aszym i bom bam i.

M arcin  ostro  sięg n ął po m en u , trą c ił  n a 
k ry c ie , trąco n e  szkło  zadźw ięczało  n ag le  
i m o m en ta ln ie  podeszła k e ln e rk a  — W hat 
do you like , p lease?  B y ła  ja k  w szystk ie  
tu ta j  podające , b u fe tow e i k a s je rk i u b ra n a  
w  cza rn y  sk ąp y  jed w ab n y  s tró j, p rzy p o m i
n a ją c y  u b ió r tan c e re k  w  k lasycznym  b a le 
cie: obcisły  s ta n ik , k ró c iu tk ą  spódniczkę, 
k tó re j brzeg  n ie  z a k ry w a ł n a w e t w zgórka  
W enery . Uda i nogi obciśn ię te  w  czarne  
s ia tk o w e  pończochy, ste rczący  brzeg spód
n iczki p o ru sza ł się p rzy  k ażdym  k ro k u  
i n ach y len iu , u k a zu jąc  pośladk i op ięte  w  
ślisk i c za rn y  jed w ab , z przodu  m o d elu jący  
tró jk ą c ik  z ro w k iem  m iędzy  u d am i. U g ó ry  
m ocno w y c ię ty  d ek o lt o d słan ia ł p ie rs i n ie 
m al aż po su tk i, w  zag łęb ien iu  m iędzy  p ie r 
siam i spoczyw ała , p rzy c iąg a jąc  tam  oczy, 
k a m e a  z kości słon iow ej, zaw ieszona na  
cza rn e j ak sam itce ; n a  nogach — czarn e  ba- 
le tk i.

M arcin  na w idok  k e ln e rk i n ach y la jące j 
się k u  n iem u z p y tan ie m  „W h at do you 
lik e , p lea se” i o d słan ia jące j p iersi aż po 
su tk i — zgubił się; od rozm ow y o bom bach 
do w idoku  tych  żyw yph krąg łoścl, d roga 
b y ła  dość d a lek a  i te j odległości n ie  dało  
się, bez chw ilow ego choćby zaszokow ania, 
pokonać. Po sek u n d z ie  zo rien to w ał się, że 
b rzęk n ą l b y ł p rzed  ch w ilą  m im ow oln ie  n a 
k ry c iem , o d e rw ał oczy od m ed a lio n u  m iędzy  
p iers iam i k e ln e rk i, p o łap a ł się w reszcie  
i pow iedział szybko  — D w a M a n h a ttan y  
proszę — i dop iero  potem  do E lżb ie ty  — 
N ap ijesz  się? O dpow iedzia ła . — N ap iję  się
— tak  sam o au to m aty czn ie  jak  on zap y ta ł 
p rzed  chw ilą . P a trz y ł jak o ś tępaw o , z cze r
w onym i uszam i, w  k a r tę  obiadow ą, ocknął 
się je d n a k , podał ją  E lżbiecie. N ie m ogła 
się  pow strzym ać, żeby  n ie  dokończyć. — 
U sied liście  tu ta j ,  z d a le k a  od naszego e u ro 
p e jsk iego  w u lk a n u , o trząsnę liśc ie  się z P o l
sk i, p rzep raszam , jak  p sy  z w ody, ob ro 
śliście w dom y. a u ta , c ary , kon ta  i pęcznie
jec ie  z du m y  i zadow olen ia : A m ery k a , A m e
ry k a , A m ery k a!

P a rsk n ą ł ze złością. — K to się o trząsn ą ł, 
k to  pęczn ieje?  To tw o ja  siostra , s ta ra  em i
g rac ja , oni po to p rzy jech a li tu ta j ,  żeby w 
to obrosnąć, m y  — bośm y m usieli gdzieś 
osiąść. A m ery k a. No cóż, tu  się m ożna *»io- 
źle  u rządzić , a le  oni też są dobrzy , ja n k e 
si! Co tak  pa trzy sz?  A k to  zrob ił Poczdam  
z R osją?  N ie A m ery k a?  K to  się zgodził, 
żeby R osja  z ab ra ła  W ierzb iankę?  Do tak ich  
rzeczy trze b a  dw óch, jednego  co b ierze  
i d ru g ieg o  co to p ieczę tu je . A co tych  tu  
obchodzi W ierzb ian k a. A lbo to  M issisipi? 
Ich  P o lsk a  ty le  obchodzi, ile  im  je s t po
trze b n a  do in te resó w  politycznych . A le  oni 
to obcy, a le  że w y  ta k  ła tw o  zgodziliście 
się  na...

T en  te m a t ju ż  zn ała , dokończyła za niego
— śląsk ie  k o p a ln ie  w ęg la , ru d y , św ie tne  
d rogi, m u ro w an e , u ro d za jn e  b u raczan e  
i pszeniczne ziem ie za b ło tn istą  i p iaszczys
tą  W ierzb iankę  z U k ra iń cam i, B ia ło ru sin a 
m i i k u rn y m i ch a tam i z ło jów ką, tak ?

M arcin  o tw orzy ł u s ta  i z am k n ą ł je  szyb
k o : za p lecam i zachrzęściła  spódniczka k e l
n e rk i, d y sk re tn y  głos p y ta ł o dalsze  pole
cenia. Zam ów ili to n a  co p a d ł ich  w zrok , 
nie m inęło  pół m in u ty , pół m in u ty  m ilcze
n ia  E lżb iety  i M arcina , gdy n a  sto le  p o ja 
w iły  się  d łu g ie  łodygi naciow ych  selerów , 
pieczony tu rb o t, k rw is ty  stek , dw a  duże  po
d łu żn e  z iem niak i ow in ię te  w  stan io l. U sta 
w ia ją c  to k e ln e rk a  w  b a le tk ach  d o la ła  
M arcinow i do w y p różn ionej filiż an k i k aw y . 
M arcin  p ro ponow ał E lżbiecie deser. W yga
sił w y raźn ie  tem a t polski, p rzeszed ł n a  ję 
zyk an g ie lsk i, dop iero  gdy  k e ln e rk a  ode
szła, rzu c ił:

— Z m ien iłaś się. K iedyś n ie  odda łab y ś 
W lerzb iank i za nic, a dziś? W szyscy, k tó rzy  
p rzy jeżdżacie  stam tąd , jesteście  jacy ś inn i,

m y  tu ta}  n ie  zapom nieliśm y  niczego z 
tych  la t. tvnl

M arcin , w yście się  z a trzy m a li n a  tarn^  
czasie. Na ścianach w aszej po lsk iej kaW 
ni w iszą p o rtre ty  w odzów  i gen era łó w , к 
rych  u  nas p a m ię ta ją  ty lk o  s ta rzy  lu 
w ięcej niż połow a naszego n a ro d u  zna 
ty lk o  jak o  postaci z  a lb u m u  h i s t o r y c z n y
— H alle r, P iłsudsk i... Z ak ładac ie  towaMY- 
tw a  ich im ien ia , ży jecie  ich ideologią, к 
s ta ła  się  id eą  m uzea ln ą . C złow ieku , na. 
śred n ie  i m łode pokolenie n a w e t n ie 
ich n azw isk , ta m te  czasy  są  d la  nich  ta 
sam ą  legendą  ja k  L egiony, a  d la  
Legiony to też  ju ż  ja k  w o jn a  trzydzies 
le tn ia , czy b itw a  pod G ru n w ald em .

— Nie o to idzie — żach n ął się, ,w 
k ażd y  s ta je  się  pow oli h is to rią , a le ... że 
chłodno, po k u p icck u , przechodzicie na 
u tra tą  W ierzb ianek , ta k  w as to m ało  0 
chodzi, pogodziliście się ła tw o  ze w s z y s t k m

— A m oże — pow iedziała  pow oli — zra 
c jo n a lizo w aliśm y  się  po p rostu ...

— O jczyzna to sp ra w a  uczuć i h o n o r*  
a n ie  rozum nych  ra c ji — odpow iedział P 
ryw czo. p a trząc  p rzez okno na  d ach y  i s 
czącą spom iędzy nich b ia łą , o strą  w ieżę Й 
tyck iego  kościoła, w ciśn iętego  pom ię02* 
czarne, o b w in ięte  kożuchem  sadzy тиГУ 
w ieżow ców  — is tn ie je  coś tak ieg o  jak ... nl1 
łość o jczyzny, n iezależn ie  od tego, czy 
b y ły  b ło ta , k u rn e  ch a ty , k iep sk ie  p ° ln 
drogi...

— I ju ż  m am y  m iłość o jczyzny  — odp° 
w ied z ia ła  — w ie lk ie  słow a, a nie wiadomp* 
czy życie tam , w  naszych tru d n o śc iach , ni 
je s t w iększym  dow odom  naszej dojrzałość 
niż w ygodne siedzen ie  za p iecem  Wuj 
Sam a.

Z rob iła  ru ch  rę k ą  po ty m  lo k a lu  z 
tw o rn ie  s tąp a jący m i system em  bezszm®' 
ro w y m  tan c e rk a m i, po szybach, za który* 
m i w  b ia ły  dzień  z ap a la ły  się i gasły , sP8'  
d a ły  k ask ad am i św ia te ł, w y b u c h a ły  b a f ' 
w am i neonów  — re k la m y  w ie lk ich  fir.ni> 
m ilionow ych  spółek , gdzie syczały  opon” 
P ack ard ó w , C adillaców .

— A le ty  pew n ie  uw ażasz, że to w y , W * 
b ie ra ją c  życie poza zniszczonym  k ra je " 1’ 
postąp iliśc ie  „honorow o”. A od nas czeg^ 
chcecie? P o w stan ia  m oże? No to m oże zro
b im y  je, a le  razem  — m y tam , a w y  
Z bierzecie  siedem  m ilionów  A m e r y k a n ó w  

polsk iego  pochodzenia i — m arsz  n a  " a‘ 
sh ing ton?  _ i

— Ja k  to? — zam ru g a ł zaczerw ienionym  
pow iekam i.

— No, przecież Poczdam , sam  powiedzie^ 
łeś, ro b iła  tak że  A m ery k a, w ięc sko ro  rn®* 
m y pow staw ać, to m y  tam , a le  i w y  tu* 
D obrze tak  będzie, honorow o.

O dw rócił od n ie j oczy, n ie  p a trz y ł tera» 
n aw et w okno. O dw ija ł sk ru o u la tm e  z 
rącego stan io lu  p ieczony z iem niak , p o z o s t a  

w ił go w  łupce , potem  p rzeło ży ł na  suw  
ta le rz , p rzek ro ił w zd łu?  na  dw ie  po ło y ^ ' 
U kaza ło  się sy p k ie , czerw one w n ę trze , pc™ 
n ie  znów  fa rb o w an e , ja k  fa rb o w an e  ЬУ*У 
tu  n iek tó re  g ra p fru ity , po co oni f a r b u j *  
w szystko , m y śla ła . W y b ie ra ł w idelce 
m iąższ z iem n iak a, k ro ił duże k a w a ły  krW  
tego s tek u , g ry z ł z zaw ziętością łodygi S . 
le ra . T en trza sk  łodyg  w  jego zębach * 
b y ł w y m ierzo n y  przeciw  n iej.

R ozgrzebyw ała  na  ta le rz u  rybę , wydosta^ 
jąc  b ia łe  m ięso ze zby t w ysuszonego p a n ,(\  
ru. R yba paro w ała , ale  pow ie trze  m ie< w  
n im i sta ło  ścięto w  ch łodną, z a m a rz a ją «  
coraż m ocniej szybę, o d g rad za jącą  Elżbi® 
od tego człow ieka; w y d aw a ł się je j * 
w szystk ich  sp o tkanych  na tym  kontynenc 
najb liższym , na jb a rd z ie j sw ojskim . Poczuł3, 
się  nag le  sam a, ten  b lisk i człow iek Znikn. 
n ag le  i zostaw ia ł ją  sam ą n a  w ie lk ie j, obrcj 
n iezn an e j w ysp ie ; p ra w ie  w yciągnęła  rçKÇj 
żeby n ie  opuszczał je j  w  tym  obcym  św> 
cie, a le  cofnęła ją , przecież  ton chłopa* 
sprzed dw udziestu  la t. k tó rego  istnień*® 
d o p a try w a ła  się w  siedzącym  obok m asyw 
nym  m ężczyźnie, z p e łn y m  podbródki® 1 " 
i siw ym i n itk a m i w tw a rd e j szczecinie w ł° ' 
sów  — nie  istn ie je  po p ro stu , tak  s a m o  ja* 
w  n ie j, E lżbiecie, u m a r ła  daw n a  drobn^ 
dz iew czynka  w  p liso w an ej spódniczce z ГО* 
ry n a rsk im  k o łn ie rzem  pod szy ją ; oboje w. 
c iągali ręce  do m ajak ó w , a t ra f ia ją c  n , 
sw ój now y k sz ta łt, now e o b ry sy  ucz<£ 
i m yśli, u fo rm o w an y ch  przez dwadziesc!» 
osobno spędzonych la t  — trąc a li sie i ura 
żali, co fając  się od sieb ie  i sam o tn ie jąc  ja* 
ślepcy, k tó rzy  po la tach  w rócili do rodzin^ 
nego m iasteczka  1 dom u, i chodzili po p rze  ̂
budo w an y ch  u licach , po dom ach zamieś* 
k an y ch  przez kogo innego, p o ty k ając
o now o chodn ik i, n a ro żn ik i, o now e, ni® 
znane  p rzed m io ty  i czu jąc  n a ra s ta ją c ą  oV 
cość tam , gdzie spodziew ali się ciepła wsp® 
m nleń , i w łasn ą  n iepo trzebność czując  
m iejscach  u traco n y ch .

Fragm ent powieści „W eekend w  River*!'
de”, która ukaże się w krótce nakładę1'1
Spńłdz. W ydaw niczej „C zytelnik” w  W»(' 
szaw ie.

HENRYK HARTENBERG

Intymne
W chodzę  w  n a g o ść  tw o je j  p am ięć!
J a k  w  św ia tło , k tó re  d rą ż y  b e z m ia r  lę k u

W chodzę  w  c iep ło  tw o ich  d ło n i
J a k  w ia tr  w  sz c ze lin y  n a d c ią g a ją c e j  no cy

W ch o d zę  w  k rą g  tw eg o  o d d e ch u  
J a k  w  ciszę , k tó ra  b u d z i u śp io n e  rz e k i

W ch o d zę  w  o tw a r ty  tw ó j dom
J a k  p ta k  w  g n iazd o  w ie cz y s ty ch  sn ó w

T o b y ło  z a  d o b ry c h  n a sz y ch  la t  
T e ra z  c ie m n ie je  p o łu d n ie

M uszę  w ra c a ć Rys. B. S te fa n o v ii

Oiwórz krajobraz
R o z su ń  śc ia n y  i zb liż  h o ry z o n t 
W ia tro m  o f ia ru j  z a w iłe  sn y  
G łę b o k ie j n o cy  d a j  sz u m  n a d z ie i 
I  z a w rz y j  w  s tro fy  w ieczy sty  ru c h

Z a m ie ń  o b cość  w  s p ra g n io n e  d ło n ie  
I sm u g ę  ś w ia t ła  d a j  c ie m n y m  b ra m o m  
R o zszerz  ź re n ic ę  w  m ilc zą ce  n ieb o  
I  z  m ro k u  d ź w ig n ij  k w itn ą c y  k sz ta ł t

W  d o jrz a łe j  p a m ię c i u k r y j  n a sz  czas 
I  deszczem  o tw ó rz  sp ra g n io n ą  z ie m ię  
W y łu szcz  z  c iszy  lęk liw y  św it 
I  w  s p o jrz e n iu  z a m k n ij  ja sk ó łc zy  lo t

O tw ó rz  k r a jo b ra z  łag o d n y m  d o ty k ie m  
I  z a c h o w a j n a  w a rg a c h  p ło m ie ń  k ry sz ta łu  
U c h ro ń  m ó j d z ień  od z łu d z eń  bez  j u t r a  
Z a n im  n a s  c iem n o ść  ra m ie n ie m  o toczy
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NIENAWIŚĆ
Są p isarze , na  k tó ry ch  

w ielkość  sk ład a  się n ie ty lk o  
ich dzieło, lecz w nie m niej 
szym  stopn iu  ich życie. Ż y
cie w ie rn e  głoszonym  ideom , 
rz e te ln e  i sz lachetne . W Pol
sce p rzy k ład em  tak ieg o  a u to 
ra  m oże być np. A ndrzej 
S tru g , w e F ran c ji — R om ain  
R olland . C hcia łbym  pośw ięcić 
nieco uw agi tem u osta tn iem u , 
z okazji w y d an ia  po polsku 
w y b o ru  Jego dzienn ików , lis
tów  i a r ty k u łó w  k ry tycznych  
p t. „Św iadek  epok i” . R om ain  
R o llan d , tw ó rca  „ Ja n a  K rzy 
sz to fa” , „D uszy zaczarow a
n e j’ i urocz®j, try sk a ją ce j ga 
lijsk im  h u m o rem  powieści 
„C olas B reu g n o n ”, by ł su m ie
niem  l i te ra tu ry  fran c u sk ie j i 
sum ien iem  sw ojej epoki. Jego 
ż a r liw a  postaw a  an ty w o je n n a  
jed n a ła  m u zarów no  e n tu 
z jastó w  ja k  i zaciek łych  w ro 
gów . I to n ie  ty lk o  zag ran icą , 
a le  i w  jego w łasn y m  k ra ju .

M ów iąc o R om ain  R o llan 
dzie: w ie lk i p isarz , m am y  na 
m yśli rów nież jego postaw ę 
m o ra ln ą  jak o  człow ieka, k tó 
re j  nie da  się oddzielić od 
d z ie ła  lite rack ieg o . Bo dzieło 
to  w n ie jed n ak o w y m  stopniu  
w y trz y m u je  p róbę czasu. P o 
za „C olas B reu g n o n ” , inne  je 
go u tw o ry , a  zw łaszcza „D u
sza zaczaro w an a” d a ją  się 
czytać  dziś z tru d em . O dpy
cha  nas od te j powieści n ad 
m ie rn a  pate tyczność i ro z lew 
ny  liry zm  — d w a j najw ięksi 
w rogow ie dobre j prozy. Oczy
w iście, tak i by ł s ty l epoki, a le  
n ie  m ożna w szystk iego  zw a
lać  n a  epokę, sko ro  inn i in a 
czej p isa li w  n ie j, ja k  np. 
Tom asz M ann, Ja m es  Joyce, 
M aksym  G o rk i i H en ry k  
S ienkiew icz. K iedy  p rzed  k i l 
k u  la ty  w y staw iono  w  T ea 
trz e  N ow ym  „G rę  m iłości i 
śm ie rc i” R o llanda , n iek tó rzy  
z k ry ty k ó w  zw rócili uw ag ę  
n a  p rzesad n y , nieco ju ż  a n a 
ch ron iczny  s ty l au to ra , choć 
sz tu k a  — trzeb a  to p rzyznać
— zrob iła  ogrom ne w rażen ie . 
W  dużej m ie rze  dzięki tem u , 
że  w łaśc iw ie  w y czu ty  kon
te k s t dz ie jow y użyczył je j 
ja k  gdyby  now ej ak tua lności.

W ydana  obecnie książk a  
„Św iadek  ep o k i” każe  n a  no
w o zastanow ić się nad  z ja 

w isk iem , k tó rem u  n a  im ię 
R om ain  R o lland . Pow ieścio- 
p isa rz , d ra m a tu rg , m u zy k o 
log, eseista , działacz p acy fi
styczny  — cóż za b a rw n a  i 
bogata  osobowość. C złow iek 
sz lach e tn y , m iłu jący  życie, 
chciałoby  się  pow iedzieć — 
g dyby  słow a te  n ie  b y ły  ta k  
ju ż  do cna zban a lizo w an e  — 
ko ch ający  ludzkość i sz tukę, 
o sta tn i k a p ła n  słow a. W m o

je j pam ięci R om ain R o lland  
zachow ał się g łów nie  jako  
w ró g  w ojny , w szczególności 
jak o  w róg w o ju jących  N ie
m iec w ilhelm ow sk ich . I tu  
m ałe  w spom nien ie . W tydzień  
po w ybu ch u  w ojny  n iem iec- 
k o -ro sy jsk ie j w  1941 ro k u , 
w p ad ła  mi w  ręce s ta ra  ga
zeta n iem iecka  „V ossische 
Z eitu n g ” z 10 w rześn ia  1914, 
w  k tó re j zn alaz łem  lis t o- 
tw a r ty  R om ain  R o llan d a , sk ie  
ro w an y  do G ? rh a r ta  H au p t- 
m an n a  i odpow iedź tego o‘- 
sta tn iego . Otóż R om ain  R ol
lan d  w  słow ach pełnych  szla
chetnego  pa tosu  dom agał się 
od G e rh a r ta  H au p tm a n n a , 
la u re a ta  nag rody  N obla w 
1912 r. po tęp ien ia  m ilita ry zm u  
1 ag resji n iem ieck ie j na  B el
gię (N iem cy zniszczyli w ted y  
m iasto  L ouvain). P am ię tam  
do dziś o b urzen ie , z jak im  
a u to r  „ Ja n a  K rzy sz to fa"  op i
sy w ał zachow anie  się żo łn ie
rzy  n iem ieck ich  w  podb itym

k ra ju .  Ż ołn ierze  n iem ieccy  — 
pisa ł — n ie  ty lk o  z ab ija ją  lu 
dzi, niszczą tak że  pom nik i 
k u ltu ry ,  n a  k tó re  p raco w ały  
s tu lec ia . P am ię tam  rów nież, 
że odpow iedź G e rh a r ta  
H a u p tm a n n a  by ła  w y k rę tn a  
i n iep rzy jem n a . M ało: s ta ra ła  
się  u sp raw ied liw iać  żo łn ie r
sk ie  w yczyny . A przecież  sło
w o  po tęp ien ia  czy choćby ty l 
ko p rzestrog i ze s tro n y  ta k ie 
go p isa rza  ja k  H au p tm an n , 
zażyw ającego  w ów czas w iel
k ie! e u ro p e jsk ie j sław y, m ia
łoby ogrom ne znaczenie mo
ra ln e . N iestety . Romadn Rol
lan d  n ie  doczekał się tego  od 
n iem ieck iego  kolegi po  pió
rze. N ie doczeka! się  rów nież  
w łaściw ej postaw y w  tych 
spraw ach  od Tom asza M anna. 
T rzeba  przecież przypom nieć, 
i e  w latach  p ierw szej w ojny 
św iatow ej T om asz M ann za j
m ow ał pozycję przychylną 
d la  im p eria lis ty czn y ch  N ie
m iec i w sw oich w ypow ie
dziach (w łączonych później 
d o  tom u ese jów  „Rozw aża
ni. człow ieka n iepolityczne
go”) o b jaw ił się jak o  nacjo
na lista , w róg 1 przec iw nik  
Rom ain R ollanda. Do jak iego  
sto p n ia  zachow anie się  To
m asza M anna było n iep rze 
jednane, m oże św iadczyć lis t 
R om ains R ollanda do S te fa 
na Zweiga, w k tó rym  czy ta
m y: „Jeże li za dw adzieścia  
la t spo tkam  T om asza M anna, 
odm ów ię podan ia  m u ręk i" . 
N a tu ra ln ie  Tom asz M ann w 
la tach  późniejszych odw rócił 
s ie  zupełn ie  od sw oich po
glądów  z  czasów  pierw szej 
w ojny, lecz do  sp o tkan ie  i

p o jednan ia  z  R om alnem  Rol
landem  już  nie doszło.

Mam żal do re d ak to ra  o- 
becnego w yboru pism  publi
cystycznych Rom ain Roilan- 
d r , że n ie  w łączył w spom nia
n e j tu  po lem ik i z pis.ar2.ami 
n iem ieckim i do tom u „Św ia
d ek  epok i“ . Poza w szystkim  
innym  byioby to św iadectw o 
rozdarcia 1 trag izm u  lite ra tu 
ry  n iem ieck ie j, k tó re j n a j
lepsi n aw et p rzedstaw icie le  
n ie  zdołali uchronić się  od 
w o ju jącego  szow inizm u. Nie 
chcę jed n a k  przez to  pow ie
dzieć, że „Ś w iad ek  ep o k i” Ro
m ain  RoDanda m e  zaspokaja  
naszych oczekiw ań i naszej 
ciekaw ości. J e s t  to  w ybór ze 
w szech m ia r in te resu jący , 
tym  w ięcej, że  n ie  b rak  w 
nim  poloniców. 25 w rześnia 
1915 ro k u  R om ain R olland 
złożył w izytę p rzebyw ające
m u w S zw ajca rii (w Vevey) 
H enrykow i Sienkiew iczow i. 
S ienk iew icz  ch w alił „ Ja n a  
Krzysztofa*^ a le  n ic  nie 
w spom niał o  p ostaw ie  Rol- 
la rd a  w  początkach w ojny. 
R olland pisze: „G dy m ów i 
(Sienkiew icz) o  sam ej w oj
n ie, w aży  każde  słow o. Często 
odnoszę ta k ie  w rażen ie  w roz 
m ow ach z  Polakam i. S ą  zbyt 
ostrożn i; rozm ow a z  n im i nie 
sprawi«', p rzy jem ności. S to  la t 
politycznego ucisku  ze strony  
trzech  różnych w ładców . Już 
to  sprzym ierzonych, ju ż  to 
w rogich, przyzw yczaiło  ich do 
te j  nad m iern e j oględności. 
Ich doskonała  uprzejm ość nie 
zas tęp u je  b rak u jąceg o  zau fa 
n ia “. Sym patia  do  Polski nie 
przesłoniła  R ollandow i k ry 
tycznego spo jrzen ia  n a  n ie
k tórych  je j p rzedstaw icie li 
Dowodów n a  jed n o  1 drug ie  
zn ajd zie  się  w om aw ianej 
książce w ięcej.

„Ś w iadek  ep o k i” Jest le k tu 
r ą  zajm ującą . W ynika z  n iej, 
że  ten  sz lachetny , m iłu jący  
ludzkość p isarz, u m ia ł także 
gorąco  nlenaw idzieć. T o w łaś
n ie  czyni go ludzkim .

ALICJA LISIECKA

TANGO 
WUJA 
EUGENIUSZA

Z gadnijcie, oo najbardziej 
w yśm iew a Mrożek w „Tan
gu”? Anarchię? Porządek? 
Tradycję? Liberałów? Pisa
rzy? Władzę? Emerytów? 
Młodzież? K atafalki? Szerokie 
spodnie? Pokera? Znajomych 
z kawiarni?

A le i nio podobnego. Opor
tunizm. Słusznie orzekła to 
kilkunastoletnia dziew czynka, 
pyiająo głośno w  czasie tea
tralnej przerwy: „Tatusiu« 
dlaczego oni wszyscy tak się 
boją?”

W łaśnie, d l a c z e g o  t a k  
s i ę  b o j ą ?  Jest ich przecież 
w ielu . Tchórzliwa babcia, 
która posłusznie kładzie się 
na katafalk i um iera. Tchórz
liw a mama, której odwaga 
pryska wtedy, kiedy nie m o
żna już udawać, że nio się 
nie dzieje. Oportunistycznie 
wystraszony Stom il, grzęzną
cy w swoich abstrakcyjnych  
rozważaniach o eksperym en
cie. No i Artur jest tchórzem, 
chociaż próbuje czasem wziąć 
całą resztę za mordę. Tohó- 
rzem okazuje się w  decydu
jącym  m omencie, kiedy musi 
skończyć z  zaw iłym i gierka
mi i stanąć sam  na sam , 
twarzą w  twarz, z  Edkiem. 
Bez „sojuszniczki” A li i bez 
pistoletu.

Diaozego boją się Edka? Na
w et Ala, którą oblatuje  
strach, sekundę po zadekla
rowaniu rzekom ej zdrady wo
bec sw ojego neurastenicznego 
antykochanka. Ta zdrada (z

Edkiem) Jest nie ty lko nie
prawdą, aie I niem ożliwością. 
W Edku nie ma nio ludzkie
go. Szanse partnera ma u nie
go jedynie w uj Eugeniusz, 
„żelazna szmata” wszystkich  
rodzinnych przewrotów.

Trudno w yłożyć Mrożka 
„swoimi słow am i”. Nie moż
na przecież streścić „Ferdy
durke” Gombrowicza ani w ier
sza B iałoszewskiego. Stresz
czać można tylko artykuły  
z prasy literackie) a 1 to z 
trudem : nie zawsze wiadomo
o co w nich chodzi.

Jedno Jest niew ątpliw e: 
w łaściw y bohater „Tanga” , 
to w uj Eugeniusz. Ten, któ
ry boi się aż do szaleństwa: 
aż do ściągania Edkowi butów, 
aż do nam iętnego przechyla
nia kibici w końcowym plą
sie. „Tango” jest okrutną, 
krwaw ą bezpardonową satyrą  
na tchórzostwo i oportunizm. 
Dlatego zbiera takie brawa i 
sukcesy. My. Polacy, wybacza
my podobno w szystko poza 
brakiem  odwagi! Zachwyt 
„Tangiem” św iadczy o  trwa-

..W ŁÓ KNIAR Z”

„W OLNOŚĆ”

NOWY

FILM

„P op io ły” 42 seanse 17 376 w idzów  70%

M AŁA SALA 

POW SZECHNY

JARACZA

O PER ETK A

7.15
FILH A R M O N IA

TEA TR 
„L ato  w  N o h an t”

2 sp e k ta k le  1 400 w idzów  100% 
„B liźn iak i z  W enecji”

2 sp e k ta k le  1 200 »  85% 
„Życie G a lileu sza”

1 sp e k ta k l 600 ^  85% 
i.D rew n ian a  m isk a ”

1 sp e k ta k l 200 B 100% 
„ In d y k ” 1 sp e k ta k l 150 „ 85%
„D ziady” 4 sp e k tak le  2 481 w idzów  91%
„Dom  o tw a r ty ” 2 sp e k tak le  949 „  71% 
„R obin Hood” 1 sp e k tak l 668 „  100% 
„P io sen k a  p ra w d ę  ci p o w ie”

1 sp e k ta k l 600 ц 90% 
„L ord  z  w a liz k i”

2 sp e k ta k le  1 100 w idzów  82% 
„K a lig u la ” 2 sp e k tak le  700 „ 52% 
„P taszn ik  z  T y ro lu ”

2 sp e k ta k le  4 303 w idzów  97% 
..P ięk n a  H e len a '’

2 sp e k ta k le  4 303 w idzów  97% 
„Szkoda w ąsó w ” 3 sp e k ta k le  877 w idzów  65% 
2 k o n c erty  sym foniczne 852 słuchaczy  80%

Z  sa ty ry  czeskie}. 
R ys. Iv a n  Steiffra

Juśol pewnych cech' naszego 
narodowego charakteru.

Pokażcie ml w ychow aną na 
polskiej literaturze kobietę, 
która potrafi kochać się w 
tchórzu. N iem ożliw e. « Polki 
zniosą w iele: brak urody, wro
dzoną tępotę um ysłu , kłam stwo, 
zdradę, a nawet n ie wstaw a
n ie  przy zapalaniu papierosa — 
byle nic dezercję w  rozstrzyga
jącym momencie bitwy (wyją
tek dla Antoniusza um ykają
cego z całą flotą pod urokiem  
nosa Kleopatry).

Ach, ten w uj Eugeniusz... 
„Co m iał robić, przecież to oał- 
klcm sym patyczny biedny sta
ruszek” — pow iedziała moja 
kuzynka z Żoliborza. Ale ku
zynka w ychow ała się już na 
nowoozesnej literaturze. Czy
ta zamiast „Dziadów” — Mln- 
kowsklego i Kabatca. Jest więc 
bardziej trzeźwa i prozaiczna 
niż damy, które wzdychały do 
heroicznych m itów  z m ickiew i
czowskich lektur szkolnych. To 
one w łaśnie, Polki — ideallstkl 
biją brawo na sztuce Mrożka. 
Mimo, że przedstaw ienie odro 

binę rozw lekle, przegadane, 
że co tu m ówić — słabsze od 

bezkonkurencyjnych jednoaktó
w ek. M ężowie, lekko przygnę
bieni, w styd liw ie  spuszczają 
oczy. „Cóż miał zrobić K owal
sk i” — mówią po wyjściu z te
atru.” Jego szef bardzo nic 
lubi, kiedy ktoś się staw ia. 
Premia przepadnie, a krytyka  
i tak nikomu nie pomoże. Łat
w iej czasem, Panie Dzieju, do
wieść tej odw agi, jak niegdyś 
bywało...

O tempora, o Mrożek!

W 
SPRAWIE 

PAMIĄTEK

Z b ie ra jąc  m ate ria ły  do  
„ P ita v a la ” zw iedziłem  os-i 
ta tn io  cm en tarze  łódzkie w 
p o szuk iw an iu  m ogił o fia r  re* 
w olucji 1905 r., k tó re j 60 
rocznicę w łaśn ie  uroczyście 
obchodzim y. M iałem  nadzie
ję, że w op arciu  o dan e  za
w a rte  w  książce BanarowW  
cza p t. „H isto ria  czterech  m ie  
sięcy” (K raków , 1960 r.) u d a  
m i się rozpoznać g roby  o fia r  
zajść  na  W idzew ie. M ogiły 
te . ja k  in fo rm u je  p rzek az  do 
k u m e n ta rn y  „ leżą w  po łu d 
niow o -  w schodniej s tro n ie  
od ś ro d k a  głów ne] drogi 
c m e n ta rn e j, gdzie m ieści siej 
duży  k rzy ż . N a czarnych  ta 
b liczkach z desek  um ieszczo
no nazw isko  i dzień zgonu , a  
pod ty m  dość n jew yraźn io  
w y p isan e  „Z drow aś M a ria ”.

N iestety , m ogił ty ch  n ie  m a 
Już n a  cm en tarzu  zarzew - 
sk im . S tw ie rd zić  to  m ogę z 
całą  odpow iedzialnością, gdyż 
top o g rafia  tego  cm en tarza  
n ie  zm ien iła  się  ta k  bardzo  
i t ru d n o  pop lątać  k ie ru n k i. 
G ra b a rz  w y ja śn ił  m i p rzy  
ty m , że cm en ta rz  w  te] częś
ci zo sta ł p rzek o p an y  Już 
trzy k ro tn ie . D ał te ż  do zro
zum ien ia , że m ogiły , k tó ry ch  
szukałem  .zosta ły  p rzekopane  
s tosunkow o n iedaw no , Już w  
Polsce L udow ej.

G rab arze  w sk aza li m i Je
d y n y  zachow any grób  z  cza
sów rew o lu c ji 1905 ro k u , 
C hlebow skiego. Is tn ien ie  swo
je  zaw dzięcza t a  m og iła  sy
now i zab itego , k tó ry  Jest 
s to la rzem  i z p ie ty zm em  w y 
Jfonał d re w n ian y  nagrobek .

Ż ałow ać na leży , że czynn ik i 
k tó re  m a ją  za zad an ie  k u l
tyw ow ać n a jw sp an ia lsze  t r a  
d y c je  naszego m ia s ta , m e roz 
toczy ły  o p iek i n ad  tam ty m i 
g robam i. A  m oże po p ro stu  
zapom niały  o  is tn ien iu  gro
bów z tam ty ch  czasów ? P rz y  
szło poko len ia  zapew ne n ie  
będą  chciały  dać w ia ry , że 
re w o lu c ja  1905 ro k u  p rzeb ie 
ga ła  w  Łodzi tak  k rw aw o . 
M ogą po  p ro s tu  zapy tać : a  
gdzie &ą g roby  o fiar?

M uszę dodać, że t ego sam e
go d n ia  odw iedziłem  cm en
ta r z  ew angelick i p rzy  u l. 
O grodow ej, m iejsce  spoczyn
k u  og rom nej w iększości fa 
b ry k a n tó w  łódzkich  Pocho

d zen ia  n iem ieckiego. T am  
g roby  zachow ały  się, n ik t ich 
n ie  p rzek o p y w ał, a le  n ie
k tó re  n a g ro b k i, m iędzy  in
n ym i K u n itze ra , na  k tó reg o  
dokonano  zam achu  w e w rześ
n iu  1905 r ., są a lb o  pow aż
n ie  n a ru szo n e  p rzez  czas, a l 
bo  też  p rzez  chu liganów . R ów  
nież grobow ce łódzkich fa 
b ry k a n tó w  są  po m n ik am i 
przeszłości Łodzi 1 n ie  po
w in n o  się  dopuścić do ich  
d ew astac ji. B ardzo  żałoś
n ie  P rzedstaw ia  się  s tan  znaj 
d u jące j się  pod ochroną kon
se rw a to ra  k ap licy  neogotyc
k ie j, gdzie został pochow any  
Scheib le r.

K ONRAD FR E JD LIC H
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Z MIKROFONEM 
NA ODYflCA

L ite ra tu ra  pow ojenna nie 
o b fitu je  w pow ieści m yś
liw skie, Jaiko że po w ol
n ie  zw lerzoetan b y l m o
cn o  p rzetrzeb iony , a 1 m y
śliw ych z praw dziw ego 
zdarzen ia  je s t co raz  m niej. 
Z resztą, polow anie na  sza
rak i n ie  budzi w  nik im  
nadzw yczajnego  zachw y
tu . Dziś, chcąc  zaim pono
w ać, trzeba  co najm n ie j 
ustrze lić  n iedźw iedzia.

Ażeby pod trzym ać repu
tac ję  tego  dziś rnalo a tr a k 
cy jnego  „h obby", dz ienn i
k a rk a  M aryna O kęcka- 
B rom kow a uda ła  s ię  z  m i

k ro fo n em  d o  n a js ta rszy ch  
m yśliw ych, 1 to  oo w  d łu -  
w ie w ieczory usłyszała, 
przeniosła potem  n a  pa
p ier. I talc pow sta ła  jed y 
na  w sw oim  rodzaju  książ
ka pt. „Z  ko lan k iem  1 
bez". K siążka, k tó rą  n a 
p raw dę w arto  p rzeczy tać l 
Są w n iej na jbard z ie j nie
praw dopodobne zdarzenia, 
fan tasty czn e  przygody , m ro  
żące k rew  w  żyłach  opo
wieści. A w szystko  z  le k 
k im  p rzym rużen iem  oka,- 
ze sw oistym  humoreim i 
w ie lka  znajom ością  tem a
tu. Oczywiście, m yśliw i Jak  
1 rybacy , lu b ią  czasam i 
przeholow ać, lecz n aw et 
n iew inne k łam stw a  m ają  
czasam i sw ój u ro k .

Ci, k tó rzy  lub ią  tru d n ą  1 
n iebezpieczną egzo tykę  po
low ań, ja k  1 cl wszyscy* 
k tó rzy  z  zam iłow aniem  od
d a ją  elę lekk iej lek turze , 
o raz  w szyscy zapaleńcy  
spod  „znaku  d w u ru rk i"  — 
k siążkę  tę p rzeczy ta ją  z 
przy jem nością .

F- L

M aryna Ok ęeka-B  rom  ko- 
w a: „Z  ko lank iem  1 bez". 
Wyd. „P o jez ierze". 186« r. 
S tron  218. Cena 38 zł.

hCMENTAKZ W L ESIE"

K siążka K lem ensa Olek- 
Blka „C m en ta rz  w leslo" 
n a  pew no w yw oła w iele 
sporów  w śród  pokolem aj 
k tó re  w d rug iej połowie 
la t cz terdziestych  pow raca
ło z  w ojennej tu łaczk i do 
k ra ju . W śród w ielu  kon
fliktów . będących  w yni
k iem  w ojennego  b a rb a 
rzyństw a, sadyzm u 1 zezw le 
rzęcen la , w yłon ił s ię  ta k ie  
k o n flik t poczucia narodo
w ego", O ty m  tra k tu je  
k siążk a  O lekslka.

A utorow i chodziło  o  m oż
liw ie w ierne odtw orzenie 
a tm o sfe ry  p ierw szych  la t 
bez bom b 1 czołgów , Jed
n a k  nacechow anej n iebez
p iecznym  ład u n k iem  p o ra 
chunków  osobistych, wy
rów nyw aniem  k rzyw d  oraz  
szuk an iem  przez  poszcze
gólnych ludzi sw ojego 
m iejsca  w  św iecie. Na 
przyk ładzie  zniem czonej 
rodziny , k tó ra  pow raca  do 
dom u, tego dom u, k tó ry  
Już n ie  leży  w  V aterlan- 
dzle, lecz w e w rogiej Pol
sce  — a u to r  sugestyw nie  
p rzedstaw ia  k sz tałtow anie 
s ię  św iadom ości 1 do jrze
w anie p a trio ty zm u  w  m ło
d ym  W alterze Krasce* k tó 

re g o  o jciec zosta ł zab ity  
p rzez  g estapo  za ucieczkę 
7j fron tu .

Chłopiec; k tó reg o  ojciec 
b y l M azurem , a  k tó rem u  
zaw sze w m aw iano, że je s t 
a ry jczy k lem , nag le  zaczy
n a  pojm ow ać, że go oszu
k iw ano . I gdy  przychodzi 
m om ent, w k tó ry m  trze 
ba  pod jąć  decy z ję : zostać 
w  Polsce* czy w yjechać 
do  NRF, W alter w ybiera  
to  p ierw sze ,

E. I.

K lem ens O leksik : „C m en
ta rz  w les ie " . Wyd. „P o
jez ierze“ . 1964. S tron  132. 
Cena 12 zł.

AFRYKAŃSKI NOTATNIK

W iosną 1961 roku  zrodził 
się  p ro jek t pod jęcia  przez 
M uzeum  Pom orza Z achod
niego w  Szczecinie tem a
ty k i a fry k a ń sk ie j. E fek
tem  ty ch  zam ierzeń  była 
p o d ję ta  w i m  ro k u  pod
róż d la  zgrom adzen ia po
trzeb n y ch  eksponatów . 
W rażenia z  te j w ypraw y 
p rzek azu je  nam  W iktor 
F en ry ch  w  książeczce pt. 
t.Zaplsiki z A fryk i Zachod
n ie j"! w ydane) przez 
Szczecińskie T ow arzystw o

N aukow e. S tanow ić będzie  
o n a  d la  za in teresow anych  
p ro b lem aty k ą  a fry k a ń sk ą  
zo w szech m ia r  In te resu ją 
c ą  pozycję.

T ra sa  w ypraw y  w iodła 
p rzez  M aroko, Senegal* 
W ybrzeże Kości S łoniow ej. 
G hanę, N igerię  1 D ahom oj, 
um ożliw iając w  w iększym , 
lu b  m nie jszym  stopn iu  za
poznan ie sdę z p rob lem a
m i n au k  h isto rycznych  
tych  k ra jó w . D ziałanie w 
zm ienionych w aru n k ach  
k lim atycznych  1 soc ja lnych  
było  tru d n e , aczkolw iek 
uw ieńczone zostało  sukce
som . G łów ną zdobyczą les t 
c iekaw y zb iór ek sponatów  
do tyczących  k u ltu ry  m atu
r a ln e j  i re lig lln e j, oraz 
duży  zbiór film ów  1 foto
graf! L

In n ą  zdobyczą) boda? naj 
pow ażniejszą, są śc isłe  kon
ta k ty  naw iązane pom iędzy 
naukow cam i po lsk im i 1 a f
ry k ań sk im i. Dzięki nim  
pow sta ła  m ożliw ość zorga
nizow ania w spólnych ba
dań archeologicznych w 
daw nj'ch  o środkach  k u ltu - 
ra lno-rellg ljnych . B adan ia 
te  znacznie pow iększą za
sób w iadom ości, jak im i 
d y sponu jem y  o  A fryce Za
chodniej)

W sum ie  -„Zapiski" W ik
to ra  F en ry ch a  są  k siążką  
ciekaw ą n ie  ty lko  d la  za
in teresow anych , a le  1 d la  
laików .

L. ST. B.

W iktor F en rych  — 4,Za- 
p lsk i z  A fryki Z achod
n ie j“  — Szczecińskie Tow. 
N aukow e — PWN — Szcze
c in , 1965 — w jd . I ,  s tr . 
133, cen a  zl l i .

K SIĄ ŻK I NADESŁANE

S tan isław  Lem  — CZAS 
NIEUTRACONY, tom

I /I I I ,  WL, cena  zł 60,— 
Ju liu sz  K aden-B androw - 

sk l — MATEUSZ BIGDA, 
WL, cen a  z ł 60,— 

W aldem ar B abln lcz — 
EGZAMIN DOJRZĄ) 3CI, 
W. Lódzklo, c e n a  ał 20.— 

A. B arszczew ska — WOJ. 
KALISKTF I MAZOWIEC
KIE W POW STANIU LI
STOPADOWYM.

K SIĘGI HUMORU POL
SKIEGO — OD ASNYKA 
DO ZAPO LSKIEJ, W. Łódz 
kie.

Lech U traek i — KRA
DZIONE WEEKENDY. 
W '-d. Łódzkie.

K. S ław iński — PO
W IETRZNE AWANTURY, 
W yd. Łódzkie.



MARIA 

KORNATOWSKA

'IL

l i v i  I

W społeczeństw ie  naszym  po
k u tu je  uparcie  dziw ne uprze
dzen ie  d o  sąsiadów  zza po
łudniow ej granicy . Rzecz c ie 
kaw a. n a jch ę tn ie j żyw ią je  
ci, co  nigdy żadnego  Czecha 
n a  oczy n ie  oglądali. G anim y 
u  Czechów te  cechy ch arak 
te ru  narodow ego, k tó re  u  in - j 
nych nac ji w ysoko cenim y, j 
Z jaw isk o  to dotyczy rów nież 
film u czechosłow ackiego, k tó
ry  ” o sta tn im i czasy s ta ł  się 
rew elac ją  na ska lę  św iatow ą, 
a le  U n as  je s t z uporem  igno- j 
rowainy zarów no p rzez tak  
zw any  ogół publiczności ja k  
i  znaczną c&çéi k ry tyk i. Na 
te n  godny ubolew ania  fa k t i 

słuszn ie  zw rócił uw-sge Je^ 
rzy  Plażew ski. recenzu jąc  na 
łam ach tygodnika „F ilm “ 
..O skarżonego“ K łosa i Ka
ri« ra .

Ubiegłej zim y odbyw ał si<j ] 
w  w ie lu  m iastach  przegląd 
film ów  czechosłow ackich. W 
W arszaw ie tej m iary  dzieło
oo chociażby ..Za białym  m u- 
re m ’"  K achyny  szło przy  
niem al zupełn ie  puste j w i
dow ni. Pełna  w dzięku kom e
d ia  m uzyczna „S tarcy  na 
ch m ie lu " z rob iłaby  z pew noś
cią furorę, oczyw iście gdyby 
by ła  film em  Em erykańskim  
aib o  francusk im . Jak o  film  
czesk ' n ie  m iała  ż fd n y ch  
szans w oczach naszej pub
liczności i zeszła z ek ranów  
Opuszczona i zapom niana. 
T ru d n o  zresztą dziw ić się  sza
rym  widzom skoro  i w k ry 
tyce. poza nielicznym i wy
ją tk a m i dz ie je  się n ie l e p i e j . . 
C hw alim y azeskie film y, siko
ro  już  n ie  m ożna inaczej, a le  
czynim y to p rz e w îin ie  z  w y- j 
ra ź n rm  przekąsem , z pełną 
wyższości pobłażliw ością, d a 
jąc  m iędzy w ierszam i d o  zro
zum ien ia . że  n ie jest to  kino, ! 
k tó re  n a jb a rd z ie j cen im y i lu - J 
bim y. Praw dziw ych e n tu z ja 
stów  film u czechosłow ackiego 
m ożna policzyć na palcach i 
to  chyba jednej ręki. Ileż  
d ługopisów  w ypisano  u na« 
n a  tem et fran cu sk ie j now ej 
fali. a lbo  c in ém a-v érité . Nie
k tó re  film y w chodziły  n a  e k ra 
n y  przy  akom pan iam encie  
triu m fa ln y ch  fan fa r, a  oka
zyw ały  się  kom pletnym i n ie
w ypałam i, jak  chociażby nud
n y  strasz liw ie  „P iękny  m a j“ 
M ark era  lub  po tw orna  „ P ira 
m id a  lu d zk a“ Roucha. Ale 
cośm y się naczy tali o  „ rew e
lacy jn y ch “ . „now ato rsk ich“ 
eksp ery m en tach  M arkera. Rou 
cha, M orina tośm y się  na
czytali. A że  fak ty  przeczą 
teoriom , tym  goraej, ja k  w ia

dom o d la  faktów . ,,C zarny 
P io tru ś“ i 9,0 czym  in n y m “
o  niebo p rzew yższają  w szy
s tk ie  zn an e  nam  d o tąd  filmy 
sp o i  znaku  c in ém a-v érité  lub 
szkoły now ojorsk ie j, m imo, 
że  n ie  tow arzyszy im  tak  
szum na kam pan ia  reklam ow a. 
Z resztą  Form an  i C hytilova 
znaleźli jeszcze najw ięcej 
uzn an ia  w oczach polskiej 
k ry ty k i. N ie ty le  oczywiście 
co  Rouch i M arker, a le  zaw 
sze jak  n a  czeski film  to  i 
te k  dobrze. Na usp raw ied li
w ien ie  sw o je  dodajm y , że 
Form an  i C hytilova n ie  po
św ięcili w łasne j twórczości 
ty lu  a rty k u łó w  i w yw iadów , 
co  wyże! w spom niani F ra n 
cuzi. A le to  już  jest zupełn ie  
inna  h is to ria  jak  zw ykł m a
w iać n ie jak i K ipling.

A rgum enty  przy taczane  prze 
ciw  film om  czechosłow ackim  
byw ają  często  bardzo  zabaw -

te  sam e p raw d y  n a  tem a t 
przeżyć w o jennych : że  m or
dow ano, że  strzelano , że  w al
czono, że  boh a te rsk o  itd . N ikt 
tem u  n ie  przeczy, a le  znam y, 
to  znam y — chciałoby się  za
krzyknąć. M iniony czas o tw ie
ra  przecież zupełn ie  now e 
persp ek ty w y  i n a d a je  nowy 
sen s daw nym  spraw om . W oj
na i o k u p acja  p rzes ta ją  być 
z jaw iskam i dw uw ym iarow ym i, 
płaskim i. U jaw nił się  u k ry ty  
dotąd  czw arty  w ym iar. I ten  
w łaśn ie  czw arty  w ym iar do
strzeg li Czesi ukarzując w oj
nę przede  w szystk im  w asp ek 
cie  b. złożonej p rob lem atyk i 
m oralnej. „Śm ierć  nazyw a sdę 
Engelchon‘\  „D iam en ty  no
cy “ . „Sk lep ik  n a  C orso“ , „P ią 
ty  jeździec A pokalipsy“ -  to 
film y o  w oinie, w idzianej 
zupełn ie  inaczej. O w ojn ie  ja 
ko  prób ie  o sta teczne j, k tó rej 
często człow iek n ie  p o tra fi

ne. N iek tórzy  ludzie  w ybrzy 
d za ją  na p rzyk ład  n a  znako
m ite  skąd inąd  film y czeskie 
pośw ięcone tem atyce  w ojny i 
okupacji ty lko  d latego , że 
Czesr n ie  w ynieśli z o sta tn ie j 
w ojny tak  strasznych  do
św iadczeń jak  na  p rzyk ład  m y 
Polacy. Isto tn ie , a le  cóż z te
go? Sztukę rodzi n ie  ty lk o  
dośw iadczen ie  życiowe. W 
dw adzieścia  la t  po  w o jn ie  n a 
sze .film y p o w ta rza ją  w ciąż

Fot. E. H anem an

sprostać , k tó ra  o d słan ia  s ła 
bość w ew nętrzną  jednostk i i 
kruchość je j zasad  m oralnych . 
W ak tu a ln y m  i u  n a s  sporze
0  boh a te rstw o  Czesi opow ia
d a ją  się za n a jtru d n ie jszy m
1 n a jm n ie j e fek to w n y m  z h e 
roizm  ów — heroizm em  m o
ralnym . K los i K ad ar w  ,.Skle 
p ik u  na  Corso“ n ie  zaw ahali 
się  złożyć w spółodpow iedzial
ności za zbrodnie  n iem ieckie  
tak że  i  n a  w łasne  społeczeń

stw o. B ył to  a k t  w ie lk ie j od
w agi ze s tro n y  obu  rea liza to 
rów , a  zarazem  św iadectw o 
ogrom nego zaangażow ania  m o
ralnego  w sp raw y  w spółczes
ności i w sp raw y  człow ieka. 
K los i K adar są  zresz tą  tw ór
cam i „O skarżonego" — naj
bardziej chyba w strząsającego  
dzie ła  z  se rii tzw. ro z rach u n 
kow ej jak ie  z realizow ano  w 
k ra jach  obozu socjalistyczne
go. „Oskarżony“ n ie  opow ia
d a  bow iem , ja k  n a  p rzyk ład  
nasze film y rozrachunkow e, 
sp raw  daw n o  już  zam knię
tych. podsum ow anych i wszy
stk im  w iadom ych , a le  sięga 
w  isto tę  p roblem ów  w ciąż 
ak tu a lnych  i o tw artych . W 
is to tę  n ieun ikn ionych  sprzecz
ności jak ie  rodzi socjalizm , ja 
k ie  rodzi gw ałtow ne sp la tan ie  
się  in te resów  ogólnych i jed 
nostkow ych, różnorak ich  ten 
d en c ji i dążeń. K los i K adar 
n ie  m ito log izu ją  an i idei, ani 
h isto rii an i ludzi i in sty tu c ji. 
N ie  u leg a ją  łatw ym  urokom  
anonim ow ych fa ta lności rzą 
dzących św iatem . W szystko 
d z ie je  się  tu  z  w iny i zasługi 
k o n k re tn y ch  i  całkow icie 
uchw ytnych  ludzi. I stąd  bie
rz e  się  siła  i au ten ty czn y  op
tym izm  tego p o n urego  sk ą d 
inąd  film u. Z  odw agi, rz e te l
ności. a  nade  w szystko  ze- 
śro dkow an ia  się  na człow ieku, 
n a  jednostce, k tó ra  je s t nie 
ty lk o  m ia rą  w szechrzeczy, ale  
i w pełn i odpow iedzialnym  
w spółtw órcą czasu, w  którym  
ż y je  i działa. T en  specyficzny, 
an tropocen tryczny  ch a ra k te r  
je s t zresztą  bardzo  znam ienny  
d la  now ego czeskiego kina. 
A poteozuje  ono jednostkę , 
broni indyw idualności. Rzecz 
to  szczególnie cenna w okre
sie  panow an ia  tak  zw anej 
k u ltu ry  m asow ej, w czasach 
stan d ary zac ji i un ifo rm izac ji 
w ew r.ętrznel i zew nętrzne j. 
B ezpre tensjonalna  kom edia 
„S tarcy  na ch m ie lu “ znako
m icie  c h a ra k te ry zu je  postaw ę 
czeskich film owców. Indyw i
dualność zo sta je  tu  p rzeciw 
staw iona  zbiorow ości, na n ie
korzyść te j o sta tn ie j. Je d 
nostka  — kolektyw ow i, na  n ie
korzyść  tego  osta tn iego . In 
dyw idualność  zwycięża, oka- 
z u ia  się  bow iem  siln ie jsza, 
n iż Txczbawionv oblicza i cha
ra k te ru  k ieru jący  się  s te reo 
typem  kolektyw . Je s t  to  nie
w ą tp liw ie  p rzek o rn e  odw róce
n ie  sch em a tu  daw nych  pro- 
dukcv jn iakôw . Ale n ie  tylko. 
T o także  w yznanie  w iary , c re 
do now ego k in a  czeskiego, 
k tó re  s ta ra  'się zw ykłem u, 
sza rem u  człow iekow i zw rócić 
jogo indyw idualną . w łasną 
tw arz , k tó re  b ron i jego n ie 
pow tarzalności i  jedynoéci. Z 
d ru g ie j ziaś s tro n y  obarcza  go 
p e łn ą  odpow iedzialnością  za 
losy  w łasne  i losy  innych. Te
go ro d za ju  postawa, m oralna 
łączy ró żn o rak ie  ten d en cje  
czeskieigo film u w  pew ną je d 
n o litą  całość. I sądzę, że  
w łaśn ie  na  tym , n iezależn ie  
od  w zględów  wairsmtatowych i 
fo rm alnych, polega n a jis to t
n ie jsza  w artość  k inem ato g ra fii 
naszycii pohidnlow ych sąsia 
dów  N aczelnym  zadaniem  
sztuk i w spółczesnej w in n o  być 
bow iem  u tw ierd zan ie  indyw i
d ualności ludzk iej w  szerokim  
tego  słow a znaczeniu .

K R O N IK A

/ Л п й * *

PO D  ZNAK IEM  BIGOSU

A w ięc ub ieg ły  tydzień  m i
n ą ł pod znak iem  bigosu i to 
n iekonieczn ie  hu lta jsk ieg o . Po 
p ierw sze, w  niedzielę 10. X . 
n ie  z ag ra ła  „Szafa” Jerzego  
K onarskiego. Po d rug ie , „L a
dacznicę z zasadam i” sp raw o 
zdaw ca o g ląd a ł jeszcze z Jó 
zefem  W ęgrzynem , a  potem  
w TV.

Sztuk i St. G rochow iaka  „K a 
p ry s Ł azarza” n ie  p o tra fił
b ym  zaliczyć do udanych . 
Je s t  to w  k ró tk im  stosunko
w o okresie  czasu d ru g i po 
„K ró lu  IV ” u tw ó r tego p isa
rza. W in ten c ji m ia ł to  za
pew ne być ż a rt na  tem a t 
ch łopsk ie j k rzepy , p rzy p o w ia
s tk a  czy gad k a . A le  au torow i 
z ab rak ło  w iedzy o środow i
sku , choćby o języ k u  ludzi 
zza B ugu, tra d y c y jn e  im ię 
K aziuk  to jeszcze n ie w szyst
ko. K to  w ie, gdyby  ten  sam  
pom ysł p rzenieść  do środow i
ska  góralsk iego , m oże rzecz 
n a b ra łab y  w ięcej cech w łaś
ciw ych gadce, a  tak  d rw in ę  
z n a tu ra ln e g o  m arzen ia  o po 
chow ku w  rodzinnej ziem i 
w y p ad a  uznać za dow ód złe 
go sm ak u . N iew iele  więc 
m ogli w sk ó rać  n a w e t tak  
dobrzy  a k to rzy  ja k  A ndrzej 
Szalaw ski.

Na m arg in es ie  n asu w a  się 
re fle k s ja , iż w  ogóle au to 
rom  s te ru ją cy m  ku  grotesce 
i a lu zy jn e j dow olności — tru d  
no jes t w yp o w iad ać  się w  ka  
tegoriach , zbliżonych do re a 
lizm u  życiowego, b ardzie j 
sp raw d zaln y ch . Z an ied b y w a
n ie w ypow iedzi w  ka teg o riach  
rea lizm u  m oże być n a w e t nie 
pokojące.

Jeżeli „A ndrom edę” A lek 
sa n d ra  M inkow skiego  p o tra k 
to w ać  jak o  k o le jn ą  p ropozy
cję T e a tru  F a n ta s ty k i bez 
w iększych  am bic ji, n iż obu
dzenie za in tereso w an ia  sa
m ym  przeb ieg iem  n a rra c ji, 
to  na leży  ją  ocenić dodatnio .

D ebiu t „ T e le -V arle té” nie 
w y p a d ł zby t a tra k c y jn ie , acz
ko lw iek  p ro g ram  „A  m oże 
ta k ” p rzygotow ano  sta ran n ie . 
Bo cóż? Nie zaspokojono an i 
naszej skłonności do s łu ch a 
n ia  se n ty m en ta ln y ch  piose
nek , ani naszej życzliwości 
d la  dobrego odkryw czego  ż a r
tu. W iełka ilość zap rezen to 
w an y ch  w ykonaw ców  p ro g ra 
m u  nie stanow i o jego zale 
tach . A m oże trzeb a  sobie 
pow iedzieć, iż n ie  osiągnie 
się  pożądanego e fek tu , posłu
g u jąc  się w  p ro g ram ach  roz
ryw k o w y ch  w yłączn ie  in te r 
p re ta c ją  p iosenek?

Tedy, w b rew  pozorom , m ie 
liśm y  ty d zień  bez w y d arzeń , 
z asługu jących  z jak ich k o lw iek  
w zględów  n a  szerszy kom en

ta rz . P ow tó rzen ie  „K ab a re 
tu  S tarszych  P an ó w ” d o sta r
czyło nam  jeszcze raz  p rz y 
jem ności, a le  o m aw ia li go in 
n i w e w łaśc iw ym  czasie po 
p rem ierze . C zekajm y  n a  n a 
stęp n ą  1

W arto  w ięc  skorzystać  z 
okazji, by w y jaśn ić , ja k ie  w y  
d arzen ia  zas łu g u ją , zdaniem  
sp raw ozdaw cy , na  bardziej 
szczegółow e om ów ienie. Oczy
w iście, d ra m a t te lew izy jn y , 
w idow isko  te lew izy jn e  z a k 
cen tem  n a  ty m  w łaśn ie  p rzy 
m io tn ik u . M ogą to  być i w i
dow iska  ta k ie  ja k  A gnieszki 
O sieckiej.

I  tu  w a rto  pow ołać się n a  
w y w iad  z czy tan y m  i w y sta 
w ian y m  u nas p isarzem  a n 
g ielsk im  J. B. P riestley em . 
Oto co pow iedział P rie s tle y  
w spółpracow nikow i k ra k o w 
skiego „Życia lite rack ieg o ” 
(8. V III. 65):

— D ram at te lew izy jn y  .lesz
cze się n ic  u rodził. A utorzy  
m y ślą  w ciąż k a teg o riam i te a 
t ru  lub  film u. D ram at te le 
w izy jn y  zaś m usi się różn ić  
od jed n eg o  i drug iego . M usi 
być bardzo  b lisk i w idzow i, 
bardzo  in ty m n y . Choć w idow 
n ia  je s t  m ilionow a, pisze się 
i g ra  d la  k ilk u  osób, tych

w p a trzo n y ch  w e k ra n , s iedzą
cych w poko ju . N astró j t a 
k iego d ra m a tu  m usi być k a 
m era ln y . N ajdalszy  od sty lu  
w este rn ó w , k tó ry ch  ty le  w 
telew izji obecnie. B ardzo  p sy 
cholog iczny , zb liżony w sw ym  
g a tu n k u  bodaj b ard z ie j do 

k ró tk ie j pow ieści niż do sz tu 
ki te a tra ln e j .  Dziś m łody 

a u to r , k tó ry  uzyska  sukces 
w te lew iz ji p rzechodzi do 

te a tru  lub  film u , bo one go 
b ard z ie j pociąg a ją . Л je d n a k  
te le w iz ja  to  sz tu k a  p rzyszłoś
ci. P o w sta je  now y, is to tn y  
g a tu n e k  — tak że  w  sensie  li
te ra c k im . G dybym  by ł m łody 
dziś, p isa łbym  dla te lew iz ji.

P iszącem u sp raw ozdan ie  po
dobał się te le tu rn ie j,  o b ra 
cający  się w okół jednego  te 
m a tu  — „Popio łów ". Było to 
c iekaw sze i pożyteczniejsze, 
n iż s trze lan ie  p y tan iam i z na 
zb y t różnych  dziedzin. Może 
w ięcej te le tu rn ie jó w  dałoby 
się pośw ięcić w y b itn y m  dzie
łom  l ite ra tu ry  p ięk n e j, zw a
żyw szy iż pow inny  one być 
w łasnością  w łaśn ie  p rzed sta 
w icieli rozm aitych  zaw odów  
i środow isk . Ja k o  te lew idz  
m arzy łb y m  n a  p rzy k ład  o tu r  
n ie ju  na  tem a t „Cichego Do
n u ” Szołochow a, now ego la u 
re a ta  nag ro d y  Nobla.

U dała  się w izy ta  W itolda 
R ow ickiego u  rodzink i ze 
„S zk lanej n iedz ie li” !

h

ю ш  ж 0  f/LMfli ю т  Ж
î .OBCA KREW “ je s t  delbiutem  meży-*

se rsk im  doskona łego  o p e ra to ra  W ł a 
d i m i r a  M o n a c h  o w a .  S tąd  m o
że b ierze s ię  szczególnie pieczołow ite 
podejśc ie  do Obrazu w ty m  film ie. 
,,Obca k re w "  w  u rzek a jąco  p iękny  
sposób  łączy codzienność, pow szed
n iość  ludzi, p rzedm iotów , k ra jo b raz u  
z  ich n iek łam anym  patosem . Z  jak że  
w ielką w yrazistością  w ystępu je  tai ce 
ch a  ta k  znam ienna d la  radzieck ie j k i
n em ato g rafii: w span iałe , cudow nie pod
chw ycone z  życia  ty p y  ludzk ie . Z apo
m ina się , że tam  oto , n a  e k ran ie  w i-

dotran! są  aknorzy. W idz eairje,- że  to,- 
co o g ląda  je s t k aw ałk iem  au ten ty cz 
nego  życia . N ic z  gw iazdorstw a. To 
n ap raw d ę  ak to rs tw o  film ow e najw yż
szej m ia ry . I ja k  dosko n a le  um ie  film  
rad z ieck i pokazyw ać tych . ludzi n a  
ek ran ie . B yć m oże b ierze s ię  to  stąd ; 
że  d o  człow ieka podchodzi s ię  tam  z  
o lb rzym ią  dozą ludzk iej życzliw ości, że 
n ie  pozbaw ia się  k lim a tu  film u w raż 
liwości uczuciow ej n a  rzecz  in te lek tu a l
nej oziębłości. I m oże d la tego  radzie
ck ie  film y posiad a ją  ta k  w ie lką  zdol
ność  w zruszan ia  widza, Z  film ów  ty ch

p ro m ie n iu je  w ia ra  w  człow ieka. N ie 
znaczy  to, że jeg o  o b raz  u p raszcza  sdę, 
w ybiela, że n ie  m ów i się  o  sp raw ach  
tru d n y ch , skom plikow anych , że n ie  po
k azu je  s ię  zła. A le w łaśn ie  d la tego  r a 
dzieck im  tw órcom  u d a je  się m ów ić
o  n iezw ykle zaw ik lanych  p rob lem ach  
w prosty , ludzki sposób. To d y k tu je  
im  w ielką sub te ln o ść  w  u k azyw an iu  
ludzk ie j psych ik i. F ilm  M onachow a 
je s t doskona łym  rep re zen tan tem  ow ych 
w artośc i. O ne to w łaśn ie  wysuwiają się  
w  n im  n a  p lan  p ierw szy . Los s ta reg o  
K ozaka i  jego  żo n y  zdezorien tow anych

w  sy tu a c ji spo łeczno-po litycznej po  Re
w olucji, w rogich  w ładzy radzieckiej 
je s t  szczerze w zruszający . W posta
c iach  o odm iennym  św iatopoglądzie 
tw órcy  um ieli d ostrzec  ludzi. P o tra fili 
zdobyć się  n a  c iep łe  podejście  do  nich, 
n a  p okazan ie  ich  od naijlepszej s tro 
ny . D latego ,,Obca k re w “ Jest film epi 
n ie  ty lk o  w zrusza jącym , tak że  p raw 
dziw ie i  głęboko  sz lach e tn y m , m ą
d ry m  1 p ięk n y m .

Fi-lm l i i i  G u r l n a  i W ł a d i 
m i r a  B e r e n e t e i n a  CZŁOWIEK Z 
PRZESZŁOŚCIĄ“ należy  do  ga tu n k u  
m ającego  o lb rzy m ią  tra d y c ję  w dzie
jach  k in em ato g rafii: d ram a tu  społecz- 
no-psychologlcznego. W idoczne są  w 
nim  jed n ak  w pływ y innych  ga tunków  
film ow ych. Bardzo w iele  p rze ją ł ,.Czło
w iek  z p rzesz łością“ od film u se n sa 
cy jnego , a  m om entam i p rzypom ina do  
zbudzenia film  k ry m in a ln y . Nie obniża 
to  b y najm nie j Jego w artości. W ręcz 
odw ro tn ie  — stan o w i czynn ik  jeszcze 
bardziej pobudzający  za in teresow anie 
w idza, po tęgu je  nap ięc ie , Jakie niosą 
p rzedstaw ione w film ie konflik ty . A 
je s t  ich doiść w iele. Podstaw ow ym  »po
śró d  n ich  je s t — Jak  w skazu je  sam  
ty tu ł — k o n flik t przeszłości i te raź 
niejszości. Je ś li ja k iś  człow iek uw ik ła
n y  je s t w inne, tru d n e  i bolesne kon
flik ty , to ta m te n  p rzy b ie ra  n a  sile, 
s ta je  się  n ies łychan ie  groźny, u ra sta  
n iem al do  m iary  ludzk iego  fa tum . 
Przeszłość s ta je  s ię  w ów czas uciążli
w ym  bagażem , od k tó rego  czasem  tak  
tru d n o  uw oln ić  s ię  człow iekow i, zw ła

szcza Jeśli m in ione dzie je  n ie  n a le 
żały  d o  ch lubnych . N ie sam a bow iem  
przeszłość c iągn ie  s ię  za człowiekiem* 
w raca  d o  n iego w e w spom nieniach , 
d ręczy  w yrzu tam i sum ien ia . S tok roć  
groźn iejsza, cięższa d la  ludzk ich  b ar
ków  Jest op in ia  pub liczna . W iadom o — 
ła tw o  popsu ć  o sobie d o b re  m niem a
n ie  u b liźnich , а -le bez porów nania 
tru d n ie j je s t  je  napraw ić. D latego głów 
ny  b o h a te r  film u — p rzestępca , zło
dziej L apin  z n a jd u je  s ię  w ciężk iej sy 
tuacji. F ilm  rozpoczyna się  w  m om en
cie, k ied y  L ap lna  dzielą  od w yjśc ia  
na w olność ty lk o  32 dn i. P ra c u je  już  
w śn iegach  Syberii bez nadzoru , becz 
w łaśn ie  w tedy  p opełn ione  zosta je  p rzy  
n im  m orderstw o . B rak  św iadków . La
p in  obaw ia się, że m a jąc  n a  sum ie
n iu  d aw n e  grzechy , m oże być posądzo
ny . U cieka więc razem  z  m ordercą . 
U cieka, choć w cześniej dokonał s ię  w 
nim  przełom  — postanow ił po uw ol
n ieniu żyć spokojn ie , uczciw ie, bez 
ciąg łej obaw y o to , co  będzie ju tro ; 
U cieczka p rzek reś la  te  p lany . O dtąd  
7-apin n ie  zazna spolkojiu Ż y je  pod

ciągitą g roźbą ro zp o zn an ia . I  w łaśn ie  
w tedy  tra fia  na  kob ie tę , k tó rą  szcze
rze  pokochał i k tó ra  o dw zajem nia  je
go  uczucie. T ym  bardziej ro śn ie  jego 
n iepokój, a  zarazem  p o tęg u je  s ię  n a 
pięcie  o g arn ia jące  w idza. T w órcy fil
m u w sposób p e łen  um iaru , tak tu , 
sub te lności u k azu ją  skom plikow ane 
procesy  zachodzące w ludzk iej p sych i
ce. Nie u p raszczają  ich, n ie  w u lg ary - 
zu ją . Szczerze. p rosto , p rzek o n y w ają
co m ów ią o  d ram a  ty  czności losu L a
pina.

N a m arg inesie  ak c ji film u sp o ty k a
m y in n ą  sp raw ę, pozorn ie  znaczn ie  
m niej w ażną. S ą  to  dzie je  K om lew a
— człow ieka skrzyw dzonego  o k ru tn ie  
w  o k resie  s ta linow skiego  k u ltu  jed n o 
stk i. Je d n ak że  o k azu je  się , że h isto
r ia  ta  m a znaczenie n iebagate lne . Bo 
to, że L apin  s ta ł s ię  p rzestępcą , je s t 
w znacznej m ierze w yn ik iem  stosow a
n y ch  w tedy  m etod, p an u jące j a tm o sfe 
ry . Z a sw o ją  przesz łość odpow iada n ie  
ty lk o  sam  L apin . O dnzucenie k u ltu  je d 
n o stk i n ie  oznaczało, że dzieło odro
dzen ia  p ań stw a  radzieck iego  zostało

n a ty ch m ias t doprow adzone d o  końca . 
W ym agało bow iem  zm ian  w psychice, 
a  co za tym  idzie — postępow aniu  
w ielu ludzi w drożonych do  czego in 
nego. A w iadom o — n a jtru d n ie j do
k o n ać  p rzew ro tu  w psych ice człow ie
k a , to  w ym aga n ie raz  dłuższego cza
su . P rob lem  ten  dochodzi do  g łosu w 
k o nflikc ie  m iędzy  dw om a odm iennym i 
postaw am i: A nochina i Raskatowa.- 
A nochin d a rz y  ludzi zaufan iem , je s t 
sub te ln y , pe łen  hum an ita ry zm u . R as- 
ka tow  o p ie ra  sw e postępow anie na 
n ieu stan n e j podejrzliw ości. J e s t  bez
d uszny , m yśli sch em atam i ta k  typow y
m i d la  do b y  sta lin izm u. ,,Człow iek z 
przesz łośc ią“ je s t  w ięc rów nocześnie 
fi lm em  ro zrach u n k o w y m , po ruszaj ącym  
sp raw y  ta k  bardzo  draż liw e 1 bolesne. 
N ie w ybiela, n ie w ygładza życia. L u
dzi 1 ich  sp raw y  p rzedstaw ia  w  ich 
rea ln y ch  w ym iarach . I  ch y b a  d la tego  
je s t  tak  frap u jący .

MARI ABEL



NOBEL DLA SZOŁOCHOWA

Tegoroczną tiąfęrodę Nobla w  dziale literatury  
*— jak w iadom o г doniesień prasy codziennej — 
otrzym ał pisarz radziecki M ichał Szołochow. N ie
dawno! gdyż zaledw ie w  kw ietn iu  19G5 roku, 
obchodził 011 60-lecie sw oich urodzin. M ichał Szo
łochow urodził się nad Donem, g d z ie  z m ałym i 
Przerwami m ieszka dotąd w stanicy W ieszcnskaja. 
Ьо najw ybitniejszych jego utw orów  znanych w  
całym  św iecie  należy epopeja kozacka pod tytu 
łem  „Cichy Don”, którą autor pisał w  latach  
1928—1940.

W sam ym  tylko Związku Radzieckim  dzieła  
Szołochowa m iały  dotąd ponad sześćset w ydań  
S osiągnęły 42 m iliony nakładu. W związku  
z przyznaniem  Szołochowowi nagrody Nobla w ar
to przypom nieć, że z pisarzy rosyjskich to naj
wyższe odznaczenie św iatow e w dziedzinie litera
tury otrzym ali: Iw an Bunin (rok 1933) i Borys 
Pasternak (rok 1958). Tegoroczna nagroda Nobla  
Wynosi 56.000 dolarów. K andydatów do tej nagro
dy było 89, m iędzy innym i Anna Achm atowa, 
Wybitna poetka radziecka i prozaik w łosk i A l
berto M oravia.

CHINY LITERACKIE  
I „WIELKI TYDZIEŃ"

■  C hińsk i tygodn ik  li
te rack i ,, W en-Suo-poht n - 
lu n "  opub likow ał su ro 
wą recen zję  głośno.) po- 
w ioścl Ar« gon a  „W ielki 
T ydzień“. A u to r recen zji 
Lo-Taka;ng pisze, i e  na 
P rzyk ładzie  „W ielkiego 
T ygodnia" m ożna zaob
serw ow ać, w jaki sposób 
dz ie ła  lite rac k ie  o  ten 
d en c ji rew izjon istycznej 
Usiłują p rzypodobać się  
burżuazj i. Cech ą cihars k- 
terystyczną  tego  ro d za ju  
Utworów je s t to, ż e  adoby- 
Wajfi sobie one pochw ały  
i d o b ra  ocenę p ra sy  b u r- 
feuazyjnej i w yw ołu ją  ży
w e za in tereso w an ie  w e 
F ranc  i i i w  św iec ie  za
chodnim . L o-Takang 
tw ierdzi, że  „W ielki T y
d z ień" je s t p ropaganda 
Ägodv społecznej, chociaż 
Araigon u trzy m u je. że 
stoi n a  p la tfo rm ie  m srk -

sizm u. R ecenzent s taw ia  
sobie p y tan ie : Dlaczego 
A ragon n ap isa ł sw ą po
w ieść w  latach  p ięćdzie
sią tych?  I d a je  odpo
w iedź: D latego, że  w 
tych czasach — tak , jak  
inni rew izjon iści — u tra 
c ił w ia rę  w  persp ek ty 
w y rew olucji p ro le ta riac 
kiej . A lbo może dlatego, 
do d a je  k ry tyk , że  A ra
gon n igdy  n ie  w ierzył 
w  g ru n to w n ą  przem ianę 
stosunków  społecznych 
na św iecie?  W rezu lta 
cie. k o n k lu d u je  L o-T a- 
kang. a u to r  „W ielkiego 
T ygodnia" w yciąga dłoń, 
żeby się  po jednać  z  re ak  
cjoniistami. W im ię „hu
m anizm u" A ragon dom a
ga się od ludzi prccy, 
aby w yrzekli się  dz ia ła l
ności rew o lucy jnej 1 zgo
dzili się  na  swój 1оч. 
Taika jest, zdnniem  k ry 
ty k a  chińskiego, p raw dzi
wa b aza  ideologiczna 
„W ielkiego Tygodnia".

KONTRKANDYDAT  
PREZYDENTA 

DE GAULLE'A

■  Jak  w iadom o kendy  
datom  lew icy w w yborach 
prezydenckich  we F ran 
cji. w yznaczonych na 5 
g ru d n ia  br. m a być
F. M itte rrand . W w y
w iadzie udzielonym  ty
godnikow i „Le Nouvel 
O b serva teu r" , k o n trk an 
d y d a t obecnego prezy
d e n ta  w ypow iedział się 
za system em  p lanow ania, 
a przeciw ko obecnej po
lityce  budżetow ej. za 
bezp łatnym  nauczaniem , 
a przeciw ko w ydatkom  
wojskow ym , za Europą, 
a  przeciw ko narodow ej 
sile  uderzen iow ej. Jego  
zdaniem , Jedność euro- 
pe lska  jes t środkiem  do 
zabezpieczenia niezależ
ności narodow ej. W koń
cu, M itte rran d  podkreślił 
konieczność przyw róce
nia d u cha  praw a 1 po
szanow ania d la  p rzep i
sów p raw a. „D e G aulle  
(czyt. gaullizm ) to  styl, 
k tó ry  prow adzi do  a n a r
chii. W polityce  zagra
n icznej F ranc ja  o d n a j
dzie  sw e posłann ictw o w 
m iarę, jak  będzie sie s ta 
w a ła  heroldem  p raw a 
m iędzyn a rodow ego prze
ciw ko prób ie  stosow ania 
Kiły. skądkolw iok  by ta 
p róba  się  w yw odziła". 
„W ezw ać Francuzów  do  
wzm ożenia poczucia od
pow iedzialności za ich 
k ra j. żeby n ie  sk ładali 
trosk i o  pań stw o  1 naród  
w jed n e  ręce  (prezyden
ta) o to  m oje  n a jw ażn ie j
sze zad an ie"  — zakończył 
M itte rrand  w yw iad.

ARTHUR MILLER 
ODMAWIA

■  Sławmy d ra m a tu rg  
am erykańsk i A rth u r M il
ler, k tó rego  sz tukę  „Po 
u p a d k u "  gra T e a tr  D ra
m atyczny  w  W arszawie, 
odm ów ił przybycia, do 
B iałego Dom u na n rzy je - 

.cie, n a  k tó re  zaprosił go 
p rezvden t Johnson . P re
zyden t życzył sobie, że
by  M iller bv ł obecny 
pnzy podnisvw aniu  u s ta 
w y o  finansow an iu  n a u k  
i sztuk  w  A m eryce, M il
le r  odm ów ił p isem nie  
m otyw ując  sw a obm ow ę 
tvm . że  rzad  Stanów ' 
Ziodnnczonyeh n ie  odpo
wiedzią* n a  nn>r>07.veię 
rząd u  H anoi w ystosow a
na p rzez  rad io  i podalacą 
w arunk i, na k tó rych  Pół
nocny W ietnam  gotów  
bv łbv  zgodzić się  na  
p rzerw an ie  ocnia. O m a
w iana w iadom ość rad io 
w a d a h iie  się
nleciu m ioslecv. „Uwa
żam , że  zn a jd u jem y  się 
w  sy tu ac ji trag icznej i 
bpznadzie inel. o św iad 
czył niisarz. Wolę ponieść 
odpow iedzialność n iż no- 
SOTstać obo ietnym . Zdaię 
sobie sw aw ę, że prono- 
z rc ie  H anoi n ie  bvły 
w v sta rcza iące. ale chciał
bym  znać chociaż odpo
wiedź naszego rząd u " .

WATYKAN
A PSYCHOANALIZA
t t  B iskup m eksykań

sk i Surgio M ondes Arceo 
z d iecez ji C uernavaca 
(M eksyk) poruszył aa  
Soborze problem  psycho
analizy. Problem  ten  m e 
został zam ieszczony w 
żadnym  z rozdziałów  
sch em at«  X III  t ra k tu ją 
cego o  an tropo logu . D la 
b iskupa  Mende&a Arceo 
psychoanaliza  jes t p raw 
dziw ą w iedzą, m oże jesz
cze n iezupełn ie  do jrza łą  
(z czego należy sobie 
zdaw ać spraw ę), a le  k tó
re j n ie  m ożna ignorować. 
Z daniem  b iskupa  Arceo, 
rew olucja  psychoanali
tyczna m a n ie  m niejsze 
znaczenie niż w spółczes
na rew olucja  techniczna. 
„N ależy uznać gen ia lne  
odkryc ia  S igm unda F re u 
da  za rów norzędne z od
k ryciam i K opern ika 1 
D arw ina". Kościół, do
d a ł b iskup, za ją ł s ta 
now isko (z pow odu an- 
tych  rześci j ań  sk i ego dog
m a tyzm  u pew nych psy
choanalityków ) podobne, 
jak  k iedyś w sp raw ie  
G alileusza. Ale Kościół 
nie pow inien ignorow ać 
zdobyczy psychoanalizy, 
lecz pośw ięcić Jej choćby 
pa rę  zdań w schem acie. 
K ulisy  w y stąp ien ia  bi
sk u p a  m eksykańsk iego  
p rzes ta ją  być niezrozu
m iałe  dla tych, k tórzy  
zn a ją  h isto rię  dośw iad
czeń psychoanalitycznych, 
1akie m iały  m ie jsce  w 
k laszto rze  o jców  bene
dyk tynów  w d iecez ji bi
sk u p a  Arceo. Spośród 
sześćdziesięciu bracisz
ków cz terdz ies tu  opuści
ło k lasz to r p o w ołu jąc  się  
n a  to, że... w edług  an a 
lizy  psychoanalitycznej 
doszli d o  p rzekonan ia , r i  
pow inni w stąp ić  V» 
zw iązki m ałżeńskie.

NIESAMOWITE
POMYSŁY ELŻBIET* 

MANiN
И  Za czasów  dzieciń

s tw a  przeżyła có rk a  To
m asza M anna, Elżbdeta( 
p ew ien  — z  pozoru  m a- 
łoznaczący fak t, k tó ry  
jed n ak  w ycisnął na  je j 
życiu psychicznym  trw a
ły  u raz. Jak  piisze sam a 
w  sw ych w spom nieniach  
z  dzieciństw a, m atk a  u- 
b ra ła  ją  w w yk ładaną  
bluzę 1 spodh ie  (Elżbie
ta m iała  w ów ezss xzy 
la ta ) 1 w raz  z  je j dw u 
le tn im  braciszkiem , u b ra 
nym  i uczesanym  tak  sa
m o jak  ona, p rzedstaw iła  
gościom  z  prośbą, aby  od

gadli, k tó re  z  nich je s t  
chłopcom , a  k tó re  — 
dziew czynką? „To jes t 
ch łopiec", pow iedziała 
j e d n a  z pań. „poniew aż 
w ygląda pow ażniej" . Dla 
czego chłopcy m uszą wy
glądać poważniej.? za

p ro tes tow ała  E lżbieta  1 
s tąd  zapew ne w yw odzi 

s ie  je l kom pleks poczucia 
nizszości. k tó ry  znalazł 
w yraz w w ydanych do
tąd  książkach, szczegól
n ie  w tom ie pod ty tu 
łem : „Rozwój kobiety  — 
u padek  m ężczyzny7" Je s t 
to  u top ia  na tem a t przy
szłej repub lik i św ia ta , w 
k tó re j dz ieci' n ie będą 
przychodziły  na św ia t w 
w y n ik u  dziew ięciom ie
sięcznej ciąży, lecz p rz e ï 
sz tuczne zapłodnienie. 
Dzieci te  będą.., bez
płciowe. an i to  chłopcy 
an t dziew czynki. W ycho
w an ie  ich p rzew idziane 
jes t w Dom ach Dziecka, 
skąd  będą p rzejm ow ane 
p rzez  rodziny. G dy do
rosną będą z kolei p rzej
m ow ały  na w ychow anie 
now e syn te tyczne  dzieci
-  hom unku lusy  ltd . itd . 
B rrl Cóż za oikropny, 
niesam ow ity  św iat! T rze
ba  przyznać, że  w ygląd 
au to rk i 1est rów nież nie
co... n iesam ow ity! Blżblc- 
ta  poślubiła  na em ig ra
cji w  S tanach  Z jednoczo
nych Jako  dw udziesto 
le tn ia  panna uczonego 
włoskiego, 57-letniego O lu 
seppe A ntonio Borgos«!. 
Czy były z  tego zw iąz
ku  dzieci? O tym  p rasa  
n iem iecka  d y sk re tn ie  mil 
czy.

JESZCZE RAZ
O KULTURZE

■  W m ia rę  po tęgo
w an ia  sdę ag resji m ono
po li p rzec iw ko  kila sie  
p racu jące j i klasom  śre d 
nim , burżuaz ja , k tó ra  
d o m in u je  w sferach  rzą 
dzących 1 k o n cen tru je  w 
ewveh ręk ach  a p a ra t  in 
form acji i propagandy , 

w idzi się  zm uszona do 
w zm ożenia n ac isk u  ideo
logicznego. N ie m oże ona 
dopuścić d o  podw ażania 
w ia ry  w  kap ita lizm  i  u - 
e ilu je  kontro low ać jak  
n a jśc iś le j całość życia  a r- 
tystycznego  J naukow ego. 
Oczyw iście, n ik t n ie  
k w estio n u je  w k ład u  b u r- 
ż u a t j l  w  dziedzic tw o ku l
tu ra ln e  ludzkości. Fak
tem  jes t, że  ta  k lasa  w 
o k resie  sw ego rozw oju  
przyczyniła się  do roz
k w itu  n au k i, siztuki. fi
lozofii i  techn ik i. Było
by nonsensem  odrzucać 
czy negow ać w artości 
odziedziczone w  sipuśc-iź- 
n le  k lasy  burż iiazy jnej, 
tym  b ardziej, żo p rzy  
w y tw arzan iu  tych  w a r
tości współdizialały wszy
s tk ie  k lasy  społeczne. 
L enin k ry ty k o w ał o stro  
frazeologię ProletJkultu, 

k tó ra  chciała przekreślić  
cały  do robek  ludzkości i  
pow ierzyć ..specja listom " 
w ypracow an ie  now ego 
m odelu  kuiltiury p ro le
ta riac k ie j. N azyw ał to  
„ozyetvm  g łupstw em " 1 
nauczał, że  p ro le ta ria t 
w in ien  przysw oić sobie 
dziedzictw o postępow ej 
przeszłości, ażeby  w  ten  
snosôb w ypełnić sw e  za
d a n ie  historyczno. To 
właiśnie burżuaz ja  m ono
polistyczna ziaiprzecza 1 
u s iłu je  z likw idow ać k u l
tu rę . O brona k u ltu ry  Je*t 
dz is ia j jednym  z naczel
nych zadań w alk i z  ka - 
n italizm em . T ak  fo rm u
łu je  sw e in te re su jąc e  te 
zy H ubert In s ig n e  w  ar- 
ivku lo  „M yśli o  k u ltu 
rze"  w  7/8 num erze  
..C ahiers d u  C om m unis
m e".

ф  A kcja film u rozgryw a 
etę n a  /.Inni w roku 2000. 
W przyszłości, w skutek  n i
szczące.) stly bom b jąd ro 
w ych św ia t m oże u lec to
ta ln e j zagładzi«, d latego  
w ojen nlo będzie. Je d n a k 
i e  trzeba  znaleźć u jśc ie  
d rap ieżnym  Instynk tom , 
d rzem iącym  w ludzkości. 
Będzin n im  Indyw idualne 
zabójstw o. K ażdy m oże za
bić sw ego bliźniego pod 
w arunk iem , że zigtosi sw ój 
zam iar do  Św iatow ej C en
tra li, k tó ra  przedłoży w a
ru n k i, n a  ja  к leli wolno to 
zrobi«. W ystarczy dziesięć 
u danych  p ró b , żeby o trz y 
m ać odpow iedni dyp lom , a  
co  za tym  Idzie — 1 god
ną  pozazdroszczenia pozy
c ję  społeczną. Owe p róby
— to  10 zabójstw ... ltd . ltd. 
T ak a  Jest, w k ilk u  zda
n iach , fabu ła  tego  film u, 
k tó ry , ogólnio rzecz bio
rąc, sym bolizu je  św ia t ab 
su rd u , Jego  ty tu łi  „Dzie
s ią ta  o fia ra“ , reży se r: Bilo 
P e tr l, k tó ry  k ręci Już sce
ny do film u w Rzymie 1 
N ow ym  Jo rk u . W rolach  
g łów nych! gw iazdy p ierw 
szej w ielkości — M arcello 
M astro ianni, Jako  „o fia ra "  
o raz Jego prześladow ca, 
O lana — tow czynl XXI 
w ieku, n a jb a rd z ie j Wybu
chow a su p e rbom ba w spół
czesnego se x -appcalu  — U r
su la  A ndreas, nazyw ana (i 
iłuszn le) „n a jp ięk n ie jszą  
a rc h ite k tu rą , zaraz  po  Al
pach ",

0  TYM PLOTKUJĄ 
W EL V SEKS-CLUB

ф  V éronique Vende! 
w róciła w ściekła z  Saint- 
T ropez: Jakiś n icpoń  chciał 
Jej u k raść  kostium  bik in i, 
zeby użyć go Jako p rocy ,

ф  C laudia C ard inale  po
dzieliła się  sw ym i wra/.tv- 
■liaml z p o b y tu  w USA: 
„A m ery k an in , k tó ry  Je i 
p ije , ro b i n a  m n ie  w raże
n ie  w yścigow ego „ F e r ra ri“ , 
pożera jącego  paliw o  a a  
o sta tn im  biegu'*,

ф  W <1 rug -sto rze  za  Salnt- 
G erm aln-des-P ree w y sta 
w iono rzeźby z b rązu , k tó 
re  p rzed staw ia ją  oczy Bel
m ondo, G erarda  P h ilip  e t 
in ., o raz  n ad ąsan c  m iny  ta
k ich  znakom itośc i, ja k  :
B. B., M arleny D ietrich , 
Je an n e  M oreau, G reco 1 
F ranço ise  Sagan.

ф  A nitę  E kberg  podał do  
sąd u  p o rtie r  h o te lu  w Mal- 
mii (Szw ecja), od k tó rego  
pożyczyła 100 tys. fran k ó w
1 k tó ry ch  m u  n ie  ch ce  od
dać.

ф  H itchcock ta k  ok reślił 
sw ój nas tęp n y  film  pt. 
„ Z d arta  zasłona“ : „Sceny  
film u będą pełne tak  n ie
sam ow itego napięcia, l i  w i
dzow ie odn iosą w rażen ie , 
że to w łaśnie z n ięh  zdzie
ra ją  sk ó rę" ... P au l New- 
m an n  1 Ju lie  A ndrew s, 
k tó rzy  zag ra ją  głów ne ro 
lę  w ty m  p rzerażającym  
film ie, ju ż  dziś m a ją  gę
s ią  sk ó rk ę!

ф  Ju lie tte  G raco s tan ę ła  
Już n a  nogi po sw oim  nie
daw nym  „sam obó jstw ie“. 
P ięk n a  p ieśn ia rk a  w yznała, 
lż n adm ierne  zażycie śro d 
ków  barb itu ro w y ch  było  
ca łk iem  przypadkow e,

Ф  A nn M arg are tt m iała 
o sta tn io  ciężkie przejście» ze 
sw ym  przy jac ie lem  Roge
rem  Sm ith. Oto ni m niej 
n i w ięcej ty lk o  w ydało  m u 
się , że p iękna A m erykan- 
ko-Szw edka w yznała  m u w 
chw ili un iesien ia : „C ału jesz 
gorzej od O clona, a le  to 
m i nie p rzeszkadza kochać 
clę". P rz e ją ł m nie zgrozą
— opow iadał Sm ith — tak i 
rodzaj.., n iedom ów ień!

П Ш П П
PONIEDZIAŁEK. Jesaoze

je d n a  in au g u rać ja . Nie 
Je st ta k  ła tw o  aaipomnleć
0  n ich . Okarzuje się , że 
in a u g u ra c je  m ogą się  od
byw ać przez ok rąg ły  rok. 
T a je d n a k  była n lo iypo- 
w a. '/M S zorgan izow ał w 
ram ach  rozpoczęcia now e
go roku  k u ltu ra lno -ośw ia
tow ego  e lim in ac je  do tu r 
n ie ju  czyteln iczego „ Isk ie r"
1 ZG ZMS 1... w ystępy  
bałuck ie j e s trad y  sa ty ry cz 
n e j.

M uszę przyznać, że b a r 
dzo mi się ten  pom ysł po
dobał. Co praw da i tak  
w szyscy w iedzą, że ZMS 
długo przed In au g u rac ją  
o rganizow ał ciekaw e im 
prezy , a le  w arto  o tym  
przypom nieć. Tym  b a r 
dziej, że szy k u ją  nam  nie 
lad a  a tra k c ję  — Sym po

zjum  V lodydh  Tw órców  
P olski Ś rodkow ej.

WTOREK. M oje p róby  
do ta rc ia  do ciekaw ych fil
m ów k ró tkom etrażow ych  
zaw sze kończy ły  się  fias
k iem . I ty m  razem , m imo 
że w  Jedenastu  k in ach  
je s t  sp ec ja ln y  seans, m u
szę  ponarzekać . P rzede 
w szystk im  rep e rtu a r. N ud
ne to, m ało w arte . T ak ie  
film y rad zę  daw ać dzie
ciom  do szkoły . O bejrzą 
ch ę tn ie , bo im  lekcja  p rze
p adnie . Л k to mi powie, 
gdzie m ożna obejrzeć fil
m y nag rodzone n a  o sta t
n im  festiw alu  k raliov>  
skim , tem u  postaw ię  k ie
liszek  ‘kon iaku . P raw dę 
m ów iąc, nad a l jed y n ą  sen 
sacją  w  tej dziedzinie jes t 
sp e c ja ln y  sean s b a je k  dla 
dzieci. N ieste ty l

K to w ym yślił ta k  In te
re su ją c e  godziny  w yśw ie
tlan ia  film ów . A ni to 
pójść po p racy , a n i przed . 
A co by  się  s ta ło  gdyby 
godzinny sc a n s  k ró tk iego  
m etrażu  odbyw ał się m ię
dzy osta tn im  a  p rzed o sta ł 
n im  seansem  p e łn o m etra 
żow ym . I berz k ron ik i?  
W tedy połow a w idzów  po 
lu b  przed film em  z p rzy 
jem nośc ią  s iedzia łaby  go
dzinę  dłużej og lądając  
c i e k a w e  k ró tk ie  film y.

Ś r o d a . Łodzian opano
w ała o sta tn io  żądza p rzy 
gód. N ie tak  daw no w y- 
Jechal w n ieznane po
ciąg, pe łen  sp rag n io n y ch  
ta jem n iczy ch  a tra k c ji
m ieszczuchów . In ic ja ty w a  
chw yciła. S tw ierdzono, że’ 
n aw e t g rzybobran ie , na 
k tó re  n ie w iadom o d o kąd  
w yjeżdżam y, s ta je  się  p a 
s jo n u jąc y m  zajęciem . Już  
w  n ajb liższych  dniach  
w yrusza, znów  w  n iezna
ne, s tu d e n ck i au to b u s . W 
p rogram ie , oczyw iście,
znajdzie  się  1 Z bieranie 
grzybów . A n iek tó rzy  
tw ierdzą , że dzisiejsza 
m łodzież nic m a w  so 
b ie n ic  z  se n ty m e n ta liz 
m u.

CZWARTEK. Z p rzy jem 
nością  n a to m iast p rzesie 
działem  pó łto re j godziny 
w sa lo n ie  BWA w p a rk u  
im , S ienkiew icza. P okaza
no tam  p łó tna  K ry sty n y  
L ibersk iej, H aliny  Strzyż- 
G nrbo ltńsk teJ, W iesław a 
G a.rbollńsklego i B enona 
L ibersk iego . P odobało  ml 
się  bardzo  w iele  rzeczy . 
I chyba n ie  ty lk o  m nie. 
P od  jednym  z p łócien Be
n o n a  L ibersk iego  k toś 
p rzy p ią ł różę . T ro ch ę  to  
se n ty m e n ta ln e , aile jalkże 
m iłe...! N iem niej 1 tu ta j 
n ie  obyło  s ię  bez  Zollów. 
U parcie zapraszali m nie na  
dw ie  w ystaw y  cablorowe.

Р1ДТЕК. T rad y c je , Jak  
mas o tym  p rzek o n u je  
Ł ódzka F ilharm on ia , w oa
le  n ie  są  ta k ie  tru d n e  do 
p rze łam an ia . W rokiu Ju
bileuszow ym  lódizcy m u
zycy w zięli s ię  do n ich  ze 
szczególną p as ją . S prow a
dzają  znakom itych  d y ry 
gentów , by łych  k ie ro w n i
ków  1 d y rek to ró w  sw ojej 
p laców ki, p rzy p o m in a ją  
nam  cziaisy, gdy im pono
w ali W arszaw ie, a  później 
d a ją  se rię  koncertów , k tó 

re  rozczarowują najm niej

wybrednych. C ałe ew zę-
ście, Ze „N ieskończoność’’
A. H undzlaka  by ła  utw o
rem  n ie  ty lk o  in te re su ją 
cym . P o  p ro stu  podobała 
się  nam . Ale Jakże tu  oce
n iać  H undzlaka, gdy n ie  
w iadom o, co z Jego kom 
pozycji zrobiono?

SOBOTA. C iekaw  je 
s tem , ozy zn a jd u je  się  na 
św iecić ja k iś  naród , k tó 
ry  p o tra fi s ię  hardziej 
rozczulać n ad  w łaenym l 
osiągnięciam i, n iż Polacy. 
Otóż o d trąb lo n o  p o w sta 
n ie  w w oj. łódzkim  500 
k lu b u  „R u ch u ” . N ie za
p om niano  p rzy  te j okazji 
pochw alić  się  osiągn ięcia
m i. P ow tó rzm y: 2.187 Im 
prez  rozryw kow ych  (oczy
w iście, głów nie w ieczor
ków  tanecznych), 638 od
czytów , 285 sp o tk a ń  a u to r 
sk ich . W ty m  m iejscu 
zw yk le  d o d a je  się  ltd . ltd . 
T ym czasem  n ie  licząc 
„ ltd ." , Im prezy te  w  ca
łości w y p e łn ia ją  og<Vlną 
liczbę w szelk ich  poczynań  
k lubów . I w szystko  to  tyl 
ko p rzez  pół roku .

Aby obraz  b y ł jaśn ie jszy  
podzielm y te  w szystk ie 
liazby  p rzez  500. W ea-

o k rąg len lu : 1,2 Im prez roz
ryw kow ych  ( !). 1,1 odczy tu  
i 0.6 sp o tk ań  au to rsk ich . 
I  w szystko  to  p rzez  pół 
roku  ty lk o  w  j e d n y m  
k lub ie .

NIEDZIELA. Jazz  n igdy 
n ie  m iał pow odzenia w 
Lodzi. P asjonow ano  się  
n im , dopóki n ie  p rzy 
szed ł do nas b tg -beat. Po
tem  ucichło . N aw et p rzy 
jazd  Jak ie jś znakom itośc i 
n ie  p o tra fił za in teresow ać 
odpow iedn iej g rupy  ludzi. 
No cóż? K u ltu ra  m uzycz
na  naszego m iasta  je s t 
je d n ą  z na jn iższy ch  w  
Polsce. Taik. M imo su k 
cesów  łódzkich  m uzyków  
w k ra ju  . 1 za g ran icą .

S tudenck i Jazz-C lub zor
gan izow ał p o ran ek  w  Fil
harm o n ii. N areszcie, n a 
reszcie . A trad y c je , choć 
w ą tlu tk ie , są . K iedyś w 
zam ierzch łych  czasach, do
sk o n a le  pam iętam , odby ła  
się  n aw e t noc poezji 1 
Jazmu. To była u d an a  im 
preza . A o  jazzie  w arto  
pam iętać . Bo, prosizę p ań 
stw a, sam  Igor S traw iń sk i 
Jazzem  zajm ow ał się.

AMMIANUS

POLONICA

SPOTKANIE Z  POETA-

U kazał s ię  n iedaw no 
podw ójny  n u m e r w yda
w anego w  D usseldorfie 
m iesięczn ika pn. „B egeg
nung  n u t P o len ” , W n u 
m erze tym  zn a jd u jem y  
w iele ciekaw ego  m ate ria iu . 
I  ta k  E gbert Hoehl w a r -  
ty k le  pt. „P o lene  Weg 
zu r W eltlite ra tu r"  (Droga 
P o lsk i do  lite ra tu ry  św ia
tow ej) pisze o  ciąg łym  
zain teresow an iu  Współczes
ną  li te ra tu rą  p o lsk ą  w 
k ra jach  zachodnich . Na
s tęp n ie  tłum acz „P an a  T a
d eu sza“ n a  niem iecka, C, 
A. von P en tz , d ru k u je  
uw agi n a  tem at „M ickie
wicz u n d  S ou iller" . P o i 
n ad to  zn a jd u jem y  a r ty k u 
ły  o  po lsk im  księgarstw ie^ 
#łoey p rasy  o sto su n k ach  
polsko-n iem ieck ich  o raz  
p rzed ru k o w an y  z  w arszaw 
sk ie j „P o lity k i"  lis t K lau
sa  Ból linga 1 odpow iedź 
M ieczysław a F. R akow skie
go. p u ż ą  część nu m eru  
w ypełn ia ją  p rzek łady  u tw o 
row  po lsk ich , M. J a s tru n a  
„W eim ar A nno 1821)“ z  Je
go książk i „M ickiew icz"; 
„ T ren y "  1 „H ym n“ J a n a  
K ochanow skiego w znako
m itym  przek ładzie  W al- 
burg  F ried en b en t, uw agi 
M ickiew icza o  M ikołaju  
Heju, w iersz Ja ro s ław a  
Iw aszkiew icza, w iersze
M ałgorzaty Hi Mar, a io ry z -  
m y K aro la  Irzykow skiego , 
opow iadanie S ław om ira 
MTOżka, recenzje  o  pol
sk ich  książk ach , przełożo
n y ch  na  Język niemiecki, 
i bogatą  k ro n ik ę  w yda
rzeń  a rty s ty czn y ch  w Pol
sce. W części ŁkonogTaficz 
nej nu m eru  zn a jdu jem y  
re p ro d u k c ję  po rtre tó w  Re
ja , K ochanow skiego, Mi
ckiew icza 1 Iw aszkiew icza 
o raz  ry su n k i Je rze g o  P an 
k a , M ieczysław a P iotrow 
skiego, A ndrzeja S topk i 1 
W acław a K ondka.

POLACY 
W SZWEDZKIM 

FESTIW ALU

We w raeśn iu  b r . o dby ł 
się  w sto licy  Szw ecji — 
S ztokholm ie Festiw al Mu 
zyczny, w k tó ry m  w zię
ły rów nież  u dzia ł zespo
ły zag ran iczne . P ra sa  pi
sze, źe spośród  zeapolów  
zag ran icznych  „n a jle p 
szym  zespołem  okazała  
się  o rk ie s tra  w arszaw skiej 
F ilharm onii N arodow ej, 
klót*ą d y rygow ał ta k  u ta i 
len tow any  d y ry g en t, ja 
k im  Jest W itold Ro wie
k i” . D alej p ra sa  podaje* 
że pod jego  b a tu tą  w yko
n a n o  „szereg  znak o m i
ty ch  u tw o ró w  now oczes
nej m uzyki, w  k tó re j P o l
sk a  n a leży  do p rzo d u ją 
cych k ra jó w  E u ro p y ” . 
M. In. o rk ie s tra  polska 
w ykonała  : u tw ó r P ende
reck iego  pt. „T ren " , ep i
tafium  dla o f ia r  H iroszi
m y D obrow olskiego oraz 
k o n ce rt w  trzech  czę
śc iach  G rażyny  B acew icz.

WODICZKO JT3DZIE 
DO ISLANDII

P ra sa  ró żn y ch  k ra jó w  
podała  o sta tn io , że zn a
kom ity  polsk i d y ry g en t 
B ohdan W odiazko został 
zaproszony  do ob jęc ia  sta  
now lska  k ierow nika  o r
k ie s try  sym fonicznej w 
R eyk jav ik  — sto licy  Is 
land ii. P ra sa  dodaje , że 
ten dziś 52-letni artysta* 
lttó ry  był g enera lnym  In
ten d en tem  O pery W ar
szaw skie j, na leży  do czo
łów ki dy ry g en ck ie j w  Eu
rop ie . Chociaż s to lica  Is
land ii — R eyk jav ik  je s t 
n iew ielka , bo  liczy zaled
w ie 03 tysdęcy m ieszkań
ców, to  Jednak  życie ar“ 
ty styczne , a zw łaszcza ży
cie m uzyczne je s t tam  
bardzo żyw e 1 W odiczko 
z pew nością  p rzyczyni się 
do w zm ożenia ruchu  a r ty  
stycznego  w ty m  k ra ju .

^SZPILK I”
W „KROKODYLU*»

R adziecki ; .K rokodyl’» 
od pew nego czasu nie po
p rz e s ta je  na  spo radycz
n y ch  p rzek ład ach  fe lie to 
nów  1 h um oresek , ale sza
rze j p re z e n tu je  sw oim  
czy teln ikom  b ra tn ie  o rg a
ny  sa ty ry czn e .

W num erze  24 cz tery  ko 
lum ny  pośw ięcono „Szpil 
ko m ” . Z n a jd u je m y  ry su n  
k l K. F e rs te ra , ,T. Pu
chalskiego, Ha-GI, .1. z a -  
ru b y , tek s ty  A, P o tem - 
kow skiego, St. J . I.eea. 
St. M rożka, J . Osekl, Ji 
Huszczy, W. L. B rudziń
sk iego  1 ln .

G odna u w ag i Jest 
w zm ianka od red ak c ji, z 
k tó re j dow iadujem y się, 
lż ósm a część nak ładu  
„S zp ilek” rozchodzi się 
w łaśn ie w  ZSRR w  p re 
n u m erac ie  1 sp rzedaży  
k iosk o w e j.

POLONICA
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Przedstawiam Państwu opowiadapie którego 
nie pozwolili mi zrealizować w TV

A lf re d  S im o n  u ro d z ił  s ię  
n a  n ie w ie lk ie j  ro ln ic z e j  p la 
n e c ie . P ra c o w a ł  n a  p o 
lu , a  w ie c z o ra m i, po  
p o w ro c ie  d o  d o m u  s łu 
c h a ł  n a g r a ń  m iło sn y c h  
p io se n e k  z Z ie m i. Ż y 
c ie  t u  b y ło  sp o k o jn e . D z iew  
c z ę ta  b y ły  m iłe , w e so łe , a le  
z u p e łn ie  p o z b a w io n e  r o m a n 
ty z m u . S im o n  czu ł, że  c ze 
goś m u  b r a k u je .  P o  p e w 
n y m  c za sie  d o p ie ro  d o w ie 
d z ia ł  s ię  czego  je s t  m u  b ra k .

P e w n e g o  d n ia  z n iszczo 
n y m  k o sm o lo te m  w y p e łn io 
n y m  s ta r y m i  k s ią ż k a m i p rz y  
le c ia ł  h a n d la rz .  O p o w ia d a ł
0 ży c iu  n a  in n y c h  p la n e ta c h , 
w re sz c ie  p o p ro sz o n o  go, b y  
o p o w ie d z ia ł o Z iem j,

—  M o żecie  m i w ie rzy ć , 
p rz y ja c ie le  —  p o w ie d z ia ł 
ś c ią g n ą w sz y  b rw i  —  ta k ie g o  
m ie js c a  ja k  n a sz a  Z ie m ia  
n ig d z ie  n ie  z n a jd z ie c ie . T am  
n ie  m a  ż a d n y c h  * z ak a zó w . 
T am  w s z y s tk o  w o ln o .

—  N a p ra w d ę ?  —  zd z iw ił 
s ię  S im o n .

—  S p e c ja ln o ś c ią  w a sz e j 
p la n e ty  je s t  ro ln ic tw o , a 
Z ie m ia ... to  o b łęd , p ięk n o , 
w o jn a ,  p i ja ń s tw o , ro z p u s ta ,  
s t r a c h .  In n i  lu d z ie  p o k o n u 
ją  d z ie s ią tk i  l a t  św ie t ln y c h , 
ż eb y  te g o  »skosztować.

—  A m iło ść?  —  s p y ta ła  je d  
n a  z k o b ie t.

—  N a tu ra ln ie .  T o  je d y n e  
m ie jsc e  w  G a la k ty c e ,  g d z ie  
is tn ie je  m iło ść .

—  A  czy  p a n  k o c h a ł  n a  
Z iem i?  —  s p y ta ł  S im o n .

—  T a k , k o c h a łe m ... —  u -  
m ilk ł  n a  c h w ilę  —  k o c h a 
łem , a  t e r a z  p o d ró ż u ję . P rz y  
ja c ie le , te  k s ią żk i...

Z a  o lb rz y m ią  c e n ę  S im o n  
k u p i ł  s t a r y  z b io re k  p o ez ji
1 c z y ta ją c  go  m a rz y ł  o w y 
b u c h u  n a m ię tn o ś c i  w  ś w ie 
t le  k s ię ż y c a , o sp le c io n y c h  
c ia ła c h  k o c h a n k ó w  sp o c z y 

w a ją c y c h  n a  b rz e g u  m o rza , 
w s łu c h a n y c h  w  szu m  fa l.

I  to  b y ło  m o ż liw e  ty lk o  
n a  Z iem i. D la te g o  te ż  S i
m o n  p ra c o w a ł,  o szczęd za ł 
p ie n ią d z e  i m a rz y ł. W re sz 
c ie  w  trz y d z ie s ty m  ro k u  ży 
c ia  k u p i ł  b i le t  i w y ru s z y ł  
w  s t r o n ę  Z iem i.

*  *  *

Z z a p a r ty m  tc h e m  ro z g lą 
d a ł  s ię  d o k o ła  id ą c  u lic a m i 
m ia s ta .  P o  p r a w e j  s t ro n ie

ROBERT 

SHECKELEY

M i ł o ś ć  
jest tylko 
nćt Ziemi

z n a jd o w a ł  s ię  o lb rz y m ic h  
r o z m ia ró w  n a p is :

„D O K U M E N T A L N E  Z D JĘ  
C IA  Z  D O Ś W IA D C Z E Ń  S E K  
S U A L N Y C H  M IE S Z K A Ń 
C Ó W  Z IE L O N E G O  P IE K Ł A ! 
W S T R Z Ą S A JĄ C E  O D K R Y 
C IE !”

C h c ia ł ta m  w e jść , a le  po 
d ru g ie j  s t ro n ie  u lic y  p o k a 
z y w a n o  w o je n n y  f i lm . R e k ia  
m a  k rz y c z a ła :  „ P O Ż E R A C Z E  
SŁ O Ń C ! F IL M  P O Ś W IĘ C O 
N Y  D IA B Ł O M  K O S M IC Z 
N E J  F L O T Y !”

T ro c h ę  d a le j  w z ro k  p rz y 
c ią g a ł  in n y  n a p is :  „T A R Z A N  
W A L C Z Y  Z  W A M P IR A M I 
S A T U R N A !”

P rz y p o m n ia ł  so b ie  z  le k 
tu r y ,  że T a rz a n  b y ł p o g a ń 
s k im  b o h a te re m  Z ie m i. S i
m o n  n ie  w ie d z ia ł o d  czego  
zacząć . U s ły sz a ł n a g le  
g rz m o t s e r i i  z k a r a b in u  m a 
sz y n o w e g o  i  o d w ró c ił  się . 
W  o d leg ło śc i k i lk u  k ro k ó w  
z n a jd o w a ła  s ię  s trz e ln ic a .  
P rz e d  w e jśc ie m  s ie d z ia ł  g ru  
b a s  i u śm ie c h a ł  s ię  d o  S i
m o n a .

—  Ś m ia ło !  M a p a n  o k a z ję  
p o s trz e la ć .

—  P ra w d z iw y m i k u la m i?
•— O czy w iśc ie ! P ra w d z iw y  

m i k u la m i  d o  p ra w d z iw y c h  
d z ie w c zą t!

—  Z a ło żę  s ię  z to b ą ,  że 
n ie  t r a f i s z  w e  m n ie  —  k rz y k  
n ę ła  je d n a  z k o b ie t.

—  Co ty ! O n  n a w e t  do 
s ta r e j  c ię ż a ró w k i n ie  t r a f i  — 
p ro w o k o w a ła  go  d ru g a .

S im o n  o ta r ł  p o t  z czo ła, 
a le  p o s ta n o w ił  u d a w a ć , że 
to  co z o b ac zy ł z u p e łn ie  go 
n ie  d z iw i. P rz e c ie ż  tu  je s t  
Z ie m ia , a  n a  Z ie m i w s z y s t
k o  w o ln o , bo  ty m  s ię  t u 
ta j  h a n d lu je .

—  C zy  do  m ężczy zn  te ż  
s ię  s trz e la ?

—  T a k , a le  c h y b a  p a n  n ie  
je s t  a m a to re m  m ężczy zn , 
p ra w d a ?

—  O czy w iśc ie , że  n ie !
—  P a n  je s t  z  in n e j  p la 

n e ty ?
—  T ak . S k ą d  p a n  w ie?
—  P o z n a ję  po  u b ra n iu .  

N ie ch  p a n  w e źm ie  k a ra b in  
i z a s trz e l i  tę  k o b ie tę . N ie  
z d ro w o  je s t  p o w s trz y m y w a ć  
sw o je  in s ty n k ty .  W  m o m e n  
c ie  n a c is k a n ia  ję z y k a  sp u 
s to w e g o  p o c zu je  p a n  ja k  o - 
p u sz c z a  p a n a  c a ła  z łość.

—  T o  n ie c ie k a w e .
—  M oże p a n  rz u c ić  w  n ią  

g ra n a te m .
— N ig d y ! P rz e c ie ż  to  s t r a  

szne!
G ru b a s  p o p a trz y ł  n a  n ie 

go  ze  z d u m ie n ie m .

*  *  *

—  W o jn a  je s t  o k ro p n a , to  
p ra w d a . D o m y śla m  s ię  po  
co p a n  tu ta j  p rz y b y ł. M i
łość?

—  T ak . W  ja k i  sp o só b  
p a n  o d g a d ł c e l m o je j  p o d ró 
ży?

—  O, to  b a rd z o  ła tw e . M i
ło ść  i w o jn a  —  to  p o d s ta 
w o w e  p ro d u k ty ,  k tó ry m i h a n  
d lu je  s ię  n a  Z iem i. O d d a w  
n a  p rz y n o sz ą  n a m  o lb rzy m ie  
zy sk i.

—  C zy t r u d n o  je s t  z n a leź ć  
m iło ść ?  —  s p y ta ł  S im o n .

—  P rz e c iw n ie , b a rd z o  ł a t 
w o.

—  N ie  w ie rz ę . W iem  o 
ty m  z k s ią ż e k ... W y b u ch  n a 
m ię tn o śc i p rz y  św ie t le  k s ię 
życa...

—  S p le c io n e  c ia ła  k o c h a n  
k ó w  sp o c z y w a ją c y c h  n a  b rz e  
g u  m o rza . O czy w iśc ie , czy 
ta ł  p a n  n a s z ą  b ro sz u rę . J a  
ją  n a p is a łe m . M ó w ię  w  n ie j
o u czu c iu , o p ra w d z iw y m  u -  
czu c iu . P rz y  p o m o cy  c u d ó w  
w sp ó łc z e sn e j n a u k i  je s te śm y  
w  s ta n ie  sp rz e d a w a ć  m iło ść

k a ż d e m u  za  w y ją tk o w o  n is 
k ą  cen ę .

—  M y ś la łem , że to  s ię  o d 
b y w a  w  sp o só b  b a rd z ie j  n ie  
o c ze k iw an y .

—  W ła śn ie  n a sz e  la b o ra to  
r ia  p ra c u ją  n a d  u d o sk o n a 
le n ie m  te g o  w y n a la z k u .

—  N ie p o d o b a  m i s ię  to  — 
p o w ie d z ia ł S im o n  i s k ie ro 
w a ł  s ię  w  s t r o n ę  d rz w i.

•— C h w ilec zk ę . W y d a je  m i

s ię , że p o tr a f i  p a n  o d ró ż n ić  
p ra w d z iw ą  m iło ść  od  f a ls y 
f ik a tu .

N a tu ra ln ie .
—  O to  g w a ra n c ja !  J e ż e li  

b ę d z ie  p a n  n iez ad o w o lo n y , 
w te d y  n ie  z a p ła c i  p a n  an i 
c e n ta .

—  Z a s ta n o w ię  s ię .
—  P o  co? N asi n a j le p s i  

p sy c h o lo g o w ie  m ó w ią , że 
p ra w d z iw a  m iło ść  u m a c n ia  
s y s te m  n e rw o w y  i r e g e n e ru  
je  z d ro w ie  p sy c h ic z n e , r u g u  
je  eg o izm , z w ię k sz a  ilo ść  
h o rm o n ó w  o ra z  d z ia ła  d o 
d a tn io  n a  c e rę . W  m iło śc i, 
k tó r ą  p a n u  p ro p o n u je m y , 
je s t  w s z y s tk o : g łę b o k ie  i 
t r w a łe  p rz y w ią z a n ie , n a m ię t  
n o ść , p e łn e  o d d a n ie , p ra w ie

Rys. A . R ichter

m is ty c z n e  u b ó s tw ia n ie  ż a ró w  
n o  w a d  ja k  i z a le t ,  szcze re  
p ra g n ie n ie  ro b ie n ia  p rz y je m  
n o śc i. N a  z ak o ń c z e n ie  m u 

szę  d o d ać , że ty lk o  n a sz a  
f i r m a  m o że  p a n u  s p rz e d a ć  
o ś le p ia ją c y  b ły sk  m iło śc i z 
p ie rw sz e g o  w e jrz e n ia !  

M ężczy zn a  n a c is n ą ł  g u z ik .

* *  *

B y ło ' ju ż  p o łu d n ie  k ie d y  
w ró c ili. D z iew c z y n a  śc isn ę ła  
m u  r ę k ę  i z n ik n ę ła  za  
d rz w ia m i.

—  C zy  to  b y ła  p ra w d z i
w a  m iło ść?  —  s p y ta ł  m ę ż 
czy zn a.

—  T ak !
—  I  je s t  p a n  w  p e łn i  z a 

d o w o lo n y ?
—  T ak ! T o  b y ła  m iło ść , 

n a jp ra w d z iw s z a  m iło ść ! P ro  
szę  m i p o w ie d z ieć , d laczeg o  
o n a  c h c ia ła  b y śm y  w ró c ili  
tu ta j?

—  P o n ie w a ż  n a s tą p i ł  s t a n  
p o h ip n o ty c z n y .

—  Co?
—  A  czego  p a n  s ię  s p o 

d z ie w a ł?  K a ż d y  ch ce  m iło ś 
c i, a  ty lk o  n ie lic z n i m o g ą  
za  n ią  z a p ła c ić . P ro s z ę  b a r 
dzo , o to  r a c h u n e k ,  s ir .

S im o n  d rż ą c y m i rę k o m a  
o d lic z y ł p ie n ią d z e .

—  G d z ie  o n a  je s t  te ra z ?  
C o p a n  z n ią  z ro b ił?

—  N ie c h  s ię  p a n  u sp o k o i.
—  N ie  c h cę  s ię  u sp o k o ić !

—  k rz y k n ą ł  S im o n . —  C h cę  
ją  zob aczy ć!

—  T o  n ie m o ż liw e  —  o d 
p a r ł  c h ło d n o  m ężczy zn a . —  
N ie ch  p a n  ju ż  z ty m  s k o ń 
czy.

—  R o z u m ie m . P a n  chce  
w ię c e j p ie n ię d z y . D obrze, 
z ap łac ę . I le  p a n  z a  n ią  
chce?

S im o n  rz u c ił  p o r t f e l  n a  
s tó ł.

—  N iech  p a n  to  sc h o w a  i 
p ro sz ę  n ie  k rzy czeć , w  p r z e 
c iw n y m  w y p a d k u  b ę d ę  
zm u szo n y  p o p ro s ić , b y  p a 
n a  s tą d  w y rz u c o n o .

S im o n  u s iło w a ł o p a n o w a ć  
g n iew . S c h o w a ł p o r t f e l  i 
p o w ie d z ia ł  p ra w ie  s p o k o j
n ie :

—  P rz e p ra s z a m .

—  T e ra z  m o g ę  p a n a  w y 
s łu c h ać .

—  W y słu c h a ć ?  —  k rz y k 
n ą ł  S im o n . —  P rz e c ie ż  ona 
m n ie  k o ch a!

—  O czy w iśc ie .
—  A  d lac ze g o  p a n  n as  

ro z łą cz y ł?
—  T o  są  d w ie  ró ż n e  rz e 

czy  i o n e  n ie  m a ją  ze  sobą  
n ic  w sp ó ln e g o . M iłość  — 
to  p rz y je m n e  in te r lu d iu m , 
o d p o c zy n e k  d z ia ła ją c y  d o 
d a tn io  n a  in te le k t  i n a  ce
rę ,  a le  n ie  w y d a je  m i sięi 
b y  z n a la z ł  s ię  k to ś , k to  
c h c ia łb y  t r w a ć  w  m iło śc i W 
n ie sk o ń cz o n o ść . P ra w d a ?

—  J a  b y m  c h c ia ł —  p o 
w ie d z ia ł S im o n . —  T a  m i
ło ść  je s t  n ie z w y k ła , je d y 
n a ...

—  C zy  z n a  p a n  te c h n ik ę  
p ro d u k c ji  m iło śc i?

—  N ie. M y ś la łem , że  ta  
b y ła ... n a tu r a ln a .

M ężczy zn a  z ap rz ec zy ł r u 
c h e m  g ło w y .

—  J u ż  w ie le  w ie k ó w  te 
m u  z re z y g n o w a liśm y  z d o 
b o ru  n a tu ra ln e g o .  T rw a  
z b y t  d łu g o  i d la  h a n d lu  je s t  
z u p e łn ie  n ie p rz y d a tn y . D użo  
lep sze  r e z u l ta ty  o tr z y m u je 
m y  p o p rz ez  d z ia ła n ie  n a  
p e w n e  k o m ó rk i m ózgow e. 
T a  d z ie w c zy n a , k tó rą  w y 
b ra liś m y  d la  p a n a  z a k o c h a 
ła  s ię  w  p a n u  po  sa m e  
u szy ! C h o d z i tu  ty lk o  o o d 
p o w ie d n i  d o b ó r ty p ó w . 
O p ró cz  te g o  k s ię ży c , m o rze , 
św it...

—  N ie c h  m n ie  p a n  p o s łu 
ch a . N ie  in te r e s u je  m n ie  
p a ń s k a  a n a liz a  n a u k o w a . J a  
ją  k o c h a m  i o n a  m n ie  k o 
c h a , a  r e s z ta  n ie  m a  ż a d 
n e g o  z n a c z e n ia . J a  c h cę  s ię  
z n ią  ożen ić!

.— T o  n iem o ż liw e .
D laczeg o ?

—  B o m iło ść  t e j  d z ie w 
czy n y  do  p a n a  z o s ta ła  ju ż  
s t a r ta .  P ra w d o p o d o b n ie  o n a  
k o c h a  t e r a z  k o g o  in n eg o .

W te d y  S im o n  z ro zu m ia ł. 
W y o b ra z ił  so b ie , ja k  o n a  
p a tr z y  ta k  s a m o  n a  in n eg o  
m ężczy zn ę , ta k  sa m o  k o 
c h a  in n e g o  m ężczy zn ę , je s t  
z  n im  ta m  n a d  m o rzem , o 
k tó ry m  d o w ie d z ia ł  s ię  z r e 
k la m o w e j b ro sz u ry ...

R z u c ił s ię  do  p rz o d u , że 
b y  z a d u s ić  h a n d la rz a  m i
ło śc ią , a le  w  ty m  m o m e n 
c ie  do  p o k o ju  w p a d ło  d w ó ch  
o lb rz y m ic h  s łu ż ą c y c h . C h w y  
c iii go  i w y rz u c il i  za  d rzw i-

K ie d y  z n a la z ł  s ię  n a  u l i 
cy  je d y n y m  jeg o  p r a g n ie 
n ie m  b y ło  u c iec  z Z iem i. 
S zed ł b a rd z o  sz y b k o  i w y 
d a w a ło  m u  się , że  ta  jego  
d z ie w c zy n a  id z ie  obo k  i k o 
c h a  go, i te g o  k o c h a , i t e 
go , i  tego ...

—  P o s tr z e la  p a n  sob ie?
—  s p y ta ł  g ru b a s .

—  D o b rze . N ie ch  p a n  ją  
u s ta w i  —  p o w ie d z ia ł  S im on .

T Ł U M A C Z Y Ł : 
R O M A N  G O R Z E L S K I

MAI I I S LI L  VLADIMIR KENCłN
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PO D RÓ ŻE K S Z T A Ł C Ą

Na lip sk ie j N iko la istrasse, w  d z ie ln icy  ku śn ierzy ,  
suszy  sie na w ysokośc i p ierw szego  p ie tra , ro z
c iągnięty  w zd łu ż  okien , d ług i szn u r  su ro w ych  skó r  
lisich i sarnich; Jest m ied zy  n im i p ra w d z iw y , o ka 
za ły  la m part. O kna  są za m kn ię te , p ó źn y m  w ie 
czorem  w  uliczce  ruch  n iew ie lk i, m im o  to żaden  
u zb ro jo n y  w a r to w n ik  n ie  spaceruje pod w iszą cym  
m a ją tk ie m . Za szyb a m i w y s ta w  nadal stoją m a 
n e k in y  w  ka ra ku ła ch , w y s ta w y  są bez k ra t.

W  p o ko ju  h o te lo w y m  leży  na sto le tec zka  z tło 
czonej skó ry , p e łn a  lis to w y c h  u ten sy lió w . W teczce  
k a r tka : S za n o w n y  gościu, w  czasie p o b y tu  w  ty m  
p o ko ju  zechciej ko rzysta ć  z tego p a p ieru  i kopert. 
G d yb yś  zaś — w y jeżd żając  — m ia ł ochotę zabrać  
ze sobą całą teczką , p ro s im y  porozum ieć  się г na 
m i tele fon iczn ie ...

M oże to jest za m a sko w a n e  up o m n ien ie , żeby  
te c zk i cichaczem  n ik t  n ie  w yn ió s ł, a le chyba  ra
czej prosta chęć sprzedania  to w aru . Z  g o d z iw y n ,  
na tu ra ln ie , zaro b kiem . Jest jeszcze  w  te j  teczce  
k a rta  z  d łu g ą  lis tą  usług , pełn ionych  p rzez hotel

na u ż y te k  gościa. L ista  o b e jm u je  dw adzieścia  pa
rą pozyc ji. M ożna w iąc w y p o ży czyć  m agneto fon  
i d y k ta fo n , możria dać p ism o do p rze tłum aczen ia  
na d o w o ln y  ją zy k  i z  dow olnego ją zyka , m ożna  
oddać psa n a  przechadzką , za m ó w ić  przeką ską  na  
dow olną porę dnia i nocy, za pew nić  sobie pom oc  
w  ką p ie li, d en ty s tą , ko sm e tyczką , u m y ć  sam ochód, 
p o służyć  się o ka żd e j porze gońcem , zam ótbić k w ia 
ty ,  zorganizow ać ko n fe ren c ję  w  sp ec ja ln e j sali. 
B ez m rugan ia  o czk iem , bez p rzy m iln y c h  zab ie
gów  u  hra b in y -sp rzą ta czk i i lorda-sza tn iarza , bez 
w e w n ę tr zn e j ro z te rk i  — czy  n ie  za m ało  się daje, 
czy n ie  za dużo? D zw oni się, m ó w i sw o je  życze 
n ie, p rzy  od jeździe  będzie stało w  ra ch u n ku . W e
dług  cennika .

K ażda podróż kszta łc i i  na su w a  w n io sk i. D w a  
la ta  te m u  m ia łem  sposobność odw iedzić  k ilk a  m ie 
szka ń  n iem ieck ich  ko legów  po piórze. O czyw iście
— m ieszka n ia  pe łne  ksią żek . A le  na m ó j m a n ia fk i  
g u st b ib lio fila  — n ie  czuło się tam  in ty m n e ] , po
u fa łe j m iłości do k s ią żek , od ra zu  n a w e t w ied z ia 
łem  dlaczego: n ie  u w id zisz  m ię d zy  n im i s ta rzyzn y . 
Sam e n o w iu tk ie . K sięgarnia , n ie  księgozbiór. Są  
pien iądze , w ięc  się k u p u je , w c ią ż i w ciąż. N ie  
szu ka  się. O statnio p rzy ja c ie l m ó j chciał sprzedać  
a n tyk w a r iu szo m  dużą , szacow ną, p iękn ie  ilu s tro 
w aną  księgę o n iem a łe j w artości. P łótno, w  k tó 
re była  opraw iona, m iało  p rze ta r te  n a ro żn ik i. Ca
ły  sm a k  d la  b ib lio fila . A le  w  k a żd y m  a n ty k w a r ia 
cie s ły sze liśm y: w  ta k im  stanie n ie  m ogę kupić . 
No — e w en tu a ln ie  — za osiem  m a rek . Boże, a m y 
śm y  u  K rzyża n o w sk ieg o  w  K ra k o w ie  kup o ira li 
s te rtę  lu źn y ch  k a r te k , zw ią za n ych  szpagatem ,

nadpa lonych , bo z W a rsza w y , za d ziesią tk i zło 
tyc h ! 1 n ic  n ie  m ó w iliśm y  o stanie, treść była  
w ażna , czas, pachnący spom iędzy  k a r te k , sm a k  
zna leziska ... In n y  kra j!

C ały L ip sk  pachnie cygaram i. W obłokach tego  
zapachu  chodzą d z ie w czyn y  o w łosach ko lo ru  na 
tura lnego , co u  nas sta je  się w id o k ie m  ca łk iem  
e g zo tyc zn ym , w  sk ro m n yc h  su k ien ka ch  i — w y 
obraźcie sobie  — nie  u m alow ane! N atura ln ie , znacz
nie  m n ie j jest m ię d zy  n im i u ro d z iw ych , n iż  na  
ulicach n aszych  m iast. To w iedzą  i p rzyzn a ją  
w szyscy  obcokra jow cy, zw ied za ją cy  nasz k ra j, ta k 
że  i N iem cy . A le  w  w ie k u  do osiem n a stk i ta św ie 
żość i bezpretensjonalność, ta m łodość chcąca po
zostać m łodością, m ają  d u ży  w d zię k  i dop ra w d y
— n a szym  p ię k n y m  p en sjo n a rko m  do d a łyb y  jeszcze  
dziew częcego uro ku .

W  ogrom nej, n a jw ię k sze j w  E uropie  hali d w o r
co w ej w ym a lo tva n o  na posadzce szachow nicę o m e 
tro w ych  polach. F igury  m a ją  ponad pól m e tra  
w ielkośc i. Szachow nicę otoczono szn u ra m i ja k  
boksersk i ring , w  śro d ku  dw óch graczy d y k tu je  
od sto lika  k o le jn e  posunięcia, a ich pom ocnicy  — 
d w ie  p en sjo n a rk i  — p rzesu w a ją  f ig u ry . Dokoła  
napiera  na szn u ry  t łu m  kibiców,, czeka jących  na  
pociąg. A  przec ież n ie  m a  za ka zu  picia a lkoho lu  
na dw orcu . Są i bary  i restauracje, ale ta m  się 
n ik t  n ie pchał, tłoku  n ie  w idzia łem .
, M oże dla tego, żem  cały czas p a trzy ł le w y m  

o k iem , ja k  zw y k łe . A le  i p rzy  ta k im  spo jrzen iu  
podróże kszta łcą  i n asu iva ją  n ie ja k ie  w n io sk i  — 
Praw da?
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